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Koła linowe.
In ż. O . P o p o w i c z ,  K a to w ic e .

Koła linowe są j e d n y m  z e l e m e n t ó w  urzą­

dzeń górniczych z w i ą z a n y c h  bezpośrednio 

z b e z p i e c z e ń s t w e m  ruchu w  szybie. Z  tego 

p o w o d u  konstrukcja ich m u s i  o d p o w i a d a ć  prze­

p i s o m  wła d z  górniczych, a stan ich i ruch p o d ­

lega perjodycznej kontroli.

Z a d a n i e m  kół linowych jest na d a ć  linom 

kierunek o d p o w i e d n i  d o  położenia klatek w  szy­

bie i przenieść na wieżę naciski wynikłe 

z ciągnienia liny. W  t y m  celu konstrukcja kół 

m u s i  by ć  o d p o w i e d n i o  silna i sztywna, a b y  

s t o s u n k o w o  znaczne obciążenia w y t r z y m a ć  

z b e z p i e c z e ń s t w e m  w y m a g a n e m  przez w ła d z e  

górnicze. Prócz tego jednak, koła linowe m u s z ą  

być możliwie lekkie, g d y ż  m o m e n t  bezwładności 

obracających się m a s  daje się o d c z u ć  szkodliwie 

w  chwilach przyśpieszania i h a m o w a n i a ,  które 

powtarzają się z k a ż d y m  wy ci ą g i e m .  Zbyt 

wielka b e z w ł a d n o ś ć  obracającej się m a s y  koła 

l inowego w y w i e r a  u j e m n y  w p ł y w  d y n a m i c z n y  

na ruch całego urządzenia w y c i ą g o w e g o ,  p o w i ę k ­

szając o p o r y  bezwładności, a oprócz tego m o ż e  

być przyczyną całkiem n i e p o ż ą d a n e g o  zjawiska, 

objawiającego się w  ten sposób, że przy zatrzy­

m y w a n i u  się klatek koło nie zatrzymuje się wr a z  

z liną, ale obraca się cośkolwiek dłużej, a przy 

puszczaniu w  ruch, nabiera szybkości co śko l w i e k  

wolniej niż lina. W  o b u  w y p a d k a c h  następuje 

poślizg m i ę d z y  liną, a w i e ń c e m  koła. Poślizg 

ten w p ł y w a  szkodliwie z a r ó w n o  na trwałość 

d r u t ó w  liny, jak i na trwałość s a m e g o  wieńca.

D r u g i m  c zynnikie m w p ł y w a j ą c y m  ujemnie 

na trwałość liny jest zbyt silne zginanie jej

na o b w o d z i e  koła. Z  tego w z g l ę d u  średnica 

koła w i n n a  b y ć  r ó w n a  przynajmniej 1 1 0 0 — 1500 

krotnej średnicy d r u t ó w  liny, p r z y c z e m  niższa 

wartość odnosi się d o  d r u t ó w  m i ę k s z y c h

0 wytrzymałośći 140 k g / m m 2, w y ż s z a  wartość 

zaś d o  d r u t ó w  twardszych o wytrzymałości 

180 k g / m m 2. W  praktyce w y n o s i  średnica kół 

zazwyczaj jeszcze znacznie więcej i dla prze­

ciętnych w a r u n k ó w ,  gdzie średnica d r u t ó w  

liny w y n o s i  2 — 3 m m ,  średnica kół wyn o s i  

4 — 6 m, w  niektórych zaś o d o s o b n i o n y c h  w y p a d ­

kach dochodzi n a w e t  aż d o  8 m. Rze c z  jasna, 

że przy tak wielkich średnicach trzeba położyć 

szczególny nacisk na  lekkość konstrukcji koła, 

a b y  nie zwiększać jego m o m e n t u  bezwładności 

p o n a d  praktycznie d o puszczalną granicę. Ciężar 

b o w i e m  kół linowych rośnie w  w y ż s z y m  sto­

s u n k u  niż średnica i dla wielkich średnic, zwł a ­

szcza p o n a d  6 m, m o ż e  się zdarzyć, że ciężar 

koła linowego przewyższa znacznie ciężar pustej 

klatki w r a z  z zawiesiem.

Poniższa tabela podaje ciężary kół linowych 

dla w y k o n a ń  s p otykanych zazwyczaj w  praktyce. 

Wartości p o d a n e  w  tej tabeli są, rzecz jasna, 

tylko przybliżone, g d y ż  w a g a  koła zależy nie- 

tylko o d  jego średnicy, ale i o d  obciążenia liny, 

oraz materjału i kształtu wieńca.

Wartości te, wzięte z w y k o n a ń  praktycznych, 

wykazują, jak bar d z o  wzrasta ciężar w  stosunku 

d o  średnicy. Z  tego w z g l ę d u  stosowanie prze­

sadnie d u ż y c h  kół m o ż e  b y ć  nietylko nie w s k a ­

zane, ale w r ę c z  przeciwne dla trwałości liny

1 s a m e g o  koła.
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Średnica w m ................. 4 5 6 7

Ciężar w k g ..................... 3 0 0 0 -  4000 5 0 0 0 -  6500 6 0 0 0 -  8000 10000- 13000

Moment zamachowy 
w kg m2 ..................... 24000-30000 60000-80000 120000—160000 200000- 250000

W  praktyce spotyka się koła o w i e ń c a c h  

w y k o n a n y c h  z żeliwa, z żelaza w a l c o w a n e g o ,  

albo też ze stali lanej z w k ł a d k a m i  z żelaza

Rys. 1.

kutego. O d  materjału w i e ń c a  zależy jego trwa­

łość. Najszybciej z u ż y w a j ą  się w i e ń c e  z żeliwa, 

zwłaszcza jeśli o d l e w  jest miękki, najdłużej 

w y t r z y m u j ą  w i e ń c e  z t w a r d e g o  żelaza kutego. 

Rys. 1 przedstawia profil w i e ń c a  z żeliwa 

p o  kilku latach pracy. W i d o c z n y  jest w p ł y w  

je d n o s t r o n n e g o  b o c z n e g o  ciągnienia liny w y ­

nikłego ze złego ustawienia koła. Z n a n e  

są wypadki, gdzie przy z ł y m  dozorze, wieniec

koła został przetarty na w s k r o ś  i w y ł a m a n y .  

T e g o  rodzaju zaniedbanie d o z o r u  m o ż e  pociągnąć 

za s obą najfatalniejsze skutki, jak opadnięcie 

liny z koła i zerwanie się klatki. Z  tego w z g l ę d u  

przepisy górnicze w y m a g a j ą ,  a b y  raz n a  trzy 

miesiące i przed k a ż d e m  założeniem n o w e j  liny 

sztygar m a s z y n o w y  zbadał stan w i e ń c ó w  kół 

linowych. G r u b o ś ć  ich w i n n a  b y ć  stwierdzona 

z a p o m o c ą  wierceń kontrolnych albo szablonów, 

a nierówności na powierzchniach r o w k ó w  w y g ł a ­

dzone. G r u b o ś ć  ścianek w  miejscach najbar­

dziej zużytych nie m o ż e  b y ć  mniejsza 

o d  0,15 d +  5 m m  dla w i e ń c ó w  żeliwnych, 

a 0,15 d +  3 m m  dla w i e ń c ó w  kutych, przy­

c z e m  d  o z nacza średnicę liny.

R y s u n e k  2 przedstawia przekrój w i e ń c a  

z żelaza ku t e g o  o wytrzymałości 4 2  kg/nim-, 

p o  niespełna d w u  latach ruchu. Zużycie jest 

tu najzupełniej symetrycznie rozłożone dzięki 

d o k ł a d n e m u  z m o n t o w a n i u  koła w  płaszczyźnie 

tarczy n a p ę d o w e j  m a s z y n y ,  w y n o s i  jednakże 

przeszło 6 0 %  grubości ścianki. P r z y c z y n y  zbyt 

szybkiego zużycia w i e ń c ó w  m o g ą  b y ć  różne. 

O p r ó c z  złego ustawienia kół, w y r a ż a j ą c e g o  się 

b o c z n e m  ciągnieniem liny, albo zbyt wielkiego 

opo r u  bezwładności ciężkich w i e ń c ó w  przy

Rys. 2.

s z y b k i e m  ruszaniu i h a m o w a n i u  m a s z y n y ,  z w ł a ­

szcza bębno w e j ,  o c z e m  była m o w a  poprzednio, 

p o w o d y  zużycia m o g ą  leżeć także w  samej linie,
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niezależnie o d  koła linowego. I tak bicie liny, 

czy to m i ę d z y  m a s z y n ą  a k o ł e m  linowem, czy 

też m i ę d z y  k o ł e m  a klatką, amortyzuje się w  sa­

m y m  żłobku wieńca, gdzie druciki liny, w y k o n a n e  

ze stali twardej w  stosunku d o  twardości wieńca, 

trą o s p ó d  żłobka, w y p i ł o w u j ą c  poprostu jego 

materjał. Ponadto, przy głębokich s z y b a c h  lina 

sprężynuje, c o  o b s e r w o w a ć  m o ż n a  na silnych 

w a h a n i a c h  klatki w  kierunku p i o n o w y m ,  które 

to w a h a n i a  trwają jeszcze chwilę p o  z a t r z y m a ­

niu m a s z y n y .  W y n i k ł e  stąd elastyczne odkształ­

cenia liny, prze noszą się aż d o  kół i w y w o ł u j ą  

r ó wnież  tarcie m i ę d z y  liną a żłobkiem wieńca, 

z c z e g o  w y n i k a  obustronne zużycie, większe 

jednakże p o  stronie wieńca, jako w y k o n a n e g o  

z materjału m i ę k s z e g o  i na kt ó r y m  zużycie 

rozkłada się na mniejszą znacznie powierzchnię 

niż na linie. Z  tych p o w o d ó w  takie s a m e  koła 

z u ż y w a j ą  się różnie n a  rozmaitych szybach 

i n a o g ó ł  o b s e r w o w a ć  m o ż n a  szybsze zużycie 

w i e ń c ó w  na szyb ac h o  wielkiej głębokości.

Ko ł a  linowe są z reguły tak b u d o w a n e ,  

źe zużyty wieniec m o ż e  b y ć  w y m i e n i o n y  

na n o w y  z z a c h o w a n i e m  systemu r a m i o n  i piasty. 

C e l e m  w y k o n a n i a  tej w y m i a n y ,  koło mus i  być 

zdjęte z szybu, połączenia r a m i o n  na n o w o  

d o p a s o w a n e ,  a całość w y b a l a n s o w a n a .  A b y  

uniknąć p r zytem dłuższej przerwy w  ruchu urzą­

dzenia w y d o b y w c z e g o ,  p o t r z e b n e m  jest dla 

szybu jedno k o m p l e t n e  koło zapasowe. Ch o c i a ż  

więc przepisy górnicze nie w y m a g a j ą  o d  kopalń 

posiadania kół z a p asowych,  jak to się rzecz 

m a  z klatkami, zawieszeniami i linami, które 

to części narażone są bezpośrednio n a  uderzenia 

lub szarpnięcia, to jednak k a ż d y  ważniejszy szyb 

posiada koło zapasowe, c e l e m  uniknięcia dłuż­

szego postoju w  czasie w y m i a n y  zużytego 

wieńca. U t r z y m y w a n i e  koła z a p a s o w e g o  

ze w z g l ę d u  na s a m ą  m o ż ­

liwość u s z k o d z e ń  w  następ­

stwie przejechania klatki 

przez nadszybie i uderzenie 

jej o koło nie by ł o b y  k o ­

niecznem. W  m y ś l  b o w i e m  

przepisów, wieże m u s z ą  

b yć zaopatrzone w  belki 

o d b o j o w e  dla klatek, nie 

d opuszczające w  ż a d n y m  

razie d o  zderzenia ich z k o ­

łami, a nadto prowadniki klatek m u s z ą  b y ć  przy 

k o ń c u  klinowato zgrubione, co w y k l u c z a  z u ­

pełnie m o ż l i w o ś ć  u s z kodzenia kół przez klatki.

W  konstrukcji kół linowych utarły się 

p e w n e  f o r m y  uświęcone długoletnią praktyką, 

które powtarzają się prawie w s z ędzie bez w i ę k ­

szych odchyleń. 1 tak ściany b o c z n e  żłobka 

na linę t wo rz ą ze s obą kąt około 45°, a w y s o ­

k ość ich w y n o s i  w  przeciętnych w a r u n k a c h  

1 5 0 — 2 0 0  m m .  Zaokrąglenie, w  k t ó r e m  leży 

lina, w y k o n a n e  jest p r o m i e n i e m  z a l e ż n y m

o d  średnicy liny i r ó w n y m  ^ +  3 m m .

W i e ń c e  żeliwne dla m a ł y c h  kół d o  3 m  0 
b y w a j ą  jednodzielne, dla w i ę k s z y c h  średnic 

są z reguły d w u -  lub więcejdzielne. W i e ń c e  

kute w y k o n u j e  się z a w s z e  kilkodzielne, a p o s z c z e ­

gólne ich części łączy się z s o b ą  z a p o m o c ą  

ł u b k ó w  w y g i ę t y c h  w  kształt w i e ń c a  i śrub 

z w p u s z c z o n e m i  g ł o w a m i .  Miejsca styku w y p a ­

dać m o g ą  albo w  środku łuku p o m i ę d z y  r a m i o ­

nami, albo też w  osi ramion, W  t y m  ostatnim 

w y p a d k u  zamiast o s o b n y c h  ł u b k ó w  łączących 

wystarczą o d p o w i e d n i o  p o d ł u ż o n e  trzewiki 

ramion, jak to jest w i d o c z n e m  n a  r y s u n k u  6. 

Połączenie w i e ń c a  żeliwneg o starego typu 

p o m i ę d z y  r a m i o n a m i  z a p o m o c ą  krezy i śrub 

p a s o w a n y c h ,  p o k a z a n e  jest n a  r y sunku 3.

Rys. 3.

R y s u n e k  4  przedstawia wieniec n o wszej k o n ­

strukcji, złączony m i ę d z y  r a m i o n a m i  z a p o m o c ą  

śrub p a s o w a n y c h  i silnych nakładek z żelaza 

kutego. P o n i e w a ż  najsilniejsze m o m e n t y  zgina­

jące w  w i e ń c u  powstają z a w s z e  w  ś r o d k u

s e g m e n t ó w  p o m i ę d z y  r amionami, racjonalniej­

s z y m  jest podział w  osi r a m i o n  niż p o m i ę d z y  

nimi. Złączenie takie dla w i e ń c a  ż e l i w n e g o  

w i d o c z n e  jest na ry s u n k u  5.

Piasty w y k o n u j e  się z reguły żeliwne 

i za w y j ą t k i e m  m a ł y c h  kół z a w s z e  dwudzielne,
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ze w z g l ę d u  n a  montaż, 

a zaklinowane na wale 

z a p o m o c ą  kl i n ó w  stycz­

nych. O b i e  połówki 

piast łączy się z s o b ą  

ś rubami p a s o w a n e m i ,  

a najczęściej także i pier­

ścieniami skurcznemi. 

W  w y j ą t k o w y c h  w y p a d ­

kach spotyka się osie 

ustalone i piasty w y k o ­

n a n e  o b r o t o w o  n a  nich 

z p a n e w k a m i  b r o n z o w e m i  

lub łożyskami rolko- • 

w e m i .  Piasty dzielone 

w  płaszczyźnie pionowej 

w e d ł u g  patentu pol­

skiego 1 2 3 2 4  i piasty 

na specjalnych łożyskach 

w e d ł u g  patentu 10251 

nie przyjęły się w  prak­

tyce, s p o w o d u  zbytniej 

komplikacji konstrukcji.

S y s t e m  r a m i o n  w y ­

k o n y w a n y  jest z żelaza 

w a l c o w a n e g o  płaskiego,
Rys. 5.

Rys. 6.

albo też częściej korytko­

w e g o ,  co daje większą 

w y t r z y m a ł o ś ć  na w y b o c z e -  

nie. R a m i o n a  złączone są 

z piastą i w i e ń c e m  z a p o ­

m o c ą  śrub p a s o w a n y c h .  

K o r y t k a  r a m i o n  w  miej­

scach, przez które p rzecho­

dzą śruby, w z m a c n i a  się 

na kładkami blaszanemi po- 

łączonemi z korytkami za­

p o m o c ą  nitów w p u s z c z a ­

nych, albo w  n o w s z y c h  k o n ­

strukcjach z a p o m o c ą  spa­

wania. W i e ń c e  żeliwne m a j ą  

odlane specjalne gniazda 

dla złączenia ich z r a m i o ­

nami, w i e ń c e  kute łączy się 

z r a m i o n a m i  z a p o m o c ą  trze­

w i k ó w  ze stali lanej, przy­

ś r u b o w a n y c h  d o  w i e ń c ó w  

śrubami o w p u s z c z a n y c h  

głowach.

Najczęściej spotykane 

w y k o n a n i a  kół przedsta­

w i o n e  są na rysunkach 

5 i 6. P i e rwszy z nich 

przedstawia koło o w i e ń c u  

z żeliwa i r a m i o n a c h  z ko-
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rytek Nr. 16, o konstrukcji, jak opisano 

powyżej, drugi różni się o d  pierwszego tem,

Rys. 7.

że posiada wieniec z żelaza w a l c o w a n e g o

o  wytrzymałości 42 k g / m m 2, a r a m i o n a  z żelaza

płaskiego, dwukrotnie z w i ązane w  środku c e ­

l e m  zmniejszenia długości wolnej ze w z g l ę d u

n a  wyboczenie. Rys. 7 przedstawia profil koła 

r ó wn ie ż z w i e ń c e m  z żelaza w a l c o w a n e g o ,  ale 

ze specjalnych profilów o przekroju w z m o c n i o ­

n y m  w  miejscu, gdzie występuje zużycie.

W i e n i e c  p o k a z a n y  na rys. 8 w y k o n a n y  

jest z żeliwa z w k ł a d k a m i  z kut e g o  żelaza. 

Złą stroną tej konstrukcji są śruby łączące 

wkładki z w i e ń c e m .  Ś r u b y  te zmniejszają znacznie 

użyteczny dla ścierania przekrój wkładek, po d l e ­

gają w  ruchu zniekształceniom i trudne 

są d o  wybicia przy w y m i a n i e  wkładek. Jakkol­

w iek więc s a m  p o m y s ł  zastosowania w k ł a d e k  

ściernych jest niezły, to jednak w y k o n a n i e  k o n ­

strukcyjne w e d ł u g  rys. 8 jest niecelowe.

R y s .  9.

B r a k ó w  wyż e j  w y m i e n i o n y c h  nie posiada 

dobrze prze m y ś l a n a  konstrukcja wi e ń c a  z w y m i e n -  

n e m i  w k ł a d k a m i  w e d ł u g  rys. 9. W k ł a d k i  z twar­

d e g o  żelaza kutego, o d p o r n e g o  na ścieranie,
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są całkiem gładkie, nie n a w i e r c o n e  i n i c z e m  

nie osłabione. P r z y t r z y m a n e  są one d o  wieńca 

z a p o m o c ą  o s o b n y c h  wielodzielnych pierścieni 

zł ączonych z ścianami b o c z n e m i  z a p o m o c ą  śrub

0 w p u s z c z a n y c h  głowach. Pierścienie te w y k o ­

nan e  są z żelaza kut e g o  o przekroju trap e z o w y m .  

M i ę d z y  w i e ń c e m  a krótszym b o k i e m  r ó w n o ­

le g ł y m  tego trapezu z a c h o w a n y  jest luz, dzięki 

c z e m u  przez dociągnięcie śrub, pierścienie wkli- 

n o w u j ą  się m i ę d z y  g ó r n ą  część wieńca a wkładki 

ścierne i przyciskają silnie te ostatnie d o  w g ł ę ­

bienia w  wieńcu. Miejsca styku pierścieni

1 w k ł a d e k  są w z g l ę d e m  siebie przestawione. 

W i e n i e c  w y k o n a n y  jest ze stali lanej i nie 

p odlega zupełnie zużyciu. Ścianki jego m o g ą  

b y ć  cienkie, a całość lekka, m i m o  dużej s z t y w ­

ności. P o n i e w a ż  przepisy dopuszczają  dla 

stali lanej natężenie m a k s y m a l n e  w  w y p a d k u  

zerwania liny 2 4 0 0  k g / c m 2, a dla żelaza z l e w ­

n e g o  tylko 1800 k g / c m 2, przeto koła ze stali 

lanej z w k ł a d k a m i  m o g ą  b y ć  w  konstrukcji 

lżejsze n a w e t  o d  kół kutych. W y m i a n a  w k ł a ­

de k  m o ż e  b y ć  uskuteczniona na wie ż y  bez 

w y b u d o w y w a n i a  koła i b e z  dłuższego zatrzy­

m a n i a  ruchu. Konstrukcja ta jest nad e r  p o m y ­

słowa i jakkolwiek o b r ó b k a  i w y k o n a n i e  

są droższe o d  z w y k ł y c h  kół żeliwnych lub 

kutych, to jednak okazała się w  praktyce bardzo 

celowa. Koszt w y k o n a n i a  p o j e d y n c z e g o  koła 

jest w p r a w d z i e  wyższy, zato wystarczają w  t y m  

w y p a d k u  dla szybu tylko d w a  koła b ę d ą c e  stale 

w  ruchu, a z b ę d n e m  jest trzecie koło rezerwowe. 

T y m  s p o s o b e m  w y s o k o ś ć  z a i n w e s t o w a n e g o  kapi­

tału jest w  s u m i e  niższą niż dla z w y k ł y c h  kół.

Stoso w n i e  d o  p r z e p i s ó w  górniczych, przyj­

m u j e  się za p o d s t a w ę  obliczenia kół linowych 

nietylko siły z a c h o d z ą c e  faktycznie w  n o r m a l ­

n y m  ruchu, ale także siłę, jaka b y  była potrzebna 

d o  zerwania liny. Koł a  linowe, ich osie i uło- 

ż y s k o w a n i e  p o w i n n e  b y ć  dostatecznie silne, 

a b y  naw e t  w  razie jakiegoś w y p a d k u  w  szybie 

i urwania się liny nie uległy u s z k o d z e n i o m ,  

któreby m o g ł y  p o w i ę k s z y ć  fatalne skutki 

w y p a d k u .  Przepisy dopuszczają dla wie ń c a  

z n o r m a l n e g o  żeliwa o wytrzymałości około 

2 8 0 0  k g / c m 2 natężenie ^  1800 k g / c m 2 przy 

zerwaniu liny i natężenie ^  180 k g / c m 2 w  ruchu 

n o r m a l n y m ;  2 4 0 0  k g / c m 2 i 3 7 0  k g / c m 2 dla stali 

lanej o wytrzymałości 3 6 0 0  k g / c m 2; 1800 k g / c m 2 

i 1200 k g / c m 2 dla z w y k ł e g o  żelaza z l e w n e g o  

A  35 w e d ł u g  P N H  210. W  w y p a d k u  zastoso­

w a n i a  materjałów lepszych, naprężenia m o g ą  

b y ć  zwięk s z o n e  proporcjonalnie d o  rzeczywi­

stej wytrzymałości użytych materjałów. Przekrój 

w i e ń c a  liczy się na zginanie, p r z y c z e m  zakłada 

się, że wieniec jest n a d  r a m i o n a m i  z a m o c o w a n y ,

a jako długość obliczeniową bierze się długość 

łuku m i ę d z y  osiami r a m i o n  na promieniu o d p o ­

w i a d a j ą c y m  środkowi liny. Nacisk na 1 c m

p
bieżący o b w o d u  wi e ń c a  liczy się: —  kg/cm, przy-

K
c z e m  P  o z n a c z a  siłę zrywającą linę w  kg, 

R  p r o m i e ń  w i e ń c a  w  cm. Jeśli łuk m i ę d z y  

r a m i o n a m i  m a  długość 1 c m ,  to o t r z y m a m y  

m o m e n t  g n ą c y  wieniec:

_  Q  • 1 _  p l2 _  P I 2 

^  —  12 —  12 —  R  • 12

M o d u ł  wytrzymałości przekroju w i e ń c a  

na zginanie w y z n a c z a  się zazwyczaj graficznie, 

p r z y c z e m  uwzg l ę d n i ć  należy z a r ó w n o  ewentl. 

zużycie wieńca, jak i osłabienie przekroju o t w o ­

rami na śruby w  miejscu złączenia. S a m o  złą­

czenie w i n n o  być, rzecz jasna, w y k o n a n e  z ta­

k i m  s a m y m  z a p a s e m  bezpieczeństwa, jak i reszta 

przekroju wieńca, g d y ż  tylko w  t y m  razie m o ż n a  

przyjąć p o w y ż s z e  założenie, w  myśl którego 

liczymy wieniec jako belkę utwierdzoną n a d  

ramionami.

Dla r a m i o n  w y k o n a n y c h  z materjału A  35 

przepisy dopuszczają naprężenie w  w y p a d k u  

zerwania liny 1 8 0 0  k g / c m 2, p o d o b n i e  jak dla 

wieńca. R a m i o n a  liczy się na wyboczenie, przyj­

m u j ą c  obciążenie ramienia:

Q  =  i • p =  i y

Naprężenie w y n o s i  n =  -p-, gdzie F  jest

Rys. 10.

przekrojem ramienia w  c m 2, [i w s p ó ł c z y n n i k i e m  

zm n iej sz ają cy m w e d ł u g  przepisów Min. R o b ó t
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Publicznych, który w a h a  się w  szerokich grani­

cach o d  0,88 d o  0,14 zależnie o d  smukłości

przekroju wyrażonej stosunkiem — , gdzie „1“ jest

jak p o w y ż e j  długością ramienia w  cm, „i“ naj­

m n i e j s z y m  m o m e n t e m  bezwładności. Zależność

P o d  |  w i d o c z n a  jest na p o w y ż s z y m  wykresie.

Osie kół linowych w y k o n u j e  się zazwyczaj 

ze stali o wytrzymałości 5 0 0 0  k g / c m -  i liczy

'—
--------- 1------------ ' i

- < £
1 _

rT im > >

Ł
i -

j k - . < 1 »

-
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Rys. 11.

się w  ten sposób, a b y  w  razie zerwania się liny 

natężenia nie przekraczały granicy sprężystości 

materjału, tj. około 3 7 0 0  k g / c m 2. Obliczenie 

p r z e p r o w a d z a  się na zginanie, w e d ł u g  e l e m e n ­

tarnych reguł mechaniki 

z u w z g l ę d n i e n i e m  w y ­

p a d k o w e j  siły, ciężaru 

w ł a s n e g o  kół i ciągnie­

nia liny.

D o  u ł ożyskowania osi 

kół l i n o w y c h  służą łoży­

ska przedstawione na ry­

su n k a c h  11, 12 i 13. K o n ­

strukcja przedstawiona 

na r y s u n k u  11 zalicza 

się d o  starszych w y k o ­

n a ń  i posiada p e w n ą  

n i e d o g o d n o ś ć  w  s m a r o ­

waniu, które o d b y w a  się 

tu w  s p o s ó b  bardzo pry­

mitywny. D o  k o m o r y  

oliwnej, umieszczonej w  

górnej połowie łożyska,

w k ł a d a  się b a w e ł n ę  przepojoną oliwą. Zu ż y t a  

oliwa, ścieka w  rynienki przylane d o  łożyska, 

podlega tu z a n ieczyszczeniom i nie nadaje się 

więcej d o  użytku. S m a r o w a n i e  jest skąpe, 

w y m a g a  częstego dozoru, a straty s m a r u  są d u ż e  

w  stosunku d o  efektu smarowania. W  niektó­

rych w y p a d k a c h  potrzebną jest kontrola s m a r o ­

w a n i a  co parę go d z i n  i jedynie w  t y m  celu 

m usi o d p o w i e d n i  d ozorca o d b y w a ć  uciążliwą 

dro g ę  na szczyt w i e ż y  kilka, lub n a w e t  kilka­

naście razy dziennie. 

S t o s o w n i e  d o  obciążenia 

łożysk, idącego skośnie 

w  dół, w y k o n u j e  się p o ­

dział w  płaszczyźnie pro ­

stopadłej d o  siły w y p a d ­

kowej. T y m  s p o s o b e m  

p a n e w k a  gór n a  staje się 

zbędna, a p o k r y w a  jest 

zupełnie odciążona.

R y s u n e k  12 przed­

stawia łożysko nowszej 

konstrukcji, o s m a r o w a ­

niu pierścieniowem. Ł o ­

żysko zamknięte jest 

z jednej strony denkiem, 

z drugiej strony oś jest 

uszczelniona z a p o m o c ą  

pierścienia filcowego al­

b o  pierścienia zrzucają­

c e g o  oliwę. O l i w a  jest 

w  c iągłym obiegu, s m a ­

r owanie jest obfitsze, straty są mniejsze, 

i wystarcza j e d n o r a z o w a  kontrola dziennie, 

r ó w n o c z e ś n i e  z przepisanemi przez w ł a d z e  

c o d z i e n n e m i  oględzinami koła linowego. D o l n a

Rys. 12.
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p a n e w k a  w y l a n a  jest białym metalem, górna 

jest z b ę d n a  i zastąpiona o d p o w i e d n i o  wykształ­

c o n ą  p o k r y w ą  łożyska. Nacisk na czop, w  naj­

częściej s p o t y k a n y c h  w y k o n a n i a c h  tych łożysk, 

w a h a  się w  granicach 2 0 — 4 0  k g / c m 2.

N a j n o w s z e  w y k o n a n i e  u ł oźyskowania osi 

koła linowego, przedstawione jest na rysunku 13.

O s ł o n a  dzielona jest w  płaszczyźnie prostopa­

dłej d o  sił.

Ł o ż y s k a  ustawia się na wieżach na p o d ­

stawkach z żelaza lanego, o z n a n y m  kształcie, 

z n o s a m i  dla wbicia klinów m i ę d z y  nie a stopę 

łożyska, c e l e m  ustalenia położenia osi. W  wielu 

w y p a d k a c h  rezygnuje się z tych p o d s t a w e k

i łożyska ustawia się 

wprost na d źwigarach 

wieży, a dla wbicia kli­

n ó w ,  przynitowuje się do 

tych ostatnich s t o s o w n e  

kawałki blachy. Zyskuje 

się przez to m a ł ą  oszczę­

d n o ś ć  o d p o w i a d a j ą c ą  k o ­

sztowi podstawek.

Jak w y n i k a  z p o w y ż ­

szych opisów, a w  szcze­

gólności z r y s u n k ó w  9 

i 13, postęp objawiający 

się stale w e  wszystkich dziedzinach techniki 

w y d o b y w c z e j  da się z a u w a ż y ć  n a w e t  na ele­

m e n t a c h  tak prostych, o formach z d a w a ł o b y  się 

ustalonych raz na zawsze, jakiemi są koła linowe 

i ich łożyska. Postęp ten zmierza d o  zwiększe­

nia celowości konstrukcji, lepszego d o s t o s o w a ­

nia jej d o  w a r u n k ó w  ruchu, uproszczenia obsługi

i zmniejszenia k o s z t ó w  utrzymania.

Z a s t o s o w a n e  są tu łożyska rolkowe, b e c z k o w e ,  

doskonale ochronione o d  strat oliwy i nie w y ­

m a g a j ą c e  zupełnie d o z o r u  w  ruchu. Z e  w z g l ę d u  

na krótkość b u d o w y  łożyska, m o m e n t y  zgina­

jące c z o p  są nieznaczne, skutkiem tego średnica 

łożysk m o ż e  b y ć  nieduża. O p o r y  tarcia, z w ł a ­

szcza w  chwili rozruchu, są o wiele mniejsze 

niż dla łożysk konstrukcyj wyż e j  opisanych.

O  zjawiskach ciśnień przy robotach górniczych 
i tunelowych.

D r . In ż. W  a  c  ł a w  O l s z a k ,  C ie s z y n -K a t o w ic e .

Przed n i e d a w n y m  c z a s e m  poruszył p. Inż. 

U r b a n  na ł a m a c h  „Technika" (Nr. 5  z r. 

1934) szereg bardzo c i e k a w y c h  zagadnień, 

z w i ą z a n y c h  ze zjawiskami ciśnień przy wszel­

kiego rodzaju robotach górniczych. W  niniejszej 

notatce p r a g n ą ł b y m  pracę p o w y ż s z ą  w  kilku 

punktach uzupełnić oraz naświetlić równ o c z e ś n i e  

porus z o n e  t a m  p r o b l e m y  również z innych p u n k ­

t ó w  widzenia.

C e l e m  zrozumienia stanu odkształcenia 

oraz stanu napięcia, jakie w y s t ę p u j ą  w  g ó r o ­

tworze p o  przebiciu tunelu, sztolni, czy c h o d n i ­

ka, w y o b r a ź m y  sobie w p i e r w  cienką, litą płytę 

(tarczę), w y k r o j o n ą  z d a n e g o  materjału skalnego 

d w o m a  p i o n o w e m i  płaszczyznami, prostopadłemi 

d o  osi p r o j e k t o w a n e g o  wyrobiska. W y k o n u j ą c  

t. zw. „ e k s p e r y m e n t  m y ś l o w y " ,  u m i e s z c z a m y  

tarczę taką na chwilę w  przestrzeni fikcyjnej,

wolnej o d  siły ciążenia. Tar c z a  ta znajduje się 

w ó w c z a s  w  punkcie z e r o w y m  s w y c h  odkształ­

ceń, p r z y c z e m  w o l n a  jest r ó w n o c z e ś n i e  o d  wszel­

kich naprężeń ( g d y  p o m i n i e m y  jej ewentualne 

samonaprężenia).

W  t y m  stanie w y k r e ś l a m y  na niej z p e w ­

n e g o  pu n k t u  O , przez który w  przyszłości prze­

chodzić m a  oś ot w o r u  d a n e g o  tunelu, czy c h o d ­

nika, okrąg O o — 0 0 o promieniu r , p o c z e m  

tarczy tej p o z w a l a m y  wrócić d o  normalnych, 

rzeczywistych w a r u n k ó w  fizykalnych, charakte­

ryzujących się z n a n e m  n a m  p o l e m  grawitacyj- 

n e m ,  które —  z dostateczną ścisłością dla n a ­

szych b a d a ń  —  przyjąć m o ż e m y  jako pole je­

d n o r o d n e  o stałem przyśpieszeniu g .

N a  skutek tego cała tarcza d o z n a  p e w n y c h  

odkształceń, a o k r ą g  0 „  —  0 0 zdeformuje się
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nieznacznie i przejdzie w  figurę o w a l n ą  O i— O t , 

p r z y c z e m  górna k r a w ę d ź  tarczy ( p o z i o m a  p o ­

wierzchnia) P o  — P o obniży się nieco i usytu­

uje w  pozycji P ,  —  P , .  (Por. rys. 1, na k t ó r y m  

zajścia p o w y ż s z e  z a z n a c z o n o  w  m o c n o  s k a ż o ­

nej podziałce).

usunięcie z niej partji, objętej k o n t u r e m  0 , - 0 , ,  

( w y ł o m  chodnika), nastąpi p o n o w n e  odkształce­

nie się układu: kontur c h o dnika przyjmie p o ­

stać 0 2 —  Oo, powierzchnia zaś fo r m ę  P 2 —  P 2.

P r z e n i e ś m y  obecnie tarczę z w y c i ę c i e m  

takiem powtórnie d o  fikcyjnej bezgrawitacyjnej 

przestrzeni, to k r z y w a  0 2 —  0 2 powróci, —  o ile 

spełnione b ę d ą  p e w n e  w a r u n k i  (jak np. o d w r a -  

calność stanu odkształcenia oraz stosowalność 

zasady superpozycji skutków) —  d o  pierwotnej 

postaci kołowej 0 o — 0 B, wklęsła zaś p o w i e r z c h ­

nia d o  położenia P 0 —  Po-

Z  u w a g  p o w y ż s z y c h  w y n i k a  jasno, że —

0 ile chodzi o  o d k s z t a ł c e n i a ,  s p o w o d o ­

w a n e  w y ł o m e m  tunelu czy chodnika —  w  ra­

c h u b ę  w c h o d z i  jedynie różnica m i ę d z y  s t a n e m  

ostatecznym 0 2 —  0 2 a uprzednio już p o d  

w p ł y w e m  działania siły ciężkości istniejącym

0 1  —  O ,. T a  też jedynie, zdefinjowana właśnie, 

r ó ż n i c a  m o ż e  m i e ć  w p ł y w  na e w e n t u a l n ą  

o b u d o w ę  otworu. O  ile natomiast rozchodzi 

się o s t a n  n a p i ę c i a  górotworu, to zależeć 

o n  będzie nie o d  tej różnicy, lecz o d  c a ł o ś c i  

z a c h o d z ą c y c h  odkształceń.

W  r a m a c h  niniejszej notatki o g r a n i c z y m y  

się d o  rozpatrzenia stanu napięcia w  (naruszo­

n y m )  g ó r o t w o r z e  s a m y m ,  bez uwzględnienia 

w p ł y w u ,  jaki na stan ten posiada e w entualna 

o b u d o w a ,  czy o m u r o w a n i e  chodnika.

Stan właśnie opisany stanowi pu n k t  w y j ­

ścia dla dalszych n a s zych badań. B y ć  m o ż e ,

i jest p r a w d o p o d o b n e m ,  źe w  niedostępnych 

dla nas już dzisiaj i trudno tylko e x  post re­

k o n s t r u o w a n y c h  procesach prehistorycznych d a ­

n y  materjał skalny podlegał r ó ż n o r o d n y m  w p ł y ­

w o m  statycznym, d y n a m i c z n y m  itp. Skutki tego 

rodzaju przejść o b s e r w u j e m y  dzisiaj w  różnych 

stopniach spoistości d a n e g o  materjału, które 

z m i e n n e  b y ć  m o g ą  o d  miejsca d o  miejsca, i któ­

re objawiają się w  r ó ż n o r o d n e m  —  d o s t ę p n e m  

dla nas przez badania d oświadczalne —  z a c h o ­

w a n i u  się sprężystem d a n e g o  materjału. Z a c h o ­

w a n i e  to uległo z biegiem czasu, na skutek 

w s p o m n i a n y c h  procesów, w  m n i e j s z y m  lub w i ę k ­

s z y m  stopniu p e w n y m  m o d y f i k a c j o m .  W y n i k a ­

jącą stąd niejednorodność g ó r o t w o r u  pozostawić 

m o ż e m y  —  przynajmniej narazie —  p o z a  n a ­

w i a s e m  n aszych rozważań, zwłaszcza, iż okaże 

się, że w p ł y w  zaburzenia, w y w o ł a n e g o  w y k o n a ­

n i e m  pustki, jest lokalnie ograniczony, a w  o- 

brębie tego ograniczenia niejednorodność w s p o m ­

niana pozostaje bez w i ę k s z e g o  znaczenia.

G d y  p o  tej ogólniejszej dygresji p o w r ó c i ­

m y  d o  rozpatrywanej tarczy i s p o w o d u j e m y

Niezależnie o d  tego, jakie przebijamy ska­

ły i jaki jest cel ostateczny d a n y c h  robót, pierw ­

s z y m  ich skutkiem będzie, iż deformacja i z w i ą ­

z a n y  z nią stan napięcia g ó r o t w o r u  przebiegnie 

przez stadjum odkształceń sprężystych. N a w e t  

b o w i e m  materjały całkowicie luźne okażą, przy­

najmniej p o c z ą t k o w o ,  tendencję p o d d a n i a  się 

w y n i k a j ą c y m  stąd p r a w o m ;  są o n e  b o w i e m  t e m  

bardziej p o d o b n e  w  s w e m  z a c h o w a n i u  się sprę­

ż y s t e m  d o  skał spoistych, i m  bardziej ograni­

c z o n ą  będzie ich s w o b o d a  odkształcania się 

(jako całości). (Dopiero w z g l ę d y  w t ó r n e  p o w o ­

dują, iż w  takich luźnych i sypkich materjałach 

występują o b j a w y  znaczniejszych ciśnień, d o  

c z e g o  p o w r ó c i m y  jeszcze niżej). Rozpatrzenie 

wię c  o d p o w i e d n i e g o  m o d e l u  sprężystego m a  

na o g ó ł  d u ż o  w i ę k s z e  znaczenie, aniżeli w  pierw­

szej chwili przypus z c z a ć b y  m o ż n a ;  z tego też 

p o w o d u  p o z w o l i m y  sobie na jego s z c z e g ółows zą 

dyskusję, zwłaszcza zaś na zaznajomienie się 

z w y s t ę p u j ą c e m i  tu naprężeniami.

S a m  rachunek, jako taki, m u s i m y  tu, jako 

zbyt obszerny i wykraczający p o z a  r a m y  krótkiej 

notatki, p o m inąć. Z a z n a c z a m y  tylko, źe zasadza
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się o n  n a  całk ow ani u t. zw. r ó w n a n i a  b i h a r m o -  

nicznego, (które stanowi specjalny p r z y p a d e k  

c z ą s t k o w e g o  r ó w n a n i a  r ó ż n i c z k o w e g o  czwartego 

rzędu), p r z y c z e m  zaspokoić w y p a d a  p e w n e  w a ­

runki b r z e g o w e ,  określające, jakie siły zewnętrz­

ne na d a n y  układ działają. W  n a s z y m  przy­

p a d k u  p r z y c z y n ą  zewnętrzną i istotnym p o w o ­

d e m  zjawisk ciśnień jest siła ciężkości, którą 

w e  w s p o m n i a n y m  r a c h u n k u  u w z g l ę d n i a m y  jako 

t. zw. siłę m a s o w ą  czyli objętościową, działają­

cą na k a ż d y  poszcze gó lny element objętościowy 

r o z p a t r y w a n e g o  układu. S z c z e g ó ł y  o d n o ś n e g o  

r a c h u n k u  znaleźć m o ż n a  w  interesującej i w n i k ­

liwej pracy H. S c h m i d t ’a (Lit. 1). Poniżej 

p o d a m y  kilka zasadniczych, w y p ł y w a j ą c y c h  stąd 

w y n i k ó w .

W p ł y w  przebicia c h o d n i k a  na stan napię­

cia w  m a s y w i e  s k a l n y m  jest —  praktycznie bio­

rąc —  ściśle ograniczony, (choć teoretycznie 

sięga o n  d o  nieskończoności). G d y  p r z y j m i e m y  

kolisty profil pustki —  a tylko taki, jako naj­

prostszy, b ę d z i e m y  nadal rozpatrywali —  to już 

w  odległości, równej 10-k r o t n e m u  promieniowi 

otworu, występuje, g d y  p o m i n i e m y  bardzo m a ł e  

różnice, naturalny stan napięcia, t. zn. stan taki, 

jak g d y b y  zaburzenie, w y w o ł a n e  d a n ą  robotą 

górniczą, w o g ó l e  nie istniało.

P o d o b n i e  p r z e k o n a ć  się m o ż e m y ,  że naj­

mniejsza dopuszczalna gr u b o ś ć  w a r s t w  n a k ł a d o ­

w y c h  w y n o s i ć  w i n n a  conajmniej tOr, o ile, 

oczywiście, w a r s t w y  te przez jakiekolwiek inne 

ingerencje (np. roboty górnicze, z i e m n e  itp.) nie 

zostały już uprzednio naruszone.

D e c y d u j ą c y  w p ł y w  na późniejsze z a c h o ­

w a n i e  się danej partji chodnika, p ę d z o n e g o  

w  skale, w y w i e r a  w y t r z y m a ł o ś ć  na ciągnienie 

otaczającego g o  materjału. Z  tego p o w o d u  o k o ­

licznościom z t e m  z w i ą z a n y m  p o ś w i ę c i m y  kilka 

uw a g .

W  miarę oddalania się o d  sztu c z n e g o  w y ­

robiska, stan r ó w n o w a g i  g ó r o t w o r u  zbliża się 

coraz bardziej d o  stanu, w  kt ó r y m  występują 

s a m e  tylko ciśnienia. Partje rozciągane znaj­

d o w a ć  się b ę d ą  w  najbliższem sąsiedztwie o t w o ­

ru, a najbardziej p o d  t y m  w z g l ę d e m  z a g r o ż o ­

n y c h  miejsc szukać należy na s a m y m  jego k o n ­

turze.

G d y  z tego p u n k t u  widzenia z b a d a m y  n a ­

prężenie o b w o d o w e  w z d ł u ż  konturu otworu, 

p r z e k o n a m y  się, że w y k a z u j ą  one z m i a n ę  ciągłą 

w  zależności o d  kąta b i e g u n o w e g o  <p, p r z y c z e m  

zmieniają o n e  z n a k  w  ten sposób, że partje 

stropu i spą g u  narażone b ę d ą  na ciągnienia, zaś 

partje b o c z n e  na ciśnienia. W s p o m n i a n y  rachu­

n e k  daje n a m  m o ż n o ś ć  śledzenia faktu, że

w  miarę zbliżania się chodn i k a  d o  powierzchni 

albo też u s a m y c h  jego wylotów, o w e  partje 

ciągnione stają się coraz bardziej niebezpieczne.

T e g o  rodzaju rozkład naprężeń w z d ł u ż  o b ­

w o d u  otworu tłumaczy n a m  jasno, dlaczego 

inaczej z a c h o w u j e  się strop, który przy braku 

o b u d o w y  rozluźnia się i rozsypuje, a inaczej 

partje boczne, które r ó w n o cz eś nie  zgniatają się

i niejednokrotnie wybaczają. O b y d w a  zjawiska, 

c ho ć  pozornie ze s o b ą  tak sprzeczne, m a j ą  s w ą  

w s p ó l n ą  przyczynę w  działaniu siły ciężkości.

Rys. 2.

W y m i a r y  partji rozciąganej nad stropem, 

jej w y s o k o ś ć  w  i szerokość a (por. rys. 2), m o ­

ż e m y  ustalić w  zależności o d  w s p ó ł d e c y d u j ą c y c h  

tu c z y n n i k ó w :  w y s o k o ś ć  w  będzie w  stosunku 

d o  promienia r otworu t e m  większa, i m  mniej­

sza będzie grubość w a r s t w  nak ł a d o w y c h ,  oraz 

i m  większa będzie wartość stałej materjało- 

wej m, (przez którą o z n a c z a m y  stosunek w y ­

dłużania d o  z w ę żenia p o p r z e c z n e g o  w  w y p a d k u  

j e d n o o s i o w e g o  stanu napięcia; o d w r o t n o ś ć  jej

v —  zna n a  jest również p o d  n a z w ą  liczby

Po i s s o n’a); wielkość kąta a, d e cydująca o sze­

rokości a partji ciągnionej, będzie równie ż 

wzrastała w  miarę zbliżania się chodnika d o  

powierzchni, jednak malała ze w z r o s t e m  m.

W i d z i m y ,  że objętość tych w  ten sposób 

przez ciągnienie rozluźnionych partyj jest naogół 

nieznaczna. Jak m o ż n a ,  m i m o  to, w y t ł u m a c z y ć  

w y s t ę p o w a n i e  tak p o w a ż n y c h  nieraz obciążeń 

stropu?

N a  pytanie to z n a j d z i e m y  o d p o w i e d ź ,  

skoro u p r z y t o m n i m y  sobie, że k a ż d y  „locus 

minoris resistentiae“ w  rodzaju (drobnych n a ­

wet) rys i pęknięć, pozostających b e z  w i ę k s z e g o  

w p ł y w u  na w y t r z y m a ł o ś ć  na ciśnienie materjału 

skalnego, n i w e c z y  jednak w  z a rodku jego o p o r ­

noś ć  na ciągnienie i stanowi punkt wyjścia
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częś c i o w y c h  a n a w e t  całkowitych o b l u z ó w

i obsunięć partyj stropowych. Niedostateczne 

podparcie stropu lub jego p o d a t n o ś ć  są r ó w ­

n o z n a c z n e  z b r a k i e m  p e w n e g o  nacisku ra- 

djalnego, któryby położył kres z a c z y n a j ą c e m u  

się obecnie i zataczającemu coraz szersze kręgi 

procesowi zniszczenia. P o d  w z g l ę d e m  statycz­

n y m  s a m o c z y n n e  wyłączanie się tych rozluź­

nionych partyj r ó w n o z n a c z n e  jest z p o w i ę k s z e ­

n i e m  się otworu, na skutek c z e g o  d o c hodzi d o  

n o w e g o  stanu napięcia, który skolei pociąga 

za s o b ą  n o w e  partję ciągnione.

T a k  więc, p o c z ą t k o w o ,  w y m i a r y  partyj 

rozciąganych ocenić m o ż e m y  w  oparciu o nasz 

rachunek. W s k u t e k  jednak późniejszych, a na­

s z k i c o w a n y c h  p o w y ż e j  procesów, kolista pier­

w o t n a  postać ot woru chodnika w y d ł u ż a ć  się 

będzie coraz to bardziej, p r z y c z e m  przy m a ł o  

sprzyjających w a r u n k a c h  (mało spoisty, luźny 

materjał), n o w e  te wydrą ż e n i a  podejść m o g ą  

d o  takich wysokości, które uprzednio, b e z p o ­

średnio p o  przebiciu otworu, leżały już n a w e t  

p o z a  o b r ę b e m  sfery jego w p ł y w u .

Zdarzyć się też m o ż e ,  że zniszczenie takie 

dotrze aż d o  powierzchni i wystąpi t a m  

w  postaci leja, czy innnego, s p o t y k a n e g o  

w  p o d o b n y c h  w y p a d k a c h ,  zapadnięcia się terenu.

Ż e b y  zapobiec tak n i e p o ż ą d a n y m  skutkom, 

a przez to równocześnie u t r zymać obciążenie 

stropu w  z n o ś n y c h  granicach, z g óry p o m y ś l e ć  

trzeba o należytem podparciu partyj z a g r o ż o ­

nych, b y  w  ten sp o s ó b  ułatwić w y t w o r z e n i e  się 

n o w e g o  stanu r ó w n o w a g i ,  o ile o n  s a m  nie 

uskutecznił się już w  inny sposób.

W  praktyce jednak zniszczeń p o d o b n y c h  

całkowicie w y e l i m i n o w a ć  się nie da, g d y ż  zan i m  

podparcie takie nastąpi, oraz n a  skutek p o ­

datności p r o w i z o r y c z n e g o  b u d y n k u  i spręży­

stych odkształceń s a m e g o  sklepienia, w y t w o r z y  

się w o k o ł o  pierścienia o d b u d o w y  strefa skały 

zgniecionej; będzie to strefa częśc i o w o  o d p r ę ­

żona, która jednak ciężarem s w y m  d o d a t k o w o  

obciąża o b u d o w ę .

W  partjach s p ą g u  panuje zasadniczo p o ­

d o b n y  rozkład naprężeń, co w  stropie; i tu w y ­

tworzą się warunki, umożliwiające p o p ę k a n i e

i rozluzowanie się partyj ciągnionych skały. 

J e d n a k  zjawiska tu z a c h o d z ą c e  nie stanowią już 

tego niebezpieczeństwa, które o b s e r w o w a l i ś m y  

w  partjach stropowych, p r z y c z e m  zamierają

i uspokajają się o n e  zazwyczaj znacznie w c z e ­

śniej, co przyspiesza utworzenie się n o w e g o  

stanu r ó w n o w a g i .

Kilka u w a g  poświęcić jeszcze w y p a d a  par- 

tjom b o c z n y m  (ociosom). T u  z a w s z e  materjał 

skalny n a r a ż o n y  jest na ściskanie, które na 

o b w o d z i e  pustki jest d w u -  d o  trzykrotnie w i ę k ­

sze o d  pierwotnie p a n u j ą c e g o  tu ciśnienia q, 

a które jest wprost proporcjonalne d o  g ł ę b o ­

kości d a n e g o  w y r o b i s k a  p o d  powierzchnią. 

W a r t o ś ć  naprężeń o c i o s o w y c h  jest p r zytem nie­

zależną o d  wielkości średnicy (kolistego w y ­

łomu).

L o k a l n e  o b j a w y  zgniecenia materjału 

na ociosach nie p o w o d u j ą  dalszych komplikacyj. 

G d y  jednak krytyczne wytężenie partyj skalnych 

o bejmie znaczniejsze obszary, nastąpić m o g ą  

nagłe i g w a ł t o w n e  o d ł u p y w a n i a  się cienkich 

płyt (często w  postaci sierpa), które to zjawisko 

z n a n e  jest dobrze z prac t u n e l o w y c h  i górni­

czych, p r o w a d z o n y c h  w  skałach twardych

i litych. O d ł u p y w a n i o m  t y m  z w y k ł y  t o w a r z y ­

szyć głośne detonacje („tąpania").

Z a c h o d z ą c e  p r z y t e m  procesy są —  z pu n k t u  

widzenia nauki o wytrzymałości —  z a g a d n i e ­

n i e m  dość s k o m p l i k o w a n e m .  W i e m y  b o w i e m ,  

że w  o g ó l n y m  p r z y p a d k u  t r ó j w y m i a r o w e g o  

(przestrzennego) stanu napięcia, z a w o d z ą  jako 

kryterja wytrzymałości, hipotezy n a j w iększego 

naprężenia, największego w ydłużenia itp. Dl a 

materjałów kruchych, najbardziej z g o d n e  z rze­

czywistością wyniki daje hipoteza O. M o h r ’a, 

w  m y ś l  której miarą wytężenia jest m a k s y m a l n a  

wartość naprężenia stycznego (ścinającego), 

zależna jednak r ó w n o c z e ś n i e  o d  naprężenia 

n o r malnego, działającego na d a n y  element

powierzchni. ( W  teorji tej, jak w i a d o m o ,  o d g r y ­

w a j ą  rolę największe i najmniejsze [algebraicznie]
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naprężenie g ł ówne, ś r o d k o w e  pozostaje nato­

miast bez w p ł ywu).

D l a  ilustracji stanu napięcia, jakie panuje 

w  sąsiedztwie otworu, służy rys. 3. P o d a n e  

tu są działające tak, jak z a z n a c z o n o  w  rysunku, 

naprężenia o b w o d o w e  a(, radjalne nr i styczne t, 

dla charakterystycznych przekrojów p i o n o w y c h

i p o z i o m y c h ,  biegn ą c y c h  przez środek w y ł o m u  O . 

O d p o w i a d a j ą c e  i m  naprężenia g ó r o t w o r u  nie­

n a r u s z o n e g o  o z n a c z o n o  przez m a ł e  wskaźniki °.  

Przyjęto p r z y t e m  —  dla kontrastu z później­

s z y m  p r z y k ł a d e m  w  rys. 4  i 5, że w y ł o m  ten 

znajduje się w  nieznacznej tylko głębokości 

H  —  10 m  p o d  powierzchnią ziemi; p r o m i e ń  

jego r = l m ,  ciężar g a t u n k o w y  skały y =  2,0 t/m3, 
stała materjałowa m  =  15. W  prawej części 

r y s u n k u  w y k r e ś l o n o  t. zw. trajektorje (czyli 

linje naprężeń głównych); linje pełne o d p o w i a ­

dają ciśnieniom, k r e s k o w a n e  —  ciągnieniom.

liczba m będzie d o b r y m  miernikiem tych zmian, 

zbliżając się coraz bardziej d o  granicznej swej 

wartości 2.

Płynie stąd o g ó l n y  wniosek, że w  c h o d n i ­

kach, p o ł o ż o n y c h  w  m a ł y c h  głębokościach, 

w  pierwszej (sprężystej) fazie r o zwoju o b j a w y  

c i ś n i e ń  występują zasadniczo tylko w  partjach 

ociosów, p o d c z a s  g d y  w  głębokościach d u ż y c h  

o b j a w y  te, charakteryzujące się zgniataniem

i o d ł u p y w a n i e m  skały, o b e j m u j ą  cały o b w ó d  

otworu.

G d y  p r z y j m i e m y  w  dostatecznej o d  o tworu 

odległości rozkład ciśnień, objawiający się 

r ó w n o m i e r n i e  w e  wszystkich orjentacjach,

o natężeniu q, w o k ó ł  wyrobiska p a n o w a ć  będzie 

wszechstronnie s y m e t r y c z n y  stan napięcia, przed­

stawiony na rys. 4. Naprężenia radjalne w z d ł u ż  

o b w o d u  znikają, zaś naprężenia o b w o d o w e

i

Przedstawione tu stosunki ul e g n ą  p o w a ż ­

n y m  i z a s a d n i c z y m  z m i a n o m  w  miarę, jak w y r o ­

bisko p o s u w a ć  się będzie w  głąb wnętrza ziemi. 

W t e d y  zanikają coraz to bardziej różnice m i ę ­

d z y  partjami stropu a s p ą g u  z jednej i ocio­

sami z drugiej strony. Partje ciągnione stop­

n i o w o  z w ę ż a j ą  się i maleją. W  p r z y p a d k u  

ba r d z o  dużej głębokości zbliżamy się d o  roz­

kładu ciśnień, który w  dostatecznie dużej odle­

głości o d  o t w o r u  p o d o b n y  będzie d o  w s z e c h ­

stronnie r ó w n o m i e r n e g o  ciśnienia hydrostatycz­

n e g o  q. Materjał skalny u p o d a b n i a  się coraz 

bardziej d o  m e d j u m  nieściśliwego, p r z y c z e m

U w i d o c z n i o n o  też partje n a d  stropem i p o d  

spągie m, nara żone  na rozciągania —  a jeden 

rzut o k a  wystarcza, b y  ocenić, jak w  c a ł y m  

układzie wybitnie d o m i n u j ą  ciśnienia. Ż e  p rzy­

roda w  t y m  właśnie sensie zareaguje na zakłó­

cenie jej stanu r ó w n o w a g i ,  z gór y  m o g l i ś m y  

się spodziewać, wiedząc, że skały, w y p o s a ż o n e  

n a o g ó ł  w  ba r d z o  z n a c z n ą  w y t r z y m a ł o ś ć  na zgnia­

tanie, zaledwie d r o b n ą  jej cząstką l e g i t y m o w a ć  

się m o g ą  jako wytrzymałością na ciągnienie.

Rys. 5.

W  rys. 5 w y k r e ś l o n o  linje naprężeń głó- 

n y c h  (trajektorje) oraz linje g ł ó w n y c h  naprężeń

w z d ł u ż  tegoż konturu w z r o s n ą  d o  wartości d w u ­

krotnej w  p o r ó w n a n i u  d o  ciśnienia q, które tu 

uprzednio, przed w y k o n a n i e m  otworu, panowało.



Nr.  11. T E C H N I K Str. 361

stycznych, które w  związku ze w s p o m n i a n ą  

p o w y ż e j  hipotezą wytężenia M o h r ’a o d g r y w a j ą  

tu znaczniejszą rolę.

G d y  natrafimy n a  partje materjału pla­

stycznego, w y t w o r z y  się w o k ó ł  pustki stan, 

który zbadał i opisał K. T e r z a g h i  (Lit. 2). 

O d n o ś n y  rozkład naprężeń, u w i d o c z n i o n y  

na rys. 6, panuje np. w  obszarach, sąsiadują-

głości —  s t o p n i o w o  przejdzie w  nienaruszony 

stan pierwotny.

D la zorjentowania się, jaki będzie zasięg 

z m i a n  przy „zarastaniu" takiego otworu, przyj­

m i e m y  dla przykładu, że g ł ę b o k o ś ć  jego p o d  

powierzchnią ziemi w y n o s i  H  =  4 0 0  m ,  

E  =  1 8 0 0 0  k g / c m 2 (spółczynnik sprężystości 

Y o u n g ’a), m —  4, -( —  2,5 t/m-?, r =  1,1 m ,  

które to d a n e  o d p o w i a d a j ą  mniejwięcej w a r u n -

cyc h  z o t w o r e m ,  w y k o n a n y m  w  ile. N a p r ę ż e ­

nie radjalne w z d ł u ż  o b w o d u  nie jest już r ó w n e  

zeru, mniejsze jednak, aniżeli pierwotne ciśnie­

nie q. W s k u t e k  tego materjał „pęcznieje" i —

o ile t e m u  nie przeciwdziałamy —  p o w o d u j e  

zmniejszenie się prześwitu przekroju. N a p r ę ­

żenia radjalne, konieczne dla u trzymania takiego 

stanu r ó w n o w a g i ,  p o c h o d z ą  z napięcia p o w i e r z c h ­

n i o w e g o  zawartej w e  w ł o s k o w a t y c h  (kapilarnych) 

kanalikach w o d y ,  tak że otwór taki istnieć 

m o ż e  bez o m u r o w a n i a .  G d y  natomiast c hodnik 

z jakiejkolwiek przyczyny zapełni się w o d ą ,  

znika w s p o m n i a n e  napięcie powierzchniowe, 

a przekrój zabezpieczyć m u s i m y  pierścieniem 

o b u d o w y .

W  p r z e c i w n y m  razie tak dłu g o  b ę d ą  w y s t ę ­

p o w a ł y  parcia i ruch całego otoczenia otworu,

k o m ,  jakie zachodzić m o g ą  np. przy średnich 

w y m i a r a c h  chodnika; w  oparciu o w s p o m n i a n e  

już uprzednio w y w o d y  H. S c h m i d t’a p r z e k o n u ­

j e m y  się, że obszary, naruszone n a  skutek 

„zarośnięcia" tego rodzaju pustki, o b e j m u j ą  

rozległą powierzchnię, zamkn i ę t ą  o k r ą g i e m

o promi e n i u  R  =  c o  300 m .  D l a  d w u t o r o w e g o  

tunelu simplońskiego b y ł o b y  dla o d m i a n y  mniej­

więcej : H  —  1 8 0 0  m ,  E  =  2 0 0 0 0 0  k g / c m 2, 

m  =  3, 7 s =  2,7 t/m8, r  =  3,5 m ,  a stąd 

R  =  cv> 4 5 0  m .  I chociaż wyniki te stanowią 

tylko przybliżoną o c e n ę  interesującego nas 

zasięgu zmian, to jednak w y r aźnie przekonują 

nas, że p o d o b n e  procesy p o w o d o w a ć  m o g ą ,  

z b iegiem czasu, n i e p o ż ą d a n e  przejawy w  z n a c z ­

n y c h  bardzo n a w e t  odległościach.

aż nastąpi całkowite z a mknięcie się pustki, Jak d o t ą d  z a j m o w a l i ś m y  się j e d n y m  tylko

poczeni w  obszarach sąsiednich ukształtuje się o t w o r e m ,  który stanowił dla nas p u n k t  wyjścia, 

n o w y  stan r ó w n o w a g i ,  który —  w  p e w n e j  odle- jako p o w ó d  zachwiania r ó w n o w a g i  w  g ó r o t w o -
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rze i s p o w o d o w a n y c h  t e m  r ó ż n o r o d n y c h  zjawisk.

Analogiczne zagadnienie dla d w ó c h  o b o k  

siebie leżących w y ł o m ó w ,  które w  praktyce 

inżynierskiej ( b u d o w a  tuneli, górnictwo) posia­

dają niemniejsze znaczenie, rozwiązał n i e d a w n o  

autor (Lit. 3) dla najogólniejszego p r z y p a d k u  

d o w o l n e j  odległości takich (kolistych) wyrobisk, 

przy r ó w n o c z e ś n i e  d o w o l n y m  stosunku ich 

średnic. D l a  przykładu p o d a j e m y  w  rys. 7, 

oparty o wyniki pracy tej (str. 115 d o  130) 

rozkład naprężeń dla układu s y m etrycznego, 

a to wz dłu ż przekroju (poziomego), łączącego 

środki o b u  o t w orów.

G z e m  dalej o d  siebie leżeć b ę d ą  o w e  d w a  

otwory, t e m  mniejszy będzie ich w p ł y w  w z a ­

jemny, tak że z a c h o w a n i e  się skały w  sąsiedz­

twie k a ż d e g o  z nich coraz to bardziej u p o d a b n i a ć  

się będzie d o  przedstawionych już p o w y ż e j  

p r z y p a d k ó w  w y k o n a n i a  w  jej caliźnie jednej 

tylko pustki.

Wszystkie d o t y c h c z a s o w e  u w a g i  i w y w o d y  

nasze, oparte o rozważania teoretyczne, p o z o ­

stałyby be z w i ę k s z e g o  znaczenia, g d y b y  ich 

wyniki nie były poparte i s k ontrolowane d o ś w i a d ­

czeniami. A  d o ś w i a d c z e ń  takich p r z e p r o w a ­

d z o n o  cały szereg. L e o n  i W i l l h e i m  

badali eksperymentalnie w p ł y w  o t w o r ó w  okrą­

głych, k w a d r a t o w y c h  i prostokątnych na z a c h o ­

wan i e  się sąsiadujących z niemi o b s z a r ó w  cali­

zny, starając się w  szczególnej mierze 

uwzględnić warunki, jakie z a c h o d z ą  przy w y k o ­

naniu sztolni i tuneli; doświadczenia p o d o b n e ,  

c hoć p r z e p r o w a d z o n e  w  innych celach, podjęli 

n a  szeroką skalę C o k e r ,  Riihl, R u d e l o f f ,  

P r e u s s .  —  W y n i k i  przez b a d a c z y  tych u z y ­

skane pozostają w  zgodzie z p o d a n e m i  tu u w a ­

gami.

R e a s u m u j ą c  stwierdzamy, że p i e r w s z y m

i z a s a d n i c z y m  p o w o d e m  ciśnień i to w a r z y ­

szących i m  zjawisk jest zachwianie stanu r ó w n o ­

w a g i  g ó r o t w o r u  przez sztuczne naruszenie jego 

calizny, p r z y c z e m  pierwotne te i zasadnicze 

z m i a n y  —  przynajmniej w  pierwszej fazie s w e g o  

r o z w o j u  —  stale b ę d ą  miały tendencję podle­

gania t y m  p r a w o m ,  jakie wynikają ze spręży­

stego z a c h o w a n i a  się materjału.

D o p i e r o  w t ó r n e  m i  o b j a w a m i  są dalsze, 

często tylko lokalne translokacje, pęknięcia

i obluzy materjału skalnego, które niejedno­

krotnie m o g ą  b y ć  p o w o d e m  bardzo znacznych, 

d o d a t k o w y c h  ciśnień i parć. S ą  o n e  jednak

z a w s z e  tylko n a s t ę p s t w e m  o w y c h  pierwotnych, 

zasadniczych zmian, s p r o w o k o w a n y c h  naszą 

ingerencją w  naturalny, d o t y c h c z a s o w y  stan 

rzeczy.

Z d a r z y ć  się moż e ,  że wtórn e te zjawiska, 

w  dużej mierze zależne o d  lokalnych w a r u n k ó w ,  

p r z ewyższać n a w e t  b ę d ą  p o d  w z g l ę d e m  natęże­

nia i siły opisane uprzednio z m i a n y  zasadnicze. 

S zcz e g ó l n ą  r ó ż n o r o d n o ś ć  p o d  t y m  w z g l ę d e m  

spotykać b ę d z i e m y  w  górnictwie; tutaj b o w i e m  

w p ł y w y  sąsiednich pól o d b u d o w y ,  starych zro­

bów, p r z e k o p ó w  i s z y b ó w ,  r ó ż n e g o  stopnia 

spoistości materjału i jego nasycenia w o d ą ,  

wreszcie lokalnych w a r u n k ó w  geologicznych, 

oraz szeregu innych c z ynników, b ę d ą  stanowiły 

po d a t n e  i bardzo nieraz z m i e n n e  tło dla wszel­

kiego rodzaju d o d a t k o w y c h ,  dalszych p r o c e s ó w  

wtórnych, których ogólnie ująć nie m o ż n a ,  

a które rozpatrywane b y ć  m u s z ą  oddzielnie 

o d  w y p a d k u  d o  w y p a d k u .

N ie ulega kwestji, że wt ó r n e  te zjawiska 

b ę d ą  t e m  mniejsze, w  i m  w y ż s z y m  stopniu uda 

się n a m  uniknąć wszelkich r u c h ó w  górotworu, 

p r z y c z e m  tracą o n e  na znaczeniu w  p o r ó w n a n i u  

d o  opisanych uprzednio, zasadniczych p r z e j a w ó w  

w  miarę zwiększania się głębokości H \ w t e d y  

b o w i e m  ostatnie, z racji s w e g o  rosnącego natę­

żenia, w y s u w a j ą  się na pierwszy plan.

Całokształt tych wszystkich, tak bardzo 

niejednokrotnie r ó ż n o r o d n y c h  f e n o m e n ó w ,  o kre­

śla się zazwyczaj w s p ó l n y m  t e r m i n e m  jako 

„parcie“ lub „ciśnienie" górotworu.

C h o ć b y  na podstawie krótkiego p o w y ż s z e g o  

szkicu łatwo z n a j d z i e m y  ten m o m e n t ,  który 

stanowi g ł ó w n ą  różnicę m i ę d z y  tak, p o d  nie­

j e d n y m  w z g l ę d e m ,  blisko s p o k r e w n i o n e m i  dzie­

dzinami pracy inżynierskiej: umiejętnością 

b u d o w y  tuneli a racjonalną sztuką górniczą.

Podczas, g d y  b o w i e m  projektant i w y k o ­

n a w c a  tunelu —  chcąc, ze w z g l ę d u  na osta­

teczny cel swojej budowli, z a g w a r a n t o w a ć  t rwa ­

łość i n i e z m i e n n o ś ć  p i e r w o t n e g o  i przewidzia­

n e g o  jej profilu, którego d r o b n e  n a w e t  z m i a n y  

postawić m o g ą  p o d  z n a k i e m  zapytania zdatność 

d o  użytku całej budowli, —  g ł ó w n y  nacisk 

położy na postulat, b y  w s p o m n i a n y c h  p o w y ­

żej w t ó r n y c h  zjawisk w o g ó l e  nie s p r o w o k o w a ć ,  

względnie w  z a r o d k u  je zdusić (co, w o b e c  nie­

doskonałości wszelkich m e t o d  ludzkich, nie 

z a w s z e  u d a  m u  się w  pełnej mierze), i w  t y m  

celu zastosuje o b u d o w ę  m ożliwie sztywną, dole­

gającą d o  samej skały i postępującą zazwyczaj 

tuż za w y ł o m e m ;  —  górnik, którego naczelne



zainteresowania skierowane są raczej w  i n n y m  

kierunku, k o m p l e k s  zwi ą z a n y c h  z p r o b l e m e m  

tych zagadnień potraktuje bardziej indywidualnie: 

c z a s e m  postąpi podobnie, niejednokrotnie jednak 

nietylko z góry liczyć się będzie ze wszelkiemi 

o b j a w a m i  wtórnemi, lecz wręcz pozostawi 

i m  nieraz czas i m o ż n o ś ć  s w o b o d n e j  ekspansji, 

zwłaszcza g d y  wie, iż uniknąć ich nie zdoła 

lub g d y  ich o p a n o w a n i e  okazać się m o ż e  zbyt 

k o s z t o w n e m  i a b s o r b u j ą c e m ; zdecyduje się 

o n  więc, zależnie o d  okoliczności, na sklepienie 

m o c n e  i sztywne, albo, d o p u ś c i w s z y  ruchy, 

dostosuje d o  nich sp o s ó b  o d b u d o w y  wyrobiska, 

albo też wreszcie wybierze m e t o d ę  pośrednią, 

stosując o b u d o w ę ,  gwarantującą z a c h o w a n i e  

profilu, w y k o n a  jednak r ó w n o cześnie „ p o d u s z k ę 11 

p o d s a d z k o w ą ,  —  nieczułą w  dość obszernych 

granicach —  na d o d a t k o w e  ruchy górotworu

i rozkładającą s p o w o d o w a n e  z tej racji znaczne 

nieraz lokalne naciski na możliwie d u ż ą  

powierzchnię.

Jeszcze wyraźniej wystąpi różnica ta w  sto­

s u n k u  d o  s p o s o b ó w  w y k o n y w a n i a  sztolni w o d y  

roboczej dla z a k ł a d ó w  w o d n y c h  (turbinowych). 

T u  skałę macierzystą w  w y ż s z y m  jeszcze stopniu 

staramy się tak potraktować, b y  nie naruszyć 

jej spoistości: c h c e m y  b o w i e m ,  b y  nietylko 

s a m a  się niosła, lecz odciążyła jeszcze w  możli­

wie dużej mierze o b u d o w ę ,  którą wtedy, m i m o  

d u ż y c h  hydrostatycznych ciśnień w e w n ę t r z n y c h  

w  takiej sztolni, m o ż e m y  zaprojektować i w y k o ­

nać ekonomiczniej, skoro liczyć m o ż e m y  

na leżącą po z a  nią skałę jako na e l e m e n t  n o ś n y

i wodoszczelny.

Jak w  r ó ż n o r o d n y c h  takich w y p a d k a c h  

będzie „pra c o w a ł a 1* o b u d o w a  d a n e g o  w y drążenia 

w  caliźnie górotworu, t. zn. jak się o n a  będzie 

odkształcała na skutek obciążeń z e w n ę trznych

i jakie b ę d ą  w  niej w y s t ę p o w a ł y  siły wewnętrzne, 

zależeć będzie głównie o d  tego, czy będzie 

o n a  ściśle współdziałała z otaczającą ją skałą 

(jak np. zazwyczaj w  b u d o w n i c t w i e  t u n e l o w e m ,  

a c z a s e m  w  górnictwie), czy też będzie o n a  

s a m o d z i e l n y m ,  s z t y w n y m  lub odkształcalnym 

e l e m e n t e m  konstrukcyjnym. Z a g a d n i e n i e m  t e m  

z a j m i e m y  się w  osobnej pracy i w y s n u j e m y  

stąd wnioski, jakiemi w z g l ę d a m i  kierować się 

należy przy projektowaniu i w y m i a r o w a n i u  m u r o ­

w a n i a  i o b u d o w y .

W r a c a j ą c  d o  publikacji p. Inż. Urbana, 

p o z w o l ę  sobie zauważyć, źe zachodzi p e w n e  

niedopatrzenie w  rys. 5 b, w  k t ó r y m  p o d a n o  

w y k r e s  „naprężeń"; nie w i e m y  jednak, o j a k i e

naprężenia chodzi, które w s z a k  —  jako 

wielkości t e n z o r o w e  —  zależne są nietylko 

o d  miejsca, ale i o d  nachylenia e l e m e n t ó w  

powierzchni, na które działają, czyli —  ogólnie 

m ó w i ą c  —  o d  trzech w e k t o r ó w  w  k a ż d y m  

punkcie, —  w  odróżnieniu o d  sił, które, jako 

wektory, są jedynie funkcjami miejsca. —  Jak 

z rysunku w s p o m n i a n e g o  wynika, zdaje się 

rozchodzić o naprężenia normalne, działające 

n a  e l e m e n t y  p o z i o m e ;  s p r a w a  ta jednak o tyle 

jest nieco niejasna, że w  kontekście m o w a  jest

o „siłach".

Prócz tego krzywdzi Szan. Autor nie­

słusznie tak obszernie dziś w  n o w o c z e s n e j  n a u c e

o wytrzymałości s t o s o w a n e  i na m o c n y m  f u n d a ­

m e n c i e  d o ś w i a d c z e ń  oparte hipotezy wytężenia 

materjałów, o d m a w i a j ą c  i m  p r a w a  stosowalności 

w  stosunku d o  oceny, kiedy i w  jakich w a r u n ­

kac h  nastąpi przekroczenie wytrzymałości oraz 

z w i ązane z t e m  zjawiska z a ł a m a ń  i rys w  g ó r o ­

tworze. Z g o d n y  jestem z A u t o r e m ,  że ustalenie 

interesującego nas stanu napięcia będzie rzeczą 

trudną, a c z a s e m  zgoła niemożliwą. G d y  jednak, 

przez dające się zastosować dedukcje, d o j d z i e m y  

d o  jego poznania, będzie już rzeczą całkiem 

obojętną, czy o d p o w i e d n i ą  hipotezę wytęż e n i a  

zastosujemy d o  konstrukcji budowlanej, czy 

inżynierskiej, czy też d o  zagadnień, z w i ą z a n y c h  

z przejawami ciśnień w  ( j e d n o r o d n y m )  g ó r o t w o ­

rze. W  o b y d w u  p r z y p a d k a c h  u z y s k a m y  o d n o ś n ą  

o d p o w i e d ź  z p o d o b n ą  dokładnością.

O s o b n a  w z m i a n k a  należy się t. zw. teorji 

sklepień, która z g o d n a  jest z na s z e m i  dotych- 

c z a s o w e m i  w y w o d a m i ,  a n a w e t  w  dalszej k o n ­

sekwencji z nich wynika. N a t o m i a s t  teorja 

„fali ciśnień" jest t w o r e m  zbyt sztucznym, 

b y  sprostać m o g ł a  k r y t y c z n e m u  jej rozpatrzeniu. 

O k a z u j e  się jednak, że jest o n a  całkowicie 

zbędną, g d y ż  zjawiska, które o n a  n a m  tłumaczy, 

bez trudu objaśnić m o ż e m y ,  stosując k o n s e k w e n t ­

nie teorję sklepień. Jaki jest p rzytem tok myśli, 

p r z e d s t a w i m y  w  j e d n y m  z najbliższych n u m e ­

r ó w  „Technika".
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Jakiego szczeliwa używać należy do dławnic przy parze, 
wodzie, amonjaku, kwasach itp.

J a n  D i e g m a n n ,  H a n n o v e r.

Można się jeszcze i dzisiaj spotkać ze zda­

n i e m  k i e r o w n i k ó w  ruchu i werkmistrzów, 

że na szczeliwo d o  dławnic nadaje się 

n a w e t  najtańszy materjał i jest dostatecznie 

dobry. O s z c z ę d n o ś ć  jednak na t e m  polu, m o ż e  

n a w e t  więcej jak na k a ż d e m  innem, prowa d z i  

b e z w z g l ę d n i e  d o  strat.

W  handlu znajduje się o g r o m n a  ilość g at u n ­

k ó w  szczeliw dla różnorakich celów. Jest oczy- 

wistem, że nie brak r ó wnież mniej lub mało- 

w a r t o ś c i o w y c h  fabrykatów, które niską ceną 

k o n k urują z dobremi, jednakże w  użyciu okazują 

się b a r d z o  drogiemi nietylko s p o w o d u  ich s z y b ­

kiego zużycia, lecz również p o w o d u j ą c  p rzerwy 

w  ruchu, w y p a d k i  nieszczęśliwe itp. Dlatego 

też w  w y b o r z e  g a t u n k u  szczeliwa należy brać 

p o d  u w a g ę  jedynie jeg o  jakość, pamiętając, 

że piękny w y g l ą d  szczeliwa nie ś w i a d c z y  bynaj­

mniej o jego dobroci.

W y m a g a n i a  jakie s t a w i a m y  d o b r e m u  szcze­

liwu m o ż n a  określić następująco:

Materjał p o w i n i e n  zupełnie uszczelniać, 

p o z o s t a w a ć  w  dławnicy przynajmniej przez 

kilka miesięcy bez w y m i e n i a n i a  i s m a r o w a n i a  

go. P o z a t e m  szczeliwo p o w i n n o  umożl i w i a ć  

m a s z y n i e  s p o k o j n y  i p e w n y  ruch.

C e l e m  niżej p o d a n y c h  w s k a z ó w e k  jest 

ułatwienie w  w y b o r z e  g a t u n k u  szczeliwa o d p o ­

w i e d n i e g o  dla d a n e g o  celu oraz p odanie p e w n y c h  

w y t y cznych, których należy przestrzegać przy 

kupnie.

P a r a  w o d n a  n a s y c o n a  o c iś n ie n iu  d o  6  atn  

nie w y m a g a  ż a d n y c h  specjalnych g a t u n k ó w  

szczeliwa. W y s t a r c z a j ą c e m  s z czeliwem jest 

w a r k o c z  k o n o p n y  lub bawełniany, spleciony 

z długich włókien, d obrze nagrafitowany i i m p r e ­

g n o w a n y  tłuszczem o  wysokiej temperaturze 

topliwości. Impregnacja ta m a  za zadanie prze­

d e w s z y s t k i e m  działać smarująco, ażeby tarcie 

było możliwie m a ł e  i t e m s a m e m  chronić drąg 

t łokowy o d  p o r y s o w a n i a  go, a następnie chronić 

szczeliwo przed działaniem pary i przedwcze- 

s n e m  zużyciem. Szczeliwa i m p r e g n o w a n e  łojem 

nie nadają się d o  tego celu, p o n i e w a ż  s m a r y  

p o c h o d z e n i a  zwierzęcego p o d  działaniem t e m p e ­

ratury pary wytapiają się w  ciągu kilku godzi n 

ruchu, a s a m o  szczeliwo staje się zupełnie 

twarde i w  stanie t y m  silnie rysuje drąg tłokowy.

B a r d z o  często u ż y w a  się d o  uszczelnienia 

pary nasyconej natłuszczonych szczeliw jutowych. 

S p o s ó b  ten nie jest g o d n y m  polecenia, ponie­

w a ż  juta jest materjałem bardzo k r u c h y m .  Prz y  

zakupie należy więc żądać wyraźnie szczeliw 

czysto k o n o p n y c h  lub bawełnianych.

P a r a  w o d n a  o c iś n ie n iu  p o w y ż e j  8  atn, 

wzglę d n i e  przegrzana, w y m a g a  zupełnie innego 

szczeliwa niż para n a s y c o n a  o n i ższem ciśnieniu, 

p o n i e w a ż  spala wszelkie w ł ó k n a  roślinne, jak 

konopie, bawełnę, jutę, ramicę itp. i czyni 

je nieużytecznemi. O d p o w i e d n i e m  szczeliwem 

jest azbest i m p r e g n o w a n y  grafitem wzgl. 

tłuszczem o d p o r n y m  na w y s o k i e  temperatury. 

Dl a  laika jest trudną rzeczą rozpoznać dobre 

szczeliwo azbestowe o d  złego p o  jego zewnętrz­

n y m  wyglądzie, p o n i e w a ż  do d a t e k  parafiny daje 

sznurowi w y g l ą d  m o c n e g o  i zbitego szczeliwa; 

w y d a j e  się więc, że sznur jest gęsto spleciony 

z długich włókien azbestu. —  W y s t a r c z y  jed­

nakże położyć takie szczeliwo na gorącej blasze, 

aż e b y  się przekonać, że w a r k o c z  stał się całkiem 

wiotki, g d y ż  z a s t o s o w a n y  tłuszcz był n i eodporn y 

na w y ż s z ą  temperaturę, a w ł ó k n a  a z b e s t o w e  

nie są dostatecznie wytrzymałe. D o b r y  grafit 

roztarty m i ę d z y  palcami daje wrażenie c z e g o ś  

zupełnie gładkiego, natomiast zły grafit w y d a j e  

się piaszczysty.

D l a  p r z e g r z e w a c z y  jest w y b ó r  szczeliwa 

szczególnie w a ż n y .  W c h o d z ą  tu w  rachubę 

jedynie szczeliwa azbestowe. B a r d z o  do b r e m i  

okazały się w  użyciu szczeliwa w y k o n a n e  

z n a p r z e m i a n  leżących w a r s t w  metalu i azbestu

i dzięki t e m u  tworzą szczeliwa te cały szereg 

powierzchni ślizgowych, z których k a ż d a  zostaje 

r ó w n o m i e r n i e  przyciśnięta d o  drą g a  t ł o k o w e g o  

przy dokręcaniu dławnicy.

T r u d n i e j s z e m  nieco jest uszczelnienie 

dławnicy młota p a r o w e g o ,  p o n i e w a ż  tak dławnica 

jak i drąg t ł o k o w y  posiadają z jednej lub z d w ó c h  

stron powierzchnie płaskie. Z w y c z a j n e  c z w o r o ­

b o c z n e  szczeliwo miękkie nigdy się tak nie 

ułoży, a że b y  było zupełnie szczelne p o  d ł u ż s z y m  

okresie czasu. T o  też poleca się przy z a m a ­

wianiu szczeliwa d o  tego celu p o d a ć  d o k ł a d n e  

w y m i a r y  dławnicy i drąga, a s a m o  szczeliwo 

z a m ó w i ć  z n a p r z e m i a n  leżących pierścieni a z b e ­

stu i metalu miękkiego, tembardziej, że p o s z c z e ­

gólne pierścienie zakładać m o ż n a  bez zdjęcia 

g ł owicy młota.
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D la  p o m p  d o  w o d y  z im n e j o n o r m a l n e m  

ciśnieniu nadają się dobrze natłuszczone szcze­

liwa k o n o p n e  lub bawełniane z długich włókien. 

Łój użyty d o  impregnacji winien b y ć  jed­

nakże zupełnie w o l n y  o d  jakichkolwiek k w a s ó w ,  

w  p r z e c i w n y m  razie drąg t ł o k o w y  ulegnie 

wyżarciu.

P o m p y  d o  w o d y  g o r ą c e j o temp. d o  17° C  

uszczelnić m o ż n a  najlepiej szczeliwem k o n o p n e m  

lub b a w e ł n i a n e m ,  i m p r e g n o w a n e m  tłuszczem

o wyższej temp. topliwości; tłuszcz powinien 

się p o z a t e m  o d z n a c z a ć  w y s o k ą  smarnością. 

Łój posiadający niską temp. topliwości nie 

nadaje się d o  tego celu. Przy temp. p o w y ­

żej 70° C  nie p o w i n n o  się u ż y w a ć  szczeliw 

z włókien roślinnych. N a j l e p s z e m  s z czeliwem 

jest w  t y m  w y p a d k u  sznur azbestowy, i m p r e g n o ­

w a n y  specjalnym w y s o k o t o p l i w y m  tłuszczem.

Dla uszczelnienia p o m p  w  cukrowniach, 

b r o w arach i gorzelniach, gdzie chodzi o nie- 

popsucie s m a k u  p ł y n ó w  tłocznych, najodpo- 

wiedniejszem szczeliwem jest ramica lub bawełna.

D o  p o m p  z a s i la ją c y c h  k o tły  p a r o w e  naj­

l e p s z e m  szczeliwem jest tkanina lniana przeple­

ciona o d p o w i e d n i m  materjałem. W y s t a j ą c e  

kanty leżących na sobie elastycznych pierścieni 

zapewniają zupełną szczelność. P o n i e w a ż  szcze­

liwa te w y k o n a n e  są ze z ł o ż oneg o materjału, 

poszczególne w a r s t w y  nie m o g ą  się o d  siebie 

oddzielić.

D ła w n ic e  e k s p a n s y jn e  m o to ró w  s p a lin o w y c h  

w y m a g a j ą  specjalnych szczeliw. Szczeliwo takie 

jest plecionką chemicznie czystych s u c h y c h  

nici a z b e s t o w y c h  i d r u c i k ó w  mosiężnych. 

Poszczególne pierścienie szczeliwa osłonięte 

są płaszczem z tkaniny mosiężnej, chroniącej 

szczeliwo przed z a w c z e s n e m  zużyciem.

D la  u r z ą d z e ń  h y d ra u lic z n y c h , nie nadaje 

się szczeliwo i m p r e g n o w a n e  łojem, p o n i e w a ż  

w o d a  p o d  w y s o k i e m  ciśnieniem w y c i s k a  popro- 

stu łój z p o m i ę d z y  włókien k o n o p n y c h .  N a d ­

mierne przyciąganie śrub dławnicy p o m a g a  

jedynie na krótki czas i z n ó w  okazuje się n o w a  

nieszczelność.

L e p s z e m  d o  tego celu s z czeliwem są już 

grafitowane sznury ko n o p i a  splecionego z dru­

tami ołowianemi, silne uszczelki skórzane lub 

też plastyczne m a s y  (metal i grafit). D o b r e m  

szczeliwem okazał się sznur z włókien ra- 

m i c y  posiadający w  s w e m  wnętrzu p a r a g u m ę .  

R a m i c a  jest o wiele trwalszą i odporniejszą na 

ścieranie niż k o n o p i e  i bawełna, a specjalny 

tłuszcz służący d o  i m p r e g n o w a n i a  ramicy łączy 

się tak trwale z jej w ł ó k n e m ,  że w  normalnej

temperaturze o wyciśnięciu g o  z p o m i ę d z y  

wł ókien m o w y  b y ć  nie m o ż e .

D la  s p r ę ż a r e k  a m o n ia k a ln y c h  m o ż n a  pole­

cić szczeliwo z czystych i cienkich nici b a w e ł ­

nianych. B a r d z o  d o b r e m  okazało się k o m b i n o w a n e  

szczeliwo, składające się n a p r z e m i a n  z w a r s t w  

tkaniny bawełnianej z białym m e t a l e m  i z w a r s t w  

specjalnego preparatu i m p r e g n o w a n e g o  grafitem. 

Szczeliwo to posiada zaletę s a m o s m a r o w a n i a  

się, niskiego spółczynnika tarcia oraz nie uszka­

dzania drąga tłokowego.

K w a s y  i  łu g i oraz żrące płyny niszczą 

wszelkie w ł ó k n a  roślinne. J e d y n e m  więc szcze­

l i w e m  jest tu azbest i m p r e g n o w a n y  s m a r e m  

o d p o r n y m  na kwasy.

S p o s ó b  w y k o n a n i a  sznura szczeliwa m o ż e  

b y ć  dwojaki: sznur jest albo pleciony albo 

koncentrycznie dziergany. S zn u r  pleciony nie 

przedstawia konstrukcyjnie nic szczególnego —  

jest to n o r m a l n y  w a r k o c z  spleciony wprost lub 

d o o k o ł a  duszy, zwiniętej z m o c n o  skręc o n y c h  

nici. Szn u r  dziergany składa się natomiast 

z całego szeregu koszulek obdzierganych na 

duszy.

C o  d o  tego, k t ó r e m u  s p o s o b o w i  w y k o n a ­

nia szczeliwa należy się pierwszeństwo, zdania 

są podzielone: na podstawie d o ś w i a d c z e ń  auto­

ra należy się jednak p i e r w s z eń st wo s znurowi 

p l e c i o n e m u  ze w z g l ę d u  n a  jego większą o d ­

porność.

N a  trwałość szczeliwa w p ł y w a  również 

o d p o w i e d n i e  f a c h o w e  założenie tegoż. Nieszczel­

ności dławic nie z a w s z e  są s p o w o d o w a n e  z ł y m  

g a t u n k i e m  szczeliwa, b a r d z o  często p o w o d e m  

nieszczelności jest nieprzestrzeganie przepisów 

o b c h o d z e n i a  się ze szczeliwem. T o  też z a w s z e  

należy zażądać o d  fabryki dostarczenia przepi­

sów. G r u b o ś ć  szczeliwa w i n n a  co d o  milimetra 

o d p o w i a d a ć  w y m i a r o m  dławicy i drąga tłoko­

w e g o .  Jeżeli szczeliwo jest za grube, to nie 

należy g o  nigdy p r z e m o c ą  wbijać d o  dławicy, 

p o n i e w a ż  smar, który p o w i n i e n  b y ć  z a c h o w a n y  

w  szczeliwie, zostaje wyciśnięty. Plecione szcze­

liwa uszczelniają nie dzięki silnemu ściskaniu 

ich w  dławicy, lecz dzięki rozgrzaniu i napęcz- 

nieniu materjału.

Jeżeli szczeliwo zostało w  dławicy już 

zużyte i nie m o ż n a  u z y s k a ć  szczelności, to nie 

wystarczy o d n o w i ć  tylko u s z k o d z o n y c h  wierzch­

nich w a r s t w  szczeliwa, p o n i e w a ż  głębsze w a r ­

stwy m o g ą  b y ć  jeszcze bardziej uszkodzone. 

N a l e ż y  wię c  zupełnie wyj ą ć  szczeliwo, dławicę
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dokładnie wyczyścić i skontrolować drąg tło- p o m o ż e  n a w e t  najlepsze szczeliwo i staranne 

k o w y .  Jeżeli drąg w y k a z u j e  rysy, to należy g o  założenie go, a dławica będzie w  m n i e j s z y m  

oszlifować, g d y ż  w  p r z e c i w n y m  w y p a d k u  nie lub w i ę k s z y m  stopniu nieszczelna.

O  racjonalizację gospodarki olejami smarnemi.
In ź. J .  K r a n c ,  D r o h o b y c z .

W czasach, w  których k a ż d y  niemal grosz 

stanowi o racjonalności kalkulacji i ż y­

wotności przedsiębiorstwa, z w racać 

należy u w a g ę  n a  wszelkie możliwości obniże­

nia k o s z t ó w  produkcji.

W i a d o m e m  jest, źe koszty s m a r o w a n i a  

m a s z y n  stanowią z n a c z n y  odsetek k o s z t ó w  ru­

c hu k a ż d e g o  przedsiębiorstwa p r z e m y s ł o w e g o .

S p o w o d u  s t o s u n k o w o  bardzo w y s okich 

cen olejów s m a r n y c h  w  Polsce s p r a w a  ta m a  

dla nas szczególnie doniosłe znaczenie.

Racjonalizacja jednak w  dziedzinie s m a r o ­

w a n i a  m a s z y n  nie m a  bynajmniej iść w  kierunku 

u ż y w a n i a  olejów tanich, pośledniejszych gatun­

k ów, lecz wprost przeciwnie —  w  kierunku 

u ż y w a n i a  s m a r ó w  w y s o k o w a r t o ś c i o w y c h  i jak- 

najdalszego ich wykorzystania.

P r ó b y  podjęte przez przedsiębiorstwa prze­

m y s ł o w e ,  a zmierzające d o  osiągnięcia oszczęd­

ności przez s t o s o w n e  wykorzystanie olejów, 

polegają przeważnie na filtracji lub o b r ó b c e  

w i r ó w k o w e j  olejów zużytych.

O b i e  m e t o d y  nie regenerują jednak zupeł­

nie oleju. Filtracja b o w i e m ,  czy też w i r o w a n i e  

u s u w a  jedynie zanieczyszczenia mech a n i c z n e ,  

jak np. proch, cząstki metalu itd., a przy w i ­

r o w a n i u  usuniętą zostaje z oleju c z ę ś ciowo

i w o d a .  Pozostają jednakże w  oleju wszelkie 

inne szkodliwe składniki, jakie w y t w o r z y ł y  się 

p o d c z a s  u ż y w a n i a  oleju przez z m i a n y  chemiczne. 

D l a t e g o  też w  p o w y ż e j  w s p o m n i a n y  spo s ó b  

„ o d ś w i e ż o n e "  oleje nie nadają się d o  pierwot­

n e g o  celu, lecz z w y k l e  z d o m i e s z k ą  oleju 

ś w i e ż e g o  służą d o  „c e l ó w  poślednich."

Olej zużyty i niezdatny więcej d o  speł­

nienia s w e g o  zadania zanieczyszczony jest z w y ­

kle przez cząstki ciał obcych, oraz przez n o w o  

w y t w o r z o n e  związki chemiczne, pomniejszające 

jego zdolności smarowania. T y l k o  przez u s u ­

nięcie zanieczyszczeń j e d n e g o  i drugi e g o  ro­

dzaju równocześnie, a więc z a p o m o c ą  obróbki 

mechan i c z n o - c h e m i c z n e j ,  m o ż e m y  otrzymać re- 

generat nie różniący się o d  oleju.

W a r u n k i e m  k o n i e c z n y m  systemu, czy też 

s p o s o b u  r e g e n e r o w a n i a  olejów jest jego ren­

towność, t. zn., że regeneracja m u s i  b y ć  tania, 

równocześnie zaś p o n i e w a ż  ż a d n e  c h y b a  przed­

siębiorstwo, regenerujące s w e  oleje, nie zechce 

d o  tego jedynie celu z a a n g a ż o w a ć  specjalisty 

na t e m  polu, m e t o d a  regeneracji musi być prosta

i nieskomplikowana, ani p o d  w z g l ę d e m  obsługi, 

ani s a m e g o  urządenia. R ó w n i e  w a ż n ą  jest p e w ­

ność w y n i k ó w ,  a t e m s a m e m  g a t u n k u  zregene­

r o w a n e g o  oleju.

Nie brakło oczywista dotychczas prób 

znalezienia o d p o w i e d n i c h  m e t o d  regeneracji 

olejów, nie mniej wszystkie o n e  nie potrafią 

jeszcze spełnić w  1 0 0 %  s w e g o  zadania. L e ż y  

to b ą d ź  w  metodz ie  samej, b ą d ź  w  zbytnio 

s k o m p l i k o w a n e m  urządzeniu. Z a w s z e  istnieje 

p e w n e  ryzyko, że przez niedopatrzenie obsługi 

zepsuć się m o ż e  g atunek r e g e n e r o w a n e g o  oleju. 

P r z y p o m n i e ć  tu należy, że regeneracja tylko 

w t e d y  posiada p r a w d z i w ą  wartość, jeżeli olej 

z r e g e n e r o w a n y  identyczny jest z olejem przed 

jego użyciem.

W  naturze rzeczy leżało, że d o  regeneracji 

użyć się starano me t o d ,  u ż y w a n y c h  przy rafi­

nacji olejów p o d c z a s  ich fabrykacji, a więc 

w p i e r w  p o d d a w a n i e  oleju działaniu stężonego 

k w a s u  siarkowego, następnie zobojętnienia przez 

d odanie roztworu sod y  żrącej, wzgl. s o d y  a m o -  

njakalnej, w  k o ń c u  zastosowanie ziemi o d b a r ­

wiającej.

M e t o d y  rafinacji olejów nadają się b e z ­

sprzecznie tam, gdzie chodzi o zrafinowanie 

wielkiej ilości oleju naraz, nie m o ż n a  ich więc 

ż y w c e m  przenieść i zastosować dla c e l ó w  rege­

neracji. Z r e z y g n o w a ć  m u s i a n o  p r z e d e w s z y s t k i e m  

ze zobojętnienia p o  działaniu k w a s u  s i a rkowe­

go. Zobojętnienie b o w i e m  s o d ą  żrącą czy to 

a m o n j a k a l n ą  w y m a g a  z n a c z n e g o  doświadczenia

i znajomości fachowej ze w z g l ę d u  na możli­

w o ś ć  w y t w o r z e n i a  się emulsyj, które z w y k l e  są 

nader trudne d o  rozbicia i całą regenerację 

postawić m o g ą  p o d  z n a k i e m  zapytania.
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Olej zregenerowany, b y  m ó c  g o  u ż y w a ć  

be z  s z k o d y  dla łożysk, musi być obojętny. 

J e d e n  z a t e m  z s y s t e m ó w  regeneracyjnych sto­

suje alkaliczną ziemię odbarwiającą, jaką jest 

naturalna a m e r y k a ń s k a  florydyna. S y s t e m  ten 

jednak jest daleki o d  ideału, a r e g e n e r o w a n e  

n i m  oleje w y t w o r z y ć  m o g ą  ciężkie straty przez 

wyżarcie łożysk; zobojętnienie b o w i e m  przy 

p o m o c y  florydyny nie jest zupełnie p e w n e .

Przy regeneracji usunięte być w i n n y  związki 

szkodliwe działaniem k w a s u  siarkowego, zupełnie 

zresztą p o d o b n i e  jak przy rafinacji olejów. 

Związki te znajdują się w  p e w n e j  ilości w  su­

r o w c u  olejowym, zostają jednak przez rafinację 

usunięte i następnie p o d c z a s  u ż y w a n i a  oleju 

powstają na n o w o  w  większej lub mniejszej 

mierze, zależnie o d  zawartości w  oleju składni­

k ó w  nietrwałych, łatwo przeobrażających się 

w  składniki szkodliwe dla smarności.

P o n i e w a ż  olej, idący d o  regeneracji, nie 

m o ż e  b y ć  codziennie b a d a n y  przez specjalistę 

co d o  zawartości s kładników szkodliwych, przeto 

system stosuje taką ilość k w a s u  siarkowego, że 

wystarczyć o n a  musi na k a ż d y  w y p a d e k .  Z w y k l e  

jednak olej z tego właśnie p o w o d u  jest prze- 

k w a s zony, ilość zawar t e g o  w  n i m  niezużytego 

k w a s u  s i a r k o w e g o  jest większa aniżeli zdolność 

neutralizacyjna zastosowanej ilości florodyny, 

a efektem jest regenerat k w a ś n y  i dla powierzchni 

s m a r o w a n y c h  w  wielkim stopniu szkodliwy.

N a j p r a w d o p o d o b n i e j  z tego p o w o d u  rezy­

gnuje się z w y k l e  z obróbki chemicznej oleju 

i „regeneruje" się g o  tylko przy p o m o c y  s p o ­

s o b ó w  mechani c z n y c h ,  o których małej s k u ­

teczności p o w y ż e j  już była m o w a ,  a które

zwłaszcza z a w o d z ą  tam, gdzie chodzi o rege­

nerację olejów użytych w  silnikach spalinowych, 

jak również i w  większości innych w y p a d k ó w .  

D l a t e g o  szukać należy d r ó g  n o w y c h  dla o b ­

róbki chemicznej, wyklucz a j ą c y c h  stosowanie 

k w a s u  siarkowego.

Twierdzenie j a k o b y  przez u ż y w a n i e  zani­

kała zdolność s m a r o w a n i a  olejów jest fałszywe, 

g d y ż  chodzi tu jedynie o zmniejszenie zdol­

ności s m a r n y c h  przez n a g r o m a d z e n i e  się zanie­

czyszczeń m e c h a n i c z n y c h  i w y t w o r z o n e  z m i a n y  

chemiczne. P o  usunięciu je d n y c h  i drugich 

składników szko d l i w y c h  olej nadal jest zdolny 

d o  użytku.

S t o s u n k o w o  m a ł a  tylko część oleju zostaje 

przez u ż y w a n i e  zużyta. Działanie rozcieńcza­

jące b e n z y n y  w  silniku s p a l i n o w y m ,  oraz w y ­

t w o r z o n e  t a m  prudukta crackingowe, związki 

powstałe przez utlenienie i związki terowe, 

psują w p r a w d z i e  własności s m a r o w e  oleju, lecz 

p o  usunięciu ich olej jest z n o w u  zdatny d o  

użytku.

O d  należycie funkcjonującego systemu 

regeneracyjnego żądać z a t e m  m u s i m y ,  by:

1. nie pracował przy p o m o c y  k w a s u  siar­

k o w e g o ,

2. umożliwiał zupełnie p e w n e  usunięcie 

wszelkich s z k odliwych produ k t ó w ,  jakie p o ­

wstały p o d c z a s  u ż y w a n i a  oleju.

O c z e k i w a ć  należy, że u d a  się w  k o ń c u  

stworzyć typ regeneracji olejowej, o d p o w i a d a ­

jący t y m  w y m o g o m ,  a dający regenerat n i c z e m  

nie różniący się o d  oleju jeszcze n i e u ż y w a n e g o .

O  zastosowaniu smoły drogowej w budownictwie 
nowoczesnych dróg.

In ż . J ó z e f  B o  j a n o w s k i .

W b u d o w n i c t w i e  d r o g o w e m  p o d s t a w o w ą  

i ilościowo najważniejszą rolę b e z ­

sprzecznie o d g r y w a j ą  materjały k a ­

mienne, które i m  bardziej są twarde, t e m  lepiej 

nadają się d o  n o w o c z e s n e j  techniki drogowej.

Jak już nieraz podkreślano, takie twarde 

materjały k a m i e n n e  znajdują się u nas w  d o ­

statecznych ilościach, jednak niestety dyslokacja 

ich złóż jest tak niekorzystna, że w y ł ą c z n e  sto­

s o w a n i e  tylko tych kamieni połączone by ł o b y  

z n a d m i e r n y m  w z r o s t e m  kosztu ich przewozu,

a c o  za t e m  idzie z n a c z n y m  w z r o s t e m  ostatecz­

n y c h  k o s z t ó w  b u d o w y  dróg.

Jeżeli jednak d o  bardziej m i ę k k i e g o  k a m i e ­

nia, o wytrzymałości nie niżej niż 1 2 0 0  k g / c m 2 

posiadającego r ó w n i e ż  m i n i m a l n ą  nasiąkliwość, 

o d p o r n o ś ć  na w p ł y w y  atmosferyczne itp., a rozlo­

k o w a n e g o  w  dostatecznych ilościach p o  c a ł y m  

kraju, z a s t o s u j e m y  o d p o w i e d n i o  d o brane lepi­

szcze, —  to o t r z y m a m y  również w  b u d o w n i c t w i e  

d r o g o w e m  d o b r e  rezultaty.
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D o  takich lepiszcz, dostatecznie w y p r ó b o ­

w a n y c h  tak zagranicą, jak również już w  kraju, 

należą p r z e d e w s z y s t k i e m  s m o ł y  d r o g o w e ,  które 

przez działanie w a r s t e w e k  m i ę d z y  ziarenkami 

kamieni umożliwiają korzystny rozkład sił 

w e w n ę t r z n y c h ,  w y w o ł a n y c h  naciskiem kół z a ­

bezpieczają materjał k a m i e n n y  o d  niszczących 

w p ł y w ó w  atmosferycznych, oraz c e m e n t u j ą  g o  

z s o b ą  znakomicie, o ile jest dobrze uło­

ż o n y  na drodze.

Z  p o w y ż s z e g o  wię c  widać, że chociaż 

materjał k a m i e n n y  stanowi w  b u d o w n i c t w i e  

d r o g o w e m  czynnik ilościowo największy, to jed­

nak d u ż e  techniczne i g o s p o d a r c z e  znaczenie 

posiada również właściwe lepiszcze, które nie­

tylko należycie wiąże całą strukturę drogi i czyni 

ją zdatną d o  s p o t ę g o w a n e g o  ruchu na drogach, 

lecz z a p e w n i a  i m  dostateczną w y t r z y m a ł o ś ć  

i trwałość, co pociąga za s o b ą  również znaczne 

oszczędności w  kosztach b u d o w y ,  a przede­

w s z y s t k i e m  w  kosztach utrzymania dróg.

Ż e  z n ó w  w ś r ó d  s t o s o w a n y c h  obecnie 

lepiszcz, jako jedno z najlepszych i najekono- 

miczniejszych okazały się s m o ł y  d r o g o w e ,  

św i adczy o t e m  również ich stale wzrastające 

zużycie w  b u d o w n i c t w i e  d r o g o w e m  właśnie tych 

państw, które poszczycić się m o g ą  najlepiej 

u t r z y m a n ą  siecią d r o g o w ą ,  a w ięc prz e d e w s z y s t ­

k i e m  Anglji, Francji i Niemiec, gdzie zużycie 

s m ó ł  d o  c e l ó w  d r o g o w y c h  w y n iosło w  ostatnim 

roku (1933):

w  Anglji —  8 0 0 0 0 0  ton 

w  Francji —  3 9 0 0 0 0  „ 

w  N i e m c z e c h  —  1 5 8 0 0 0  „

p o d c z a s  g d y  u nas to ich zużycie wyniosło 

zaledwie ok. 3 0 0 0  ton, p o m i m o ,  że p o s i a d a m y  

w  kraju dostateczną w y t w ó r c z o ś ć  s m ó ł  z w ę g l a  

k a m i e n n e g o .

B y  jednak z drugiej strony drogi s m o ł o ­

w a n e  m o g ł y  należycie spełnić s w e  zadanie, 

w y k o n a n i e  ich m u s i  być n a p r a w d ę  staranne 

i fachowe. P o d  t y m  w z g l ę d e m  w  n a s z e m  

b u d o w n i c t w i e  d r ó g  s m o ł o w y c h ,  niedostatecznie 

jeszcze rozwiniętem, z a u w a ż y ć  było m o ż n a  

w i a t a c h  ubiegłych niejednokrotnie wiele jeszcze 

braków. D o t y c z y  to zwłaszcza dotyc h c z a s  sto­

s o w a n e g o  dość często s m o ł o w a n i a  p o w i e r z c h ­

n i o w e g o  i p ó ł w g ł ę b n e g o  —  szczególniej przy 

p r z e b u d o w i e  wzgl. naprawie starych nawierzchni 

d r o g o w y c h ,  które w  znacznej części d o  s m o ł o ­

w a n i a  się nie nadają, p o n i e w a ż  posiadają 

w  nawierzchni n i e o d p o w i e d n i  materjał k a m i e n n y  

(piasek z gliną), oraz przeważnie zbyt słabe 

o d w o d n i e n i e  s a m e g o  podłoża.

Lecz na skutek stałych prac normaliza­

cyjnych n a szego D r o g o w e g o  Instytutu B a d a w ­

czego, oraz prac i u c h w a ł  ostatniego K o n g r e s u  

D r o g o w e g o  w  W a r s z a w i e  i ostatnich doświadczeń, 

zdaje się jednak, że i ta sp r a w a  skierowana 

została obecnie na właściwe  tory. Szczególnie 

dobre wyniki osiągnięto już przy b u d o w i e  t. zw. 

d y w a n i k ó w  s m o ł o w y c h ,  a że koszty ich b u d o w y  

okazały się zbliżone d o  k o s z t ó w  s m o ł o w a n i a  

w g ł ę b n e g o  i p ó ł w g ł ębnego, stosowanie ich 

za czyna się też coraz więcej rozwijać.

Z  u w a g i  na to, że z a p o m o c ą  lepiszcza 

s m o ł o w e g o  d o c h o d z i m y  już d o  do b r y c h  rezul­

tatów przy b u d o w i e  n o r m a l n y c h  t y p ó w  

nawierzchni d r o g o w y c h ,  przypuszczać należy, 

że t e m  większe zastosowanie znajdą s m o ł y  

d r o g o w e  d o  p r o j e k t o w a n y c h  już u nas n o w y c h  

dróg, prz e z n a c z o n y c h  dla ruchu wyłącznie s a m o ­

c h o d o w e g o ,  t. zw. „autostrad11, przy których 

w o b e c  braku ruchu k o n n e g o  na jezdni i stoso­

wa n i u  m a k s y m a l n y c h  szybkości w  ruchu s a m o ­

c h o d o w y m  —  nawierzchnie s m o ł o w e  d a d z ą  

właśnie m a k s i m u m  korzyści niezbędnych dla 

tych dróg, a więc przedewszystkiem: trwałość 

i gładkość nawierzchni z w y k l u c z e n i e m  

poślizgu, higjeniczną czystość z u w a g i  na brak 

kurzu i na szczelność, podatność bez zbytniej 

elastyczności, jak to m a  miejsce nieraz przy 

asfaltach, brak o b a w y  pękania nawierzchni, jak 

to b y w a  często przy nawierzchni z betonu, brak 

oślepiającego połysku, jaki się często s p o ­

tyka przy nawierzchni asfaltowej i z białego 

betonu, brak hałasu i wstrząsów, jakie się dają 

z a u w a ż y ć  przy nawierzchniach z drobnej 

kostki itp. —  W  t y m  ostatnim w y p a d k u ,  s zy b k o  

przejeżdżające o p o n y  często w y r y w a j ą  piasek 

ze szpar m i ę d z y  kostkami i zachodzi niebezpie­

czeństwo, że w  szpary m o ż e  się przesączać 

w o d a ,  tak bardzo niebezpieczna dla nawierzchni 

autostrady; takie zjawisko nie zachodzi przy 

dobrze z b u d o w a n e j  nawierzchni smołowej.

W p r a w d z i e  w  naszych w a r u n k a c h  z a j m o ­

w a n i e  się t e m atami b u d o w y  autostrad jest m o ż e  

jeszcze p r z e d w c z e s n e  wtedy, g d y  n a w e t  

należyte utrzymanie dró g  już istniejących n a p o ­

tyka na wielkie trudności, lecz dobrze jest 

j ednak i na te s p r a w y  zwrócić obecnie u w a g ę  

i d o  nich się całkowicie i systematycznie przy­

gotować, b o  o n e  m o g ą  przyjść niespodziewanie, 

nagle, a w t e d y  będzie już z a p ó ź n o  na robienie 

e k s p e r y m e n t ó w .

W  k a ż d y m  b ą d ź  razie już z tych krótkich 

w y w o d ó w  wynika, jak w a ż n ą  rolę obecnie o d g r y ­

wają, a w  szczególności spełniać w  przyszłości 

w i n n e  s m o ł y  w  naszej g o s p o d a r c e  drogowej,
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zwłaszcza, źe są o n e  materjałem, który posia­

d a m y  w  kraju w  dostatecznych ilościach; r ó ż n o ­

r o d n o ś ć  zaś ich g atun k ó w ,  nie ustępujących jako­

ści i ilości s m ó ł  d r o g o w y c h  zagranicznych i stałe 

prace n a d  ulepszeniem ich własności (np. z począt­

k i e m  br. o p r a c o w a n o  d o  specjalnych robót dro­

g o w y c h ,  w y m a g a j ą c y c h  większej odporności

na wilgoć i warunki atmosferyczne, n o w e  gatunki 

s m ó ł  sia rk owa ny ch i utlenionych) czynią 

je zdatnemi d o  wszelkich prac d r o g o w y c h ,  

p o c z ą w s z y  o d  n a p r a w  istniejących dróg aż d o  

b u d o w y  n o w o c z e s n y c h  d r ó g  o najcięższej 

nawierzchni jak s m o ł o b e t o n  i d o  b u d o w y  auto­

strad.

Przegląd czasopism technicznych.
ELEKTROTECHNIKA.

Poprawne wymawianie, pisanie i oznaczanie nazw 
jednostek elektrycznych.

Wiadomości Elektrotechniczne Nr. 8/1934 r.

a) W i a d o m o ś c i  h i s t o r y c z n e .

Kiedy w r. 1881 na międzynarodowym kongresie 
elektrycznym w Paryżu ustalono pierwsze jednostki elek­
tryczne, jako praktyczne miary międzynarodowe, i kiedy 
w związku z tem zaszła potrzeba nadania nazw tym no­
wym jednostkom, zdecydowano nie brać słów z języka 
ogólnego (jak to było np. ze , stopą*, .łokciem*, „koniem 
parowym* itp.), gdyż takie wyrazy po przetłumaczeniu 
ich na różne języki mają w różnych krajach różne 
brzmienie. .Stopę* np. Francuzi nazywają p j e  (pisze 
się p i e d), Anglicy f u t  (pisze się f oo t ) ,  Niemcy f u s  
(pisze się F u s s )  itd. Postanowiono natomiast wpro­
wadzić jako nazwy jednostek wyrazy zupełnie nowe, 
sztucznie utworzone, by wszystkie języki mogły je przy­
jąć mniej więcej w jednakowem brzmieniu. Idąc za 
szczęśliwą myślą, rzuconą jeszcze w latach dawniejszych, 
kongres paryski przyjął na nazwy jednostek wyrazy, u- 
tworzone od nazwisk znakomitych fizyków, którzy poło­
żyli zasługi dla rozwoju nauki, a zwłaszcza nauki o elek­
tryczności. Uważano, że w ten sposób przy okazji odda 
się hołd pamięci wielkich uczonych. W ślady pierwszego 
kongresu poszły następne międzynarodowe kongresy 
elektryczne (w 1889 r. w Paryżu, w 1893 r. w Chicago itd.), 
które, rozszerzając stopniowo liczbę międzynarodowych 
jednostek elektrycznych, zawsze brały za osnowę nowej 
nazwy nazwisko znakomitego fizyka.

W taki oto sposób dla nazw czterech najczęściej 
używanych jednostek, a mianowicie: jednostki napięcia 
(wolt), natężenia prądu (amper), oporu (om) i mocy (wat), 
wzięto pierwiastki z nazwisk: Volta, Ampfere, Ohm 
i Watt *). Nie ustalono przytem żadnych międzynarodo­
wych przepisów, dotyczących wymawiania lub pisania 
nazw nowych jednostek, (gdyż byłoby to nawet rzeczą 
niemożliwą), i każdy język dostosował wymowę i pisow­
nię jednostek do własnych wymagań.

*) A lessandro Volta (1745—1827), W łoch, wynalazca ogniwa 
galwanicznego, elektroskopu, kondensatora i t. d.

Andre-M arie Ampere (177 5—1836), Francuz, odkrył podstawowe 
prawo elektrodynam iki: wzajemne odpychanie i przyciąganie przewodni­
ków, w których przepływają prądy.

Georg Simon Ohm (1787—1854), Niem iec, odkrył prawo przepływu 
prądu w metalach, zwane jego imieniem.

Jam es W att (1736—18 19 ), A nglik , twórca udoskonalonej ma­
szyny parowej.

b) W y m a w i a n i e .

W ciągu pierwszych 30 — 35 lat po ustaleniu po­
wyższych jednostek wymawiano je i pisano u nas roz­
maicie, bądź z polska, bądź na modłę obcą, z wyraźną 
przewagą jednak na korzyść wymowy i pisowni polskiej, 
aż wreszcie w 1917 r. Nadzwyczajny Zjazd Techników 
Polskich w Warszawie przyjął jako obowiązujące cały 
ogół elektrotechników polskich następujące postaci wy­
razów:

wolt, amper, om, wat (częściej kilowat). Wyrazy 
te należy wymawiać tak, jak się je czyta po polsku, i od­
mieniać we wszystkich przypadkach obu liczb zupełnie 
tak samo, jak się odmienia np. wyrazy gram lub metr, 
a mianowicie: wolt, wolta, woltowi, woltem, wolcie, 
wolty, woltów, woltom, woltami, woltach; amper, am- 
pera,....  ampery, amperów.... ; wat, wata,.....  waty, wa­
tów itd.

Najważniejszy w tej odmianie jest drugi przypadek 
liczby mnogiej (woltów, amperów, omów, watów), gdyż 
nazw jednostek najczęściej używamy po liczbach, a w ję­
zyku polskim wszystkie liczby większe od 4 wymagają 
po sobie obowiązkowo tego przypadku. Niestety, tutaj 
właśnie elektrycy polscy robią najczęstszy i fatalny błąd, 
używając mylnie po liczbach większych od 4 pierwszego 
przypadku liczby pojedynczej, to znaczy zamiast mówić 
poprawnie: sieć na 100 woltów, żarówka na 40 watów, 
bezpiecznik na 6  amperów, opornik na 1500 omów, mó­
wią niekiedy błędnie: sieć na 100 wolt, żarówka na 40 
wat, albo silnik o mocy 10 kilowat; zdarza się nawet 
słyszeć: bezpiecznik na 6  amper, opornik na 1500 om itd.

Te szpetne dla ucha polskiego formy powinny 
zniknąć jaknajrychlej. Powstały one u nas i trzymają 
się jeszcze pod wpływem języka niemieckiego, którego 
gramatyka wymaga, aby nazwy jednostek były używane 
po liczbach w pierwszym przypadku i to przeważnie 
liczby pojedynczej. W myśl tego prawidła Niemcy mó­
wią i piszą: 100 Meter, 50 Kilogramm, 20 Pfund, 1000 
Mark itd., co znaczy w dosłownym przekładzie: 100 metr, 
50 kilogram, 20 funt, 100 marka. U nas takie formy 
są niemożliwe. Polacy mówią: 100 metrów, 50 kilogra­
mów, 2 0  funtów, 1 0 0  marek, muszą więc mówić również: 
1 1 0  woltów, 6  amperów, 10 kilowatów, 1 0 0 0  omów i t. d.

Przy wymawianiu nazwy jednostki wat lub kilowat 
niekiedy w Polsce usiłują naśladować wymowę angielską, 
mówiąc k i 1 o u a t, albo k i 1 o u o t. Jest to wymowa 
w polszczyźnie niewłaściwa. Pogoń za ścisłem oddaniem 
brzmienia obcego jest bezcelowa i niepotrzebna: prze­
ciętny Polak nie odtworzy nigdy poprawnie wymowy 
obcej, a język polski, przyswajając sobie wyrazy obce, 
spolszcza je zarówno w piśmie, jak i w wymowie według
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pewnych od dawna utartych zwyczajów. Jak nie mówimy 
uagon, ani Uilson, ani Uoszyngton, lecz wagon, Wilson, 
Waszyngton, tak nie należy mówić uat ani uot, lecz 
zgodnie z tradycją języka i uchwałą ogólnopolskiego 
zjazdu techników z przed 17 lat: wat i kilowat.

c) P i s a n i e .

Nazwy jednostek elektrycznych należy pisać zawsze 
w postaci, przyjętej przez ogólnopolski zjazd techników, 
to znaczy: wolt, amper, om, wat (kilowat). Wyrazy te, 
jak i nazwy wszelkich innych miar, (metr, gram, i t.d.), 
jako wyrazy pospolite, należy pisać małą literą, o ile 
oczywiście, wyraz nie rozpoczyna nowego ustępu 
po kropce, gdzie ogólne zasady pisowni wszelkich wyra­
zów wymagają dużej litery.

W pisaniu nazw jednostek elektrycznych również 
zdarzają się w języku polskim błędy, płynące z bezmyśl­
nego naśladowania niemczyzny. Do dziś zdarza się, 
że piszą u nas nazwy jednostek dużą literą, a ponadto 
piszą wolt przez v zamiast przez w, om z niepotrzebną 
w polszczyźnie literą h w środku, oraz wat przez 
dwa t na końcu zamiast jednego. Formy: 110 Volt, 
6  Amp., 100 Watt, 1500 Ohm, widniejące na wyrobach 
elektrotechnicznych, sprowadzanych z Niemiec, tak się 
nam wraziły w pamięć, że gotowiśmy je niekiedy uwa­
żać za jakieś oznaczenia międzynarodowe, a tymczasem 
poza Niemcami nikt na świecie tak tiie pisze. Niemcy 
piszą nazwy jednostek elektrycznych dużą literą, gdyż 
według gramatyki niemieckiej nietylko wszelkie miary 
trzeba pisać dużą literą, jak widać z przytoczonych 
wyżej przykładów (100 Metr, 50 Kilogramm, 20 Pfund itd.), 
lecz i wszelkie rzeczowniki np. Motor.

d) O z n a c z a n i e .

Istnieją międzynarodowe ustalone znaki jedno­
literowe na oznaczanie jednostek elektrycznych. Przy­
jęła je również i Polska, mamy więc obowiązek trzymać 
się ich ściśle i zmieniać ich nam nie wolno.

Znaki te są:

V na oznaczanie wolta,
A . „ ampera,
Q , , oma,
W „ , wata.

(Litery O na oznaczenie oma w praktyce nigdy nie sto­
suje się wobec trudności odróżnienia jej od zera).

Znaki powyższe nie są skrótami nazw jednostek, 
bo przecież litera omega (52) wzięta jest z alfabetu grec­
kiego, lecz są to międzynarodowe znaki umowne, jak 
np. znaki N, S, W, E, na oznaczanie północy, południa, 
zachodu i wschodu, albo znak Tt na oznaczenie stosunku 
obwodu koła do jego średnicy i t. d.

Co do stosowania powyższych znaków (V, A, W) 
obowiązują następujące przepisy: 1) znaki muszą być 
pisane dużemi literami; 2 ) nie stawia się po nich kropki, 
chyba że kończą one zdanie; 3) używać ich można tylko 
po liczbach cyfrowych i nie można używać we wzorach 
literowych, w których występują różne wielkości (np. dłu­
gość, napięcie, opór i t. d.), również oznaczane literami.

Użycie znaków będzie więc poprawne, jeżeli 
napiszemy: sieć na 110 V, żarówka o mocy 40 W, bez- 
biecznik na 6  A, opór na 1500 Q. Błędem byłoby nato­
miast napisanie 110 V., 40 W., 6  A., i t. d. (kropka jest 
niepotrzebna). Niewłaściwe byłoby również użycie

znaku A na oznaczenie amperów np. we wzorze prawa 
Ohma w następujący sposób:

gdyż tu nietylko w piśmie, lecz nawet w druku trudno 
byłoby odróżnić znaki wielkości od znaków jednostek. 
Poprawnie wzór powyższy należy napisać w taki sposób:

v t VI =  -;r- amperów, albo I =  -5 -  amp.
K K

e) J e d n o s t k i  z ł o ż o n e .

Formy błędne występują w języku polskim nie­
jednokrotnie jeszcze w dwu często używanych jednost­
kach z ł o ż o n y c h .  Mianowicie, mówią u nas nieraz 
i piszą kilowoltamper i kilowatgodzina, zamiast kilo- 
woltoamper i kilowatogodzina. Litera o w środku tych 
wyrazów jest po polsku tak samo niezbędna, jak 
w nazwach innych jednostek złożonych, oznaczających 
iloczyn dwu jednostek prostszych, np. w mechanice kilo- 
gramometr, koniogodzina, w kolejnictwie osiokilometr itd. 
Jak nie powiemy po polsku „końgodzina* lub „ośkilometr", 
tak nie możemy mówić ani pisać „woltamper" i .watgo- 
dzina".

Znakami międzynarodowemi na kilowatoamper 
i kilowatogodzinę są kVA i kWh, gdyż na kilo i godzinę 
przyjęto znaki międzynarodowe k i h (małe litery). 
Pisanie więc KVA lub KWH byłoby błędem.

Wskutek ślepego naśladowania niemczyzny wkręcił 
się do języka polskiego zgoła niewłaściwy sposób skró­
conego wymawiania jednostki kVA w formie „ka-fau-a‘. 
Jest rzeczą niesłuszną nazywanie w języku polskim litery 
łacińskiej V (we) mianem fau (Niemcy wymawiają V naj­
częściej jak F). Po polsku właściwszą jest rzeczą nazy­
wać łacińską literę V z łacińska, to jest .we*. Jeżeli 
ktoś chce sobie skrócić w mowie polskiej wyrazy kilo- 
woltoamper, to powinien mówić ,ka-we-a“, np. transfor­
mator o mocy 50 kVA (pięćdziesiąt ,ka-we-a“). Podobnie 
60 kV, czyli 60 kilowoltów, w skróceniu wymawiać należy 
60 „ka-we“, nie zaś — na modłę niemiecką — 60,ka-fau*.

Wysokość przepięć zachodzących w linjach 
elektrycznych.

Elektrifikacja Żeleznodorożnawo Transportu, zeszyt 611934.

Kwestja przepięć występujących w linjach elek­
trycznych i walka z niemi jest zagadnieniem zawsze 
aktualnem, któremu technicy i badacze poświęcają stale 
b. dużo uwagi. Szczególnie interesujące są wartości 
liczbowe przepięć, gdyż od nich zależy w dużym stopniu 
sposób walki z przepięciami oraz widoki na jej skutecz­
ność. Według badań ogłoszonych w roku bieżącym fale 
przepięciowe występujące w sieciach elektrycznych 
wskutek wyładowań atmosferycznych (które są, jak wia­
domo, najbardziej groźne) posiadają czoła strome o wyso­
kości przekraczającej nieraz 1500 kV, czyli półtora miljona 
woltów. Zachodzi to przy bezpośredniem uderzeniu pio­
runu w sieć.

Zabezpieczenie sieci średniego napięcia na wypadek 
tak olbrzymich wyładowań jest, jak uczy doświadczenie, 
prawie że niemożliwe, to też muszą one pociągnąć 
za sobą w sieciach tych większe lub mniejsze spusto­
szenia.

Przechodząc do kwestji zabezpieczenia elektrycznych 
sieci jezdnych (dla kolei elektrycznych i tramwajów) 
uważać należy za możliwe jedynie zabezpieczenie ich
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przed wyładowaniami (przepięciami) nie przekraczającemi 
100—200 tysięcy woltów. Przyczyny, powodujące prze­
pięcia w elektrycznych sieciach jezdnych oraz orjenta- 
cyjna ich wysokość, są następujące:

— bezpośrednie uderzenie piorunu w sieć — wyso­
kość przepięcia 1 0 0 0  do 1500 kV;

— zjawiska, związane ze zmianami pola elektrycz­
nego ziemskiego — do 100 kV;

— wpływy sąsiednich linij wysokiego napięcia — 
do 100 kV;

— zmiany warunków pracy sieci przy włączeniach, 
wyłączeniach i t. d. (chodzi tu o t. zw. przepięcia łącze­
niowe t. j. powstające wskutek wewnętrznych manipulacyj 
w sieci) — do ok. 300 kV; i wreszcie

— zaburzenia w pracy zasilających sieć prostowni­
ków, o ile są one, oczywiście, zainstalowane. Powstające 
wskutek ostatniej tej przyczyny przepięcia dochodzić 
mogą (orjentacyjnie) do dwudziestokrotnej wartości 
napięcia sieci.

Podane wyżej liczby zainteresują niewątpliwie 
każdego elektryka, który ma do czynienia z sieciami 
napowietrznemi i linjami elektrycznemi, i który styka się 
bezpośrednio zarówno ze zjawiskami przepięć, jak i z ich 
skutkami.

Nowy zegar reklamowy w Londynie.
The Electrician, zeszyt 15/1933 r.

W Paddington Station w Londynie zainstalowano 
niedawno nowy oryginalny zegar reklamowy (patrz 
rysunek). Zegar ten składa się z trzech taśm stalowych 
bez końca, na których umieszczone są cyfry, wykonane 
z żarówek elektrycznych. Jak widać z rysunku, wskazują

one godzinę oraz minuty. Taśmy przesuwane są zapo­
mocą silnika synchronicznego. Co minutę odpowiednie 
przekaźniki sprzęgają mechanizm napędowy z silnikiem, 
przyczem w chwili przesuwania lampy gasną. Zegar ten

uważać należy za ciekawy przykład elektrycznego napę­
du mechanizmu zegarowego.

Jak zabezpieczyć fundament m aszyny przed oliwą?
E. T. Z., zeszyt 4611933 r.

Ściekająca z łożysk oliwa kapie zazwyczaj na fun­
dament cementowy, przenika do wszelkiego rodzaju 
szczelin, szpar i zagłębień, powodując stopniowe psucie 
się fundamentu. Tak np. na rys. 1 widzimy fragment 
fundamentu, na którym w miejscu, gdzie obmurowana 
jest podstawa maszyny, tworzy się szczelina (b), do któ­
rej nacieka oliwa; przeżera ona stopniowo fundament, 
co powoduje pogłębianie się szczeliny i. t. d. Dlatego 
też tego rodzaju wykonanie górnej części fundamentu 
uważać należy za niewłaściwe.

Rys, 1. Rys. 2.

Na rys. 2 widzimy prawidłowo wykonane obmuro­
wanie maszyny. Przenikanie oliwy do szczeliny („fugi") 
jest tu znacznie utrudnione. O ile w pewnych poszcze­
gólnych wypadkach ze względów konstrukcyjnych nie 
można byłoby wykonać brzegu fundamentu w sposób 
pokazany na rys. 2 , wówczas należy ściąć brzeg jego 
według linji przerywanej (c rys. 2 ), tworząc w ten spo­
sób pochyłą ściankę, po której ściekać będzie oliwa, nie 
przenikając do środka cementu.

Przesiąkaniu oliwy do górnej części fundamentu 
wykonanego ze szlichty cementowej można także sku­
tecznie zapobiec przez powleczenie jej warstwą zaprawy 
betonowej lub też przez kilkakrotne (najmniej dwukrotne) 
powleczenie jej t. zw. polewą (glazurą) betonową.

Jaka różnica zachodzi między olejem transformatorowym, 
a olejem wyłącznikowym lub rozrusznikowym?

Wiadomości Elektrotechniczne, Nr. 8/1934 r.

Między olejami transformatorowemi i wyłączniko- 
weml zasadniczo niema różnicy. W obu wypadkach 
stosować należy b. wysokie gatunki oleju. Do rozruszni­
ków natomiast może być stosowany olej gorszy. 
Do wyłączników na wyższe napięcia ustawione na wolnem 
powietrzu stosować należy olej o niskim punkcie zama­
rzania; takież oleje stosuje się zresztą do transformato­
rów. Olej transformatorowy powinien być możliwie 
czysty, nie zawierać wilgoci (już ok. 0 ,0 2 %  zawartości 
wody obniża znacznie wytrzymałość elektryczną oleju), 
kwasów, domieszek mechanicznych i t. d., słowem winien 
spełniać cały szereg b. , ostrych" warunków. Olej 
w transformatorach i wyłącznikach jest przedewszystkiem 
doskonałą izolacją i dlatego też winien posiadać wielką 
wytrzymałość na przebicie, pozatem jest on także czyn­
nikiem chłodzącym. W rozrusznikach natomiast olej 
służy jedynie do odprowadzania ciepła i dlatego też 
mogą tu być stosowane, jak wspomnieliśmy, gorsze 
gatunki oleju o b. małej wytrzymałości na przebicie. 
Napięcie bowiem w rozrusznikach dochodzi najwyżej
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do 400 V, w transformatorach natomiast i wyłącznikach 
pracujących na linjach elektrycznych do 220000 V i wyżej.

Największy reflektor na świecie.
Wiadomości Elektrotechniczne, Nr. 8/1934 r.

Niedawno zbudowały zakłady London Electric Firms 
w Croydon (Anglja) reflektor, który uważać należy 
za największy z wykonanych dotychczas na świecie. 
Wysokość reflektora wynosi przeszło 4 metry, średnica 
zaś — zgórą — 2 metry. Wysyłana przez reflektor 
wiązka promieni świetlnych posiada światłość wynoszącą

3 ^ 2  miljardów świec i przenika na odległość kilkunastu 
kilometrów. Obracanie reflektora odbywa się zarówno 
ręcznie, jak i zapomocą silniczka elektrycznego. Olbrzy­
mi ten reflektor obsługiwany jest przez jedną osobę.

Jak odróżnić dobry gatunek preszpanu (drzewnika) uży­
wanego do celów elektrotechnicznych od złych gatunków.

Wiadomości Elektrotechniczne, Nr. 8/1934 r.

Do celów elektrotechnicznych stosowane są różne 
gatunki preszpanu (drzewnika) — od złych do bardzo 
dobrych. Szczególnie dobre gatunki stosowane są jako 
izolacja do transformatorów na wysokie napięcia zarówno ( 
olejowych, jak i suchych.

Dobry preszpan do celów elektrotechnicznych 
odznaćza się wielką wytrzymałością mechaniczną oraz 
odpornością na starzenie się przy wysokich tempera­
turach.

Wytrzymałość elektryczną sprawdzamy t. zw. próbą 
na przebicie — po dokładnem przesuszeniu. Bardzo 
cenną, najważniejszą może, jest wytrzymałość mecha­
niczna preszpanu na rozerwanie oraz gięcie. Próba rozry­
wania i zginania różnych gatunków preszpanu wykaże 
wyraźnie różnicę ich dobroci. Zły preszpan łamie się 
przy zginaniu i rozrywa się z łatwością; dobry natomiast 
nie łamie się, rozerwanie zaś — nawet paska o gru­
bości 0,5 mm i ok. 30 mm szerokości — wymaga dość 
dużego natężenia. Po rozerwaniu dobrego preszpanu

zauważyć możemy w rozerwanem miejscu dość długie 
włókna, czego nie obserwujemy u złych gatunków.

Starzenie się określamy przez umieszczenie próbek 
rozmaitych gatunków na przeciąg 4 do 6 -ciu dni w pomie­
szczeniu o temperaturze ok. 130° do 150° C. Następnie 
przeprowadzamy próbę na rozerwanie, która wykazuje 
dobroć preszpanu. Zły gatunek preszpanu traci bardzo 
wiele na wytrzymałości mechanicznej w porównaniu 
z wytrzymałością, jaką posiadał on przed umieszczeniem 
w gorącem pomieszczeniu.

Dobry preszpan wyrabiany jest z materjałów czy­
stych, nie przewodzących elektryczności; w czasie fabry­
kacji unikamy zetknięcia się preszpanu czy to z powierzch­
nią metalową, czy też z innemi materjałami o dobrem 
przewodnictwie elektrycznem, gdyż w przeciwnym razie 
nastąpić może zmniejszenie się oporności powierzchnio­
wej preszpanu.

ENERGETYKA.

Turbina typu Ljungstroma o mocy 50 000 kW.
The Electrician, zeszyt 28/1933 r.

W elektrowni, należącej do Szwedzkiego T-wa Za­
kładów Wodnych w Vasteras (Szwecja) zainstalowany zo­
stał turbozespół syst. Ljungstroma o mocy 50 000 kW. 
Turbina typu Ljungstroma należy do typu turbin o pro­
mieniowym kierunku przepływu pary; posiada ona dwa 
wirniki zaopatrzone w pewną liczbę wieńców łopatko­
wych, w których para rozpręża się, nadając wirnikom 
ruch przeciwbieżny. Przy normalnym biegu turbiny oba 
wirniki obracają się w przeciwne strony z szybkością 
względną, wynoszącą 6  000 obr/min. Wirniki osadzone 
są na końcach dwuch wałów, wobec czego każdy zespół 
tego typu posiada dwa generatory elektryczne, zaopa­
trzone we wspólną wzbudnicę. Synchronizacja genera­
torów odbywa się samoczynnie i żadnych trudności nie 
przedstawia.

Jak wiadomo, jedną z trudności otrzymania wyso­
kiej sprawności przy pracy turbin parowych jest koniecz­
ność zastosowania dużej szybkości względnej pomiędzy 
łopatkami ruchomemi i nieruchomemi turbiny. Szybkość 
ta ograniczona jest zazwyczaj liczbą obrotów prądnicy, 
która wynosić może przy częstotliwości wytwarzanego 
prądu 50 okr/sek najwyżej 3 000 obr/min. Można wpraw­
dzie zastosować między prądnicą a wałem turbiny prze­
kładnię zębatą; wykonanie jej jednak nastręcza dużo trud­
ności, a obecność przekładni niezawsze jest pożądana. 
Zaproponowane przez Ljungstroma rozwiązanie powyż­
szego zagadnienia polegało, jak wspomnieliśmy, na zasto­
sowaniu w turbinie wyłącznie łopatek ruchomych obra­
cających się w przeciwnych kierunkach.

Turbinom typu Ljungstróma stawiano przez pewien 
czas zarzut, że nie mogą być budowane, jako wielkie 
jednostki. Obecnie, jak widzimy zarzut ten stał się nie­
aktualny, gdyż zespół powyższy o mocy 50 000 kW, bę­
dąc największym turbozespołem typu Ljungstróma, jest 
jednocześnie jednym z największych turbozespołów 
w Europie.

RÓŻNE.

Nowoczesne metody pomiarów akustycznych.
Deutsclier Elektro-Anzeiger, zeszyt 6/1934 r.

Dziedzina dźwięku (.akustyka* nauka o dźwięku) 
najdłużej bodajże ze wszystkich dziedzin fizyki opierała 
się naukowym metodom badania. Budowniczowie średnio­
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wiecza opanowali ją coprawda, wznosząc budowle
0 doskonałych nieraz własnościach akustycznych, działo 
się to jednakże raczej ,na ucho* bez jakichkolwiek 
doświadczeń i badań naukowych.

Te ostatnie rozpoczęto stosunkowo niedawno — 
w związku z rozwojem radjofonji, techniki wzmacniako- 
wej, filmu dźwiękowego oraz elektrycznego przekazy­
wania dźwięków. Duże trudności sprawiało początkowo 
ustalenie jednostki siły dźwięku; dotychczasowe bowiem 
określenia dźwięków jako .ciche*, .głośne*, .przera­
źliwe* i t. p. nie nadawało się — rzecz jasna — do ści­
słych badań i pomiarów. Po dłuższych próbach ustalono 
wreszcie jednostkę natężenia dźwięku — fon, zapomocą któ­
rej wszelkie dźwięki — od najcichszego szeptu do zgiełku 
kuźni włącznie — określić można — liczbowo. Możność 
ścisłego wyznaczenia natężenia dźwięku posiada doniosłe 
znaczenie przy ustalaniu warunków dotyczących szumu 
sprawianego przez maszyny, silniki elektryczne, wozy 
samochodowe i t. d.

Do pomiarów natężenia dźwięku służą specjalne 
przyrządy. W jednym z nich, opracowanym przez znaną 
wytwórnię niemiecką, zasada pomiaru polega na porówny­
waniu mierzonego dźwięku z dźwiękiem wytwarzanym 
na drodze elektrycznej przez brzęczyk. Pomiar 
odbywa się w ten sposób, że porównywamy ze sobą 
oba dźwięki — mierzony (rzeczywisty) oraz .wzorcowy* 
(wytwarzany elektrycznie), przykładając w krótkich 
odstępach czasu do ucha telefon, w którym słyszymy 
ten ostatni dźwięk. Jednocześnie manipulujemy umieszczo­
nym na przyrządzie opornikiem, wzmacniając stopniowo 
dźwięk brzęczyka, dopóki oba dźwięki — rzeczywisty
1 .wzorcowy" nie będą odbierane przez ucho z jednakową 
siłą. Podziałka odpowiadająca danemu położeniu opor­
nika podaje natężenie mierzonego dźwięku bezpośrednio 
w fonach. Sposób ten pozwala na dokonywanie — 
po krótkiej wprawie — dość dokładnych pomiarów, 
i stosowany jest za granicą przy przeprowadzaniu kontroli 
policyjnej nad tłumikami, przy badaniu materjałów budo­
wlanych na stopień przepuszczania dźwięków, przy zwal­
czaniu zgiełku ulicznego i t. p.

Do innych pomiarów akustycznych np. dla określa­
nia zakresu działania głośników, aparatów do filmu dźwię­
kowego i t. p. lepiej jest posługiwać się wyznaczaniem 
ciśnienia wytwarzanego przez dźwięk. Ciśnienie to zmie­
nia się ze zmianą odległości miejsca pomiaru od źródła 
dźwięku. Do tego celu służy specjalny przyrząd elek­
tryczny, który mierzy powyższą wielkość w jednostkach 
zwanych mikrobarami (mikrobar |iB).

Pozateni ostatnio zbudowany został przyrząd umo­
żliwiający — drogą prostych pomiarów — ocenę aku­
stycznych własności kościołów, teatrów, sal koncerto­
wych i t. d. Przyrząd ten oparty jest również na zasadzie 
elektrycznej i oddaje duże usługi przy badaniach aku­
stycznych wszelkiego rodzaju lokali.

AUTOSTRADY.
Wiadomości drogowe, czerwiec 1934 — str. 295-367.

I. P o j ę c i e .

Termin .autostrada" jest w Polsce częstokroć uży­
wany niesłusznie dla określenia normalnych dróg bitych
o dobrej i gładkiej nawierzchni, umożliwiającej szybki 
ruch samochodowy.

Tymczasem pomiędzy zwykłemi drogami ogólnego 
użytku, a drogami samochodowemi zwanemi z włoska

autostradami (w Niemczech „Kraftfahrbahnen* lub .Au­
tobahnen*) są zasadnicze, następujące różnice:

1 . drogi samochodowe p r z e z n a c z o n e  s ą  w y ­
ł ą c z n i e  d l a  r u c h u  p o j a z d ó w  mecha­
nicznych i są zupełnie izolowane od ruchu kon­
nego i pieszego;

2 . wyjazd na drogi samochodowe i z j a z d z tychże 
jest możliwy t y l k o  w p e w n y c h  ś c i ś l e  
o z n a c z o n y c h  p u n k t a c h ,  na których są 
pobierane specjalne opłaty za korzystanie z nich;

3 . ze względu na bezpieczeństwo ruchu przy wiel­
kich szybkościach, jakie są rozwijane na auto­
stradach — muszą one być o d p o w i e d n i o  
z b u d o w a n e  i p r z y s t o s o w a n e  d o  
t y c h  w a r u n k ó w  r u c h u .

II. R o z w ó j  i o b e c n y  s t a n  d r ó g  
s a m o c h o d o w y c h .

a) Włochy.

Kolebka autostrad są Włochy, które w roku 1922 
pierwsze przystąpiły do budowy autostrad, łączących 
Medjolan z jeziorami włoskiemi: Medjolan — Como 
z odnogami do Varese i Leste Calende, ogólnej długości 
85 km.

Dla budowy i eksploatacji tych autostrad zostało 
utworzone w listopadzie 1922 r. specjalne towarzystwo 
z udziałem rządu włoskiego. Budowę całej sieci ukoń­
czono we wrześniu 1925 r.

Normalna szerokość jezdni tych autostrad wynosi 
8  m z poboczami szerokości 1 m z każdej strony; na 
odcinku od Medjolanu do pierwszego rozwidlenia szero­
kość jezdni wynosi 12 m. — Jezdnia została zbudowana 
z jednowarstwowego betonu grubości 18 — 20 cm. Płyta 
betonowa została pokryta warstwą bitumu.

Skrzyżowania z drogami i kolejami są urządzone 
w różnych poziomach. Wjazdy na autostrady są urzą­
dzone prymitywnie z zamykanemi zaporami. Gdy za­
pory są otwarte — specjalne czerwone sygnały na od­
ległości 150 m od wjazdu ostrzegają jadących autostradą, 
że z bocznych dróg odbywa się zjazd.

Przy rozwidleniach oraz przed końcem autostrad 
są ustawione sygnały zielone w odległości 150 m.

Przy wjazdach znajdują się domy dróżnicze, w któ­
rych pobierana jest specjalna opłata za przejazd, lub kon­
trola pobranych opłat przy zjeździe z autostrad. Dla 
przejazdów powrotnych są przewidziane zniżki 30-pro- 
centowe; istnieją również bilety abonamentowe.

Trasa tych dróg składa się z długich prostych, łą­
czonych lukami o promieniu 500 m; tylko kilka łuków 
ma promień 400 m. Na łukach zastosowano jednostronne 
spadki poprzeczne. Spadki podłużne nie przekraczają 3 
procent; pionowe załamania niwelety są połączone łukami 
pionowemi o promieniu 300 m.

Pobudowanie pierwszej serji dało impuls do bu­
dowy dalszych autostrad. W chwili obecnej we Wło­
szech bądź otwarto do użytku, bądź też znajduje się 
w budowie około 520 km autostrad, a mianowicie; Medjo­
lan — Bergano — Breccia, Medjolan — Turyn, Padwa — 
Wenecja, Florencja — Vareggia, Neapol — Pompeja 
i Rzym — Ostja.

Wszystkie te autostrady pod względem technicz­
nym są podobne do opisanej wyżej 1-ej serji medjolań- 
skiej. Ostatnie trzy odznaczają się tem, że zastosowane 
promienie łuków są większe od 1 0 0 0  m, a tylko wyjąt­
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kowo dopuszczono łuk! o promieniu 300 m. Droga 
Rzym — Ostja posiada oświetlenie elektryczne na całej 
długości.

Ponadto w budowie znajduje się autostrada z Ge­
nui do Sierravalle długości 50 km — przeznaczona wy­
łącznie dla ruchu ciężarowego.

Droga prowadzi przez górzysty teren, stąd też pro­
mienie łuków zmniejszono do 100 m. Spadki podłużne 
nie przekraczają 4 procent. Przełęcz Galleria — Littorio
— na wys. 412 m. p. p. m. — przekroczono tunelem 
długości 892 m.

Normalna szerokość jezdni wynosi 9 m; szerokość 
drogi w koronie tylko 10 m.

Betonowa nawierzchnia jezdni o grub. 20 cm spo­
czywa na podłożu kamiennem grub. 25-30 cm i jest od­
dzielona od tego podłoża warstwą piasku o grubości 5 cm.

Droga co 1 km będzie posiadać rozszerzenia dla 
postoju samochodów, zaś co 5 km domki droźnicze ze 
stacjami telefonicznemi. Dla ułatwienia ruchu nocnego 
droga ta będzie oświetlona na całej długości.

Uzyskane rezultaty zachęciły rząd włoski do kon­
tynuowania budowy autostrad. Na posiedzeniu komisji 
finansowej senatu włoskiego na wiosnę 1934 r. omawiano 
w duchu pozytywnym budowę dalszych 1900 km tych 
dróg. Nowe zamierzenia będą realizowane w miarę moż­
ności finansowych. Istniejące obecnie prywatne towa­
rzystwa budowy autostrad mają być ściśle połączono 
z zarządem dróg i utworzyć jedno, ogólne przedsiębiorstwo.

b) Niemcy.

Do r. 1933 w Niemczech były budowane zaledwie 
trzy autostrady; Kolonja — Bonn (por. Technik — ma­
rzec 1933 str 114-117) Kolonja Dusseldorf i Frankfurt — 
Mannheim. Z wymienionych dwie pierwsze są już ukoń­
czone, trzecia jest w budowie.

Na pierwszych dwócli szerokość jezdni wynosi 12 m, 
zaś na ostatniej zastosowano już dwie zupełnie oddzielne 
jezdnie, każda szerokości po 7,5 m, przedzielone pasem 
3—5 m szerokim. Na pasie rozdzielczym w oddaleniach 
co kilkanaście metrów urządzone poprzeczne żywopłoty, 
celem uniknięcia oślepiania jadących przy mijaniu.

Po dojściu do władzy Hitlera, w czerwcu 1933 r. 
wydana została specjalna ustawa o utworzeniu państwo­
wego przedsiębiorstwa budowy i eksploatacji drog samo­
chodowych. Przedsiębiorstwo to zostało połączone 
z przedsiębiorstwem państwowych kolei niemieckich unją 
osobistą w osobie generalnego dyrektora państwowych 
kolei niemieckich.

Postanowiona została budowa przeszło 5000 km 
autostrad, łączących ważniejsze miasta niemieckie.

Polskę interesować będą trzy drogi: 1. Szczecin— 
Gdańsk, która po drodze natrafia na województwo pomor­
skie; 2. z Berlina przez Kostrzyn do granicy polskiej 
(w kierunku na Poznań i Warszawę); oraz 3. z Wrocławia 
do Bytomia (w kierunku na Katowice—Kraków).

W chwili obecnej w Niemczech znajduje się 
w b u d o w i e  p r z ę s ł o  1000 km autostrad.

Co do zasad technicznych projektowania autostrad 
niemieckich, nie zostały wydane jakiekolwiek przepisy 
ogólne. Sądząc po dorywczych opisach technicznych 
projektów obecnie wykonywanych, należy przypuszczać, 
że autostrady niemieckie, po wykorzystaniu doświadczeń 
włoskich, budowane będą z dużem udoskonaleniem.

c) Belgja.

Belgja ma opracowane projekty autostrad wewnętrz­
nych o ogólnej długości około 850 km. Autostrady 
belgijskie mają posiadać jezdnie o szerokości 18 m, po­
dzielone na dwa pasma jednokierunkowe i mają być 
budowane na specjalnych żelbetowycli wiaduktach.

Urządzenie t. zw. obce, jak przewody telegra­
ficzne, telefoniczne, elektryczne, rurociągi, gazociągi itp. 
mają byc zainstalowane pod autostradami. Ponadto pro­
jekt przewiduje zużytkowanie przestrzeni między płytą 
nośną autostrad i powierzchnią terenu na różne cele; 
np. po wsiach na zabudowania do użytku rolnictwa 
i mieszkania ludności przydrożnej, w osiedlach na biura, 
pracownie, składy, garaże oraz mieszkania robotników, 
zwłaszcza tych, którzy są związani z pracą na autostra­
dach. Odpowiednie urządzenia mają zabezpieczać pomie­
szczenia pod autostradami przed wstrząśnieniami i hałasem.

W celu realizacji projektu tych autostrad — autor
— prof. van Deuren — proponuje utworzenie specjalnego 
„Societe Nationale des Autoroutes”, któreby koszty 
budowy pokryło częściowo z funduszów przeznaczonych 
na walkę z bezrobociem, częściowo z budżetu Minister­
stwa Robót Publicznych i częściowo z opłat od prze­
jezdnych za korzystanie z dróg, oraz z opłat za urządze­
nia obce i lokale pod autostradą.

d) Holandja.

Rząd holenderski powołał specjalną komisję, która 
opracowała ogólny projekt budowy autostrad. Projekto­
wana sieć tych dróg jest dość gęsta. Ukończono projekt 
techniczny i organizacyjny. Do budowy pierwszej auto­
strady kolendrzy mają niebawem przystąpić.

Projekt techniczny przewiduje w przekroju po­
przecznym dwie normalne jezdnie jednokierunkowe o sze­
rokości po 6 m każda, przedzielone pasem kilkumetrowej 
szerokości.

e) Polska.

W chwili obecnej w Polsce nie istnieje żadna auto­
strada. Również nawet w dziedzinie projektów niema 
nic, prócz akademickich studjów 1000—1200 km autostrad, 
wykonanych przez studentów Wydziału Inżynierjl Poli­
techniki Warszawskiej jako prace dyplomowe.

f)  Liga Narodów.

Budowniczy włoskich autostrad senator Poricelli 
Międzynarodowemu Biuru Pracy przy Lidze Narodów 
projekt budowy 37.000 km autostrad w Europie Zachodniej.

III. S p e c j a l n e  w y m a g a n i a  p r z y  b u d o w l e  
a u t o s t r a d .

Ze względu na cel, jakiemu mają służyć drogi 
samochodowe, przy ich budowie należy uwzględniać 
szereg warunków specjalnych, któremi są:

1. I z o l a c j a  o d  r u c h u  m i e j s c o w e g o .  
Osiąga się ją przez skrzyżowanie z wszelkiemi dro­
gami i kolejami w różnych poziomach. Wjazd na auto­
strady i zjazd z nich może się odbywać wyłącznie tylko 
w pewnych punktach, t. zw. .stacjach*. Poza stacjami 
autostrady izoluje się przez głębokie rowy i gęste żywo­
płoty. W pobliżu wiosek lub miast, gdzie zachodzi 
szczególna obawa, że na jezdnię mogą się dostać ludzie 
lub zwierzęta — autostrady powinny być ogrodzone.
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2. W i d z i a l n o ś ć  t a k  b o c z n a  j a k  i p i o ­
n o w a  jest niezbędnym warunkiem z uwagi na wielkie 
szybkości. Jest ona zależna od długości drogi na której 
pojazd jadący z maksymalną, dopuszczalną na danej auto­
stradzie szybkością, może być spokojnie i pewnie 
zahamowany.

3. Ł a g o d z e n i e  z a ł a m a ń  n i w e l e t y ,  
w celu uniknięcia wahań pionowych resorów pojazdów( 
które to wahania powstają z chwilą, gdy przednie koła 
przejdą przez załamanie, a tylne znajdują się jeszcze 
przed załamaniem. Złagodzenie załamania należy prze­
prowadzać łukiem koła lub parabeli.

4. Z j a z d y ,  w j a z d y  i s k r z y ż o w a n i a  
a u t o s t r a d  powinny być tak urządzone, aby przy 
wjeździe na autostradę lub przy zjeździe z nich, potok 
pojazdów jadących autostradą nie był przecinany przez 
wjeżdżające lub zjeżdżające pojazdy.

5. Z a d r z e w i e n i e  a u t o s t r a d .  Na koronie 
autostrad nie należy sadzić drzew. Przy zadrzewianiu 
trzeba zwracać szczególną uwagę by korony nie wypa­
dały nad jezdnią, gdyż to utrudnia szybkie wysychanie, 
a pozatem przez spadek liści lub owoców na nawierzch­
nię może spowodować zarzucanie pojazdów.

6. O ś w i e t l e n i e  a u t o s t r a d .  Spowodu trud­
ności w ruchu, jakie wytwarzają się w nocy, gdy jadące 
naprzeciw pojazdy wzajemnie się oślepiają, zaczęto 
oświetlać autostrady na całej długości. Prowadzone 
są specjalne studja, aby opracować taki typ lamp, których 
światło nie raziłoby oczu kierowców. Oświetlanie jest 
wskazane tylko na drogach wykazujących silny ruch nocny.

7. N a w i e r z c h n i a  autostrad powinna być 
gładka, by współczynnik oporu ruchu był możliwie naj­
mniejszy, oraz wytrzymała na duże obciążenia dynamiczne 
kół z miękkiemi obręczami. Dotychczasowa praktyka 
wskazuje na beton, jako najodpowiedniejszy materjał,
o ile został wykonany w odpowiedni sposób.

Powstaje pytanie: czy w Polsce, przy małej ilości 
pojazdów mechanicznych, w chwili, gdy nie można się 
zdobyć na należyte utrzymanie istniejących dróg, potrzebne 
są autostrady i czy aktualną rzeczą jest zajmowanie 
się niemi.

Zdaniem inż. Nestorowicza — autora omawianej 
pracy — wszystko przemawia za tem, że o a u t o s t r a ­
d a c h  w P o l s c e  n a l e ż y  m y ś l e ć  i odpowiednie 
projekty opracowywać już obecnie. Sprawa budowy 
autostrad prawdopodobnie wypłynie już niedługo, gdyż 
budowane przez Niemcy autostrady nie mogą się kończyć 
na polskiej granicy.

D z i a ł  g o s
PRZEMYSŁ WĘGLOWY.

Produkcja i zbyt węgla we wrześniu 1934 r.

Wrzesień przyniósł dalszy wzrost produkcji kopalń, 
będący następstwem poprawy zbytu na rynku krajowym 
oraz wywozu. Wytwórczość kopalń wynosiła tedy 
2.572.018 t, to jest o 142.348 t względnie o 5,85% więcej 
niż w sierpniu (2.429.670 t). Średnia wydobycia na dzień 
roboczy, która uważana bywa za miernik natężenia pro­
dukcji, podniosła się w silniejszym stopniu, bo z 93.449 t 
w sierpniu do 102.881 t, to jest o 9.432 t, albo o 10,09%.

Natężenie produkcji we wrześniu było więcej równo­
mierne, a w przeciwieństwie do poprzedniego miesiąca 
wykazywało nieco silniejszą tendencję w rewirze 
dąbrowsko-krakowskim, a to z uwagi na wzrost zapotrze­
bowania przedewszystkiem gatunków opałowych.

Ogólny rozchód węgla (w tem także deputaty 
i własne zużycie) wynosił we wsześniu 2.538.925 t; w sto­
sunku do sierpnia podniósł się o 107.645 t, czyli o 4,42%, 
a więc w granicach wzrostu wytwórczości, przez co stan

p o d a r c z y .
zapasów węgla na zwałach nie uległ redukcji, a prze­
ciwnie podniósł się nawet mimo skreślenia 24.398 t, 
stwierdzonych jako zanikłych, a to w rewirze górnośląskim 
z 1.200.749 t do 1.221.043 t, a na kopalniach dąbrowsko- 
krakowskich z 466.098 t na 470.202 t.

Całkowity zbyt węgla przewyższał poziom sierpniowy
o 106.647 t względnie o 4,81 %  i wynosił 2,322.863 tonn. 
Na poprawę tę wpłynął rynek krajowy i eksport; ten 
pierwszy w silniejszym stopniu, przyczem zaznaczyć należy, 
że tendencja wzrostu zbytu w kraju oraz eksportu jest 
prawie ta sama w odniesieniu do obu zagłębi.

Zbyt węgla w kraju osiągnął we wrześniu 1.395.538 t, 
zatem w stosunku do sierpnia (1.324.314 t) podniósł się
o 71.224 t, to jest o 5,37%.

Jak z poniższego zestawienia wynika poprawa ta jest 
nadal następstwem dalszego wzrostu zapotrzebowania 
węgla dla celów opałowych, czyli jest refleksem sezonowe­
go ożywienia pod wpływem zbliżającego się oziębienia 
aury. Z tegoż samego względu wzrosły także dostawy 
kolejowe.

T a b e l a  1.

Wrzesień Sierpień W z o s t
t t t %

P r z e m y s ł ..................... 793.398 717.061 +  22.337 +  3,11
Koleje żelazne . . . 270.857 259.777 +  11.080 +  4,26
Pozostali odbiorcy 

(w tem przeważnie 
węgiel opałowy) 385.283 347.476 +  37.807 +  10,88

Razem 1.395.538 1.324.314 +  711.224 +  5,37
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Wzrost zapotrzebowania ze strony przemysłu był 
nieznaczny. Oddziałał tu niekorzystnie spadek wpływu 
zamówień ze strony cementowni; osłabienie zapotrzebo­
wania wykazują również cegielnie. Poważnie także 
spadły dostawy dla przemysłu hutniczo-żelaznego. Po­
prawa natomiast uzewnętrzniła się po stronie gazowni, 
przemysłów chemicznego, cukrowniczego, papierniczego 
oraz włókienniczego.

Wywóz węgla we wrześniu kształtował się dalej 
zwyżkowo; wynosił 927.325 t, podniósł się więc w sto­
sunku do sierpnia (891.902 t) o 35.423 t, to jest o 3,97 %

Rynki zachodn;e doznały we wrześniu osłabienia; 
powoduje je Holandja przez wejście na drogę regu­
lacji przywozu węgla do siebie, która ostrzem swem 
dosięga tylko węgiel polski, oraz Belgja, która również 
stosuje specjalne zarządzenie, zmierzające do ograniczenia 
ekspansji węgla polskiego na tym rynku i utrzymanie 
przywozu tylko na poziomie nieznacznym. Ubytek jaki 
te rynki przyniosły, został częściowo pokryty przez wzrost 
wywozu do Irlandji.

Natomiast rynki południowe wykazują we wrześniu 
dalszą znaczną poprawę, która jest następstwem rozpo-

T a b e l a  2.

R Y N K I Wrzesień
t

Sierpień
t

Wzrost li 
t

lb spadek

%

Licencyjne..................... 176.560 148.897 +  27.663 +  18,57
Skandynawskie . . . . 238.131 300.871 -  62.740 — 20,86
Bałtycko-wschodnie . 41.770 23.010 +  18.760 -f 81,52
Z a c h o d n ie ..................... 184.469 204.026 -  19.557 - -  9,59
P o ł u d n io w e ................. 207.135 143.913 +  63.222 +  43,86
Pozostałe rynki euro­
pejskie ......................... 645 560 +  85 +  15,18
Rynki pozaeuropejskie 38.250 21.299 +  16.951 +  79,58
Zbyt węgla w portach 
dla celów bunkrowych 28.585 39.234 — 10.649 — 27,15
Różne wysyłki węgla 
na rynki bliżej nieo­
kreślone ......................... 11.780 10.092 +  1.688 +  16,72

Razem ............................. 927.325 891.902 +  35.423 +  3,98

Jak z powyższego zestawienia wynika, poprawa — 
w przeciwieństwie do sierpnia — nie obejmuje wszystkich 
kategoryj rynków odbiorczych, a ukształtowanie się wy­
wozu na poszczególne rynki różni się przeważnie od po­
ziomu sierpniowego.

Rynki licencyjne wykazują dalszy poważniejszy 
wzrost odbioru. Oddziałało tu powiększenie przez Austrję 
kontyngentu przywozowego w związku ze zwykłem o tej 
porze gromadzeniem zapasów na zimę, oraz wzrost wysy­
łek węgla na rynek gdański, również pod wpływem sezo­
nowego zapotrzebowania węgla dla celów opałowych. 
Pozostałe rynki tej grupy nie wykazują żadnych zmian.

Wywóz na rynki skandynawskie kształtował się 
we wrześniu zniżkowo, głównie spowodu wysłania już 
części kontyngentu szwedzkiego w poprzednim miesiącu, 
a także pod wpływem obniżenia się znów wywozu 
do Norwegji z uwagi na jej zobowiązania wobec Anglji. 
Jedynie wywóz do Danji wykazuje — zresztą tylko przej­
ściową poprawę.

Na wzrost, jaki zachodzi po stronie rynków bał­
tyckich, wpływa Finlandja, która odebrała w związku 
z gromadzeniem zapasów na zimę większe ilości, oraz 
Estonja, dokąd wysłano partję węgla 6.340 t, odpowiada­
jącą zresztą niemal całkowicie rocznym możliwościom 
istniejącym dla węgla polskiego.

częcia dostaw węgla dla kolei włoskich na poczet dwu 
tranzakcyj kompensacyjnych, zawartych przed paru 
tygodniami, oraz rozpoczęcia znów wywozu do Grecji 
z uwagi na świeżo zawarte porozumienie handlowe z tym 
krajem.

Aczkolwiek stawki frachtowe kształtowały się nadal 
na wysokim poziomie, rynki pozaeuropejskie cechowała 
we wrześniu także poprawa.

Zbyt węgla bunkrowego nie utrzymał się we wrze­
śniu na poziomie, jaki został osiągnięty w sierpniu 
i kształtował się nawet poniżej cyfr lipcowych. Równo­
cześnie zaznaczyć można, że wysyłki węgla dla celów 
bunkrowych w obcych portach zaczynają przybierać 
na sile.

Miesiąc wrzesień zamyka również okres 3-ch kwar­
tałów. Poniższe zestawienie podaje dane dotyczące pro­
dukcji i zbytu w tym okresie w porównaniu z analo­
gicznym okresem lat ubiegłych. Wynika z niego, iż wy­
dobycie węgla przewyższa w roku bieżącym poziom 
zeszłoroczny o 2 milj. tonn, pod wpływem poprawy zbytu 
na rynku krajowym i to przeważnie dla celów przemy­
słowych, oraz z powodu wzrostu wywozu, przyczem zary­
sowało się poważne jego przesunięcie na rynki bardziej 
oddalone (zachodnie, południowe i pozaeuropejskie).
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T a b e l a  3.

Wrzesień 

1934 r.

Wrzesień 

1933 r.

Wrzesień 

1932 r.

Styczeń
Wrzesień

1934 r.

Styczeń
Wrzesień

1933 r.

Styczeń
Wrzesień

1932 r.

Ilość dni ro b o c z y c h ......................... 25 26 26 224 225 224

Produkcja ......................................... 2.572.018 2.398.135 2.361.680 20.528.290 18.549.451 20.454.663

Rynek k r a j o w y ................................. 1.395.538 1.375.015 1.222.386 10.988.660 10.139.859 10.666.710

z tego:
P rz e m y s ł ............................................. 739.398 707.006 630.479 6.074.057 5.393.208 5.359.862

K ole j ................................. .................... 270.857 243.129 194.925 2.144.124 1.984.694 2.259.741

Pozostali o d b i o r c y ......................... 385.283 424.880 396.982 2.770.479 2.761.957 3.047.107

Eksport . . .  ............................. 927.325 872.289 918.644 7.353.042 6.642.832 7.386.514

z tego:
176.560 185.389 153.785 1.148.988 1.090.815 1.651.460

238.131 326.044 468.538 2.280.025 2.806.501 3.505.955

. bałtycko-wschodnie . . . . 41.770 83.742 82.492 152.062 364.895 425.810

zachodnie łącznie z Irlandją
i Szwajcar j ą ......................... 184.469 160.881 102.098 1.962.087 1.243.319 816.804

„ południowe............................. 207.135 76.905 62.399 1.282.935 754.379 656.417

pozostałe rynki europejskie . . . 645 515 2.490 17.202 4.346 18.119

rynki pozaeuropejskie ..................... 38.250 9.185 16.320 206.292 130.263 84.610

Zbyt węgla bunkrowego................. 28.585 29.628 30.522 291.671 239.454 228.339

Wysyłki na rynki bliżej nieokreś­
lone ......................................................
Zapasy (na koniec miesiąca) . . .

11.780
1.691.245 2.036.444 2.588.950

11.780

Produkcja i zbyt koksu we wrześniu 1934 r.

Miesiąc wrzesień przyniósł dalszą poprawę w wy­
twórczości koksu, która wynosiła 119.087 t; poziom z mie­
siąca sierpnia został więc podwyższony o 3.097 t, względnie
0 2,67%. W związku z mniejszą liczbą dni roboczych 
wzrost natężenia był nawet wyższy, gdyż mierzony prze­
ciętną wytwórczości na dzień roboczy wynosił 6,09%.

Rozchód koksu kształtował się zniżkowo spowodu 
spadku wywozu, jednak mimo to przekraczał wytwórczość, 
skutkiem czego stan zapasów uległ redukcji z 315.229 t do 
294.370 t.

Zbyt koksu w kraju nie wykazuje we wrześniu 
żadnych zmian, utrzymując się na poziomie 86.265 t; jedy­
nie pewne przesunięcie nastąpiło na rzecz zbytu koksu 
dla opału domowego przy równoczesnym spadku odbioru 
koksu przez przemysł górniczo-hutniczy.

Natomiast wywóz koksu spadł we wrześniu do 53.634 t, 
to jest o 4.541 t lub o 7,81 %  w porównaniu z sierpniem. 
Obniżenie to nastąpiło przez osłabienie wysyłek do Włoch
1 Jugosławji, a także . do Szwecji. Zaznaczyć należy, 
że ubytek, jaki przyniosły te rynki, wyrównany został 
częściowo wskutek wzrostu wywozu do Austrji, Węgier, 
Rumunji i Gdańska.

Wytwórczość brykietowui we wrześniu 1934 r.

Produkcja brykietów w miesiącu wrześniu utrzy­
mała się prawie bez większych zmian na poziomie 
z sierpnia; wynosiła 15.973 t wobec 15.268 t w sierpniu, 
wzrosła zatem o 705 t.

Zbyt brykietów w dalszym ciągu koncentrował się 
na rynku krajowym i pod wpływem wzrostu zamówień 
ze strony kolei, głównego odbiorcy, wzrósł ogółem o 1.8871.

Wysyłka na rynek krajowy wynosiła tedy 15.781 t, 
czyli o 1.494 t więcej niż w sierpniu, a wywóz 1.043 t, 
to jest podniósł się o 393 t w stosunku do sierpnia.

Ponieważ zbyt przewyższał wytwórczość, stan zapa­
sów uległ redukcji z 1.708 t do 828 t.

Ceny węgla na rynku krajowym.

Rokowania, jakie w ciągu października zostały prze­
prowadzone przez Rząd z przemysłem węglowym dopro­
wadziły do pozytywnych rezultatów, w wyniku których 
przemysł węglowy zgodził się na obniżenie cennika, 
a to w sortymentach opałowych o 12%, przemysłowych
o 15%  i w miale o 3 % . Warunkiem wejścia w życie 
tej obniżki, aby przez wzrost konsumcji dać przemysłowi 
odpowiednią rekompensatę, jest równoczesne, wydatne 
obniżenie taryf przewozowych na węgiel. Obniżka taryf 
będzie stopniowana i zależna od odległości, wobec czego 
różnica w cenie węgla w miejscowościach dalej od zagłę­
bia położonych, nie będzie tak rażąca, jak do tej pory. 
Ponieważ kwestja powyższych obniżek jest już przesą­
dzona, jednakże bez wprowadzenia jeszcze ich w życie, 
na rynku węglowym nastąpiła zupełna martwota i ustało 
gromadzenie oraz uzupełnianie zapasów, co także odbija 
się niekorzystnie na ruchu kopalń. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa obniżka cennika węglowego oraz 
frachtów wejdzie w życie z dniem 1. XI. r. b.

Przyjazd delegacji angielskiego przemysłu węglowego.

Termin ponownego spotkania przedstawicieli angiel­
skiego i polskiego przemysłu węglowego w celu konty­
nuowania rozmów w sprawie usunięcia konkurenci mię­
dzy węglem polskim a angielskim, został wyznaczony 
na 12 listopada. Rozmowy te prowadzone będą w War­
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szawie. Skład delegacji angielskiej już został ustalony 
i tak ułożony, że reprezentowane są w niej wszystkie naj­
poważniejsze zagłębia węglowe Anglji, najbardziej 
w eksporcie węgla zainteresowane. Jest on następujący: 
Evan Williams (przewodniczący), K. L. Angus, J. Jack, 
W. North Lewis z zagłębia szkockiego, I. R. D. Bell 
i S. E. D. Willson z zagłębia Durham, Ą. W. Archer 
z zagłębia West Yorkshire, sir I. W. Boynon z zagłębia 
południowej Walji oraz R. Lishmann i Ridley Warham 
z zagłębia Northumberland; pozatem delegacji towarzyszą 
z ramienia Rady Głównej Właścicieli kopalń panowie 
W. A. Lee, A. N. Freyer oraz A. D L. Minton. Delegaci 
angielskiego przemysłu węglowego podczas swego pobytu 
w Warszawie będą gośćmi Polskiej Konwencji węglowej.

Pinlandja popiera przywóz koksu angielskiego.
Rząd fiński ogłosił w tych dniach zarządzenie re­

gulujące na przyszłość przywóz koksu do Finlandji. 
W praktycznem ujęciu rozporządzenie to ogranicza przy­
wóz koksu innego niż angielskiego pochodzenia, gdyż 
wymagane pozwolenie na przywóz koksu może być udzie­
lone tylko w wypadku wykazania, źe firma ubiegająca 
się o to pozwolenie wwiozła już półtora raza większą 
ilość koksu angielskiego, a jeżeli tego jeszcze nie uczy­
niła, zobowiąże się to w wyznaczonym jej okresie usku­
tecznić.

Wzrost spożycia węgla w Japonji.

Według „The Oriental Economist" spożycie węgla 
w Japonji w ciągu pierwszych miesięcy r. b. przybrało 
coś 2 milj. tonn i wynosiło 141/2 milj. tonn. Wpłynęło 
na to przedewszystkiem zwiększone zapotrzebowanie 
fabryk broni i amunicji. W kołach przemysłu węglowego 
Japonji obliczają, że w roku bieżącym wynosić będzie 
zużycie węgla na rynku wewnętrznym 33 milj. tonn, dla 
celów bunkrowych własnej floty 3 milj. tonn, dla celów 
bunkrowych obcej marynarki 2 ^ 2  milj. tonn, to jest łącznie 
blisko 39 milj. tonn. Obliczają dalej, że produkcja 
rodzima dostarczy 3 IV2 milj. tonn, przywóz zaś jest osza­
cowany na około 5 milj. tonn, czyli przewiduje się nie­
dobór ca 2 milj. tonn, co do sposobu pokrycia którego 
brak bliższych danych.

Wzrost spożycia węgla w Europie.

Według obliczeń pochodzących ze źródeł angiel­
skich, było zużycie węgla w 2-im kwartale r. b. w naj­
ważniejszych krajach Europy o przeszło 10 %  wyższe niż 
w analogicznym okresie roku zeszłego.

HUTNICTWO ŻELAZNE.

Sytuacja w polskiem hutnictwie żelaza kształtowała 
się we wrześniu rb. naogół mniej pomyślnie, aniżeli 
w poprzednich miesiącach rb.

Wprawdzie zbyt na rynku wewnętrznym przekro­
czył nieco liczbę osiągniętą w sierpniu rb., a zbyt wy­
tworów walcownianych zagranicą zwiększył się nawet 
dość znacznie, bo nieomal o 25%, jednakże zawiodły 
całkowicie oczekiwania na poważniejszą poprawę napływu 
zleceń w związku z rozpoczęciem sezonu z jesiennych 
inwestycyj w rolnictwie oraz zniżką cen żelaza, przepro­
wadzoną z dniem 1 sierpnia rb.

Skutkiem takiego stanu rzeczy huty, przygotowane 
uprzednio do pokrycia zwiększonego zapotrzebowania, 
musiały w poważnym stopniu ograniczyć swą wytwór­
czość, zbliża się bowiem sezon zimowy, który rok rocznie 
znamionuje zmniejszanie się ogólnego napływu zleceń.

Wytwórczość hutnictwa wynosiła w miesiącu spra­
wozdawczym w dziale wielkich pieców — 28.300 t, t. j.
0 9.200 t, w stalowniach — 63.080 t, t. j. o 14.100 t, w wal­
cowniach — 45.400 t, t. j. o 6.300 t i w rurkowniach — 
4.640 t, t. j. o 330 t mniej, aniżeli w miesiącu poprzednim.

Zbyt wytworów walcownianych na rynku we­
wnętrznym utrzymał się we wrześniu na poziomie sierp­
niowym, jednakże bliższa analiza zleceń wykazuje ciekawe 
przesunięcia, jakie zaszły w kształtowaniu się zamówień 
poszczególnych grup odbiorców.

Zmniejszyły się mianowicie dość wydatnie zlecenia 
handlu hurtowego, które we wrześniu rb. określały się 
ogółem liczbą 7.950 t, wobec 10.020 t w sierpniu rb.

Przyczyny tego zmniejszenia szukać należy w wy­
jątkowych okolicznościach, które w sierpniu rb. spowo­
dowały wzrost stanu zamówień ze strony tej grupy od­
biorców. Do okoliczności tych należały przedewszystkiem 
prace nad uzupełnieniem składów kupieckich, ukończenie 
warszawskiego strajku budowlanego oraz wzrost zleceń 
w związku z powodzią w zachodniej Małopolsce.

Wzrosły natomiast zamówienia przemysłu. Za wy­
jątkiem fabryk drutu i gwoździ, których zlecenia uległy 
ograniczeniu o ok. 400 t zarówno pod wpływem czynni­
ków sezonowych, jak i braku konsolidacji w tej branży 
wytwórców — sytuacja doznała poprawy zarówno we 
właściwym przemyśle metalowym, jak w fabrykach śrub
1 nitów oraz w ocynkowniach blach.

Sezonowa poprawa zarysowała się także w zlece­
niach przemysłu budowlanego, które w miesiącu spra­
wozdawczym wynosiły 1.370 t.

Zamówienia rządowe określały się w miesiącu 
sprawozdawczym ogółem liczbą 1.900 t.

Zbyt zagranicę wynosił we wrześniu w dziedzinie 
wytworów walcownianych 12.580 t (za zaświadczeniami 
eksportowemi). W zestawieniu z sierpniem rb. wywóz 
wytworów walcownianych wzrósł zatem o ok. 2.800 t. 
Zwiększył się również zbyt wytworów dalszej obróbki.

Terenem ekspansji dla hutnictwa polskiego w od­
niesieniu do wytworów walcownianych były w miesią­
cu sprawozdawczym głównie Chiny (3.098 t), Brazylja 
(2.605 t), Niemcy (2.013 t), Indje Angielskie i Holandja.

Zmniejszył się wywóz do Mandżurji, Brazylji, Nor- 
wegji, Szwajcarji, Afryki oraz Danji, zwiększył się nato­
miast do Chin, Indyj Brytyjskich, Niemiec, Bułgarji, 
Holandji, Japonji, Estonji, Włoch i Rumunji. Przerwano 
zupełnie wywóz do Grecji, Iraku, Palestyny i Portugalji, 
wznowiono natomiast do Argentyny, Marokka, Syjamu 
i Z. S. R. R.

Kraje Ameryki Południowej, jak Argentyna i Bra­
zylja, przedstawiające pod względem eksportowym poważne 
możliwości, coraz częściej przeprowadzają tranzakcje na 
zasadzie kompensacji wzamian za wytwory rodzime — 
głównie kauczuk i kawę.

Podobnie zresztą i inne państwa zmuszone zaopa­
trywać się w żelazo zagranicą, starają się utrzymać ró­
wnowagę swego bilansu handlowogo drogą handlu 
kompensacyjnego, względnie przyjmującego się obecnie 
w szerokiej skali clearingu w rozliczeniach z państwami, 
które wprowadziły utrudnienia dewizowe, jak Niemcy^ 
ostatnio zaś Turcja.

Trudności na rynkach wywozowych wzmaga utrzy­
mujący się nadal system stosowania przez wiele państw-
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celnej ochrony rynku. Najsilniej prąd ten zarysowuje 
się ostatnio w odniesieniu do Anglji i podległych jej 
dominjów, tudzież kolonij, które w ramach układów 
ottawskich odgradzają się przed penetracją obcego żelaza, 
za wyjątkiem wytworów angielskich, które na rynkach, 
podległych Imperjum Brytyjskiemu, korzystają z uprzywi­
lejowanego stanowiska.

Ostatniem w tym względzie posunięciem było wpro­
wadzenie z ważnością od dnia 1 października rb. nowej 
taryfy celnej dla Indyj Brytyjskich, co niewątpliwie było 
bodźcem do wzmożonego zaopatrywania się przez kupie-

ctwo i przemysł Indyj w żelazo zagraniczne przed termi­
nem wejścia w życie nowej taryfy celnej.

W opisanym układzie stosunków naturalny jest 
prąd do konsolidacji przedsiębiorstw, który, pomimo wielu 
utrudnień, zarysowuje się coraz wyraźniej tak na terenie 
międzynarodowym, jak i wewnątrz poszczególnych państw.

Jednym z ostatnich przejawów tej dążności jest 
projekt przymusowej kartelizacji przemysłu w Rumunji, 
który jako wniosek rządowy ma być przedłożony na 
najbliższej sesji parlamentu.

Z życia Towarzystw Technicznych.
Rada Polskiego Stow. Inż. i Techn. Woj. Śl.

W związku z okresem urlopów letnich prace Rady 
Stow, uległy kilkumiesięcznej przerwie. Pierwsze powa­
kacyjne zebranie Rady odbyło się w dn. 3. 10. br., na którem 
kol. przewodniczący, inż. M yciński informuje, że z inicja­
tywy Towarzystwa Wojskowo-Technicznego przy Stow. 
Inżynierów-Mechaników Polskich, Stowarzyszenie nasze 
przystąpiło do organizacji kursu ogólno-uzbrojeniowego, 
przeznaczonego w pierwszym rzędzie dla inżynierów 
i techników z wyższem i średniem wykształceniem, 
a obejmującego ważne zagadnienia produkcji materjału 
i sprzętu uzbrojenia.

W dalszym ciągu przewodniczący przedstawia prze­
bieg dotychczasowych rozmów z T. W. T. na temat utwo­
rzenia regionalnych placówek tego Towarzystwa na Śląsku. 
Dotychczas, dzięki staraniom Generalnego Dyrektora 
inź. Przybylskiego, powstało Koło T. W. T. w Hajdukach, 
do którego przystąpiło kilkudziesięciu inżynierów, zatrud­
nionych w Zarządzie i zakładach Wspólnoty Interesów. 
Szczegóły organizacji dalszych Kół mają być zadecydo­
wane na następnej konferencji z delegatem T. W. T., która 
nie odbyła się dotychczas.

Organizacja organów pracy Stowarzyszenia, tj. sekcyj 
ogólnej, społecznej i technicznej, które mają zająć się 
pracą, związaną z realizacją statutowych celów Stowa­
rzyszenia, jest na ukończeniu. Niektóre referaty, jak 
szkolny i odczytowy, rozpoczęły już swą działalność. 
Przyczyna dotychczasowego powolnego tempa organizacji 
sekcyj leży w trudności zapewnienia sobie odpowiedniej 
pracy ze strony kolegów, zaabsorbowanych zbytnio pracą 
zawodową.

Wobec tego, że dotychczas przyjęty regulamin pracy 
sekcyj nie odpowiada celowi, sekretarjat Stowarzyszenia 
przygotowuje na następne posiedzenie Rady projekt nowego 
tymczasowego regulaminu, który po uchwaleniu przez 
Radę będzie obowiązywał aż do opracowania przez referat 
regulaminowy ostatecznej formy tego regulaminu.

Na wniosek Stowarzyszenia Techników Polskich 
w Bydgoszczy uchwalono udzielić temu Stowarzyszeniu 
ulgi w cenie abonamentu „Technika", obniżając ją do 1 zł 
za numer przy abonamencie conajmniej 50 egzemplarzy.

Pozatem postanowiono wynająć z dniem 15. 10. br. 
wspólnie z Izbą Lekarską, Stowarzyszeniem Hutników 
Polskich oraz Naukową Organizacją Gospodarstwa Domo­
wego, dawny lokal Izby Przemysłowo-Handlowej w Kato­
wicach przy pl. Wolności 8. Lokal ten posiada dużą salę, 
która będzie służyła do wspólnego użytku członków wy­
mienionych organizacyj w dniach z góry oznaczonych; po­
zatem szereg ubikacyj, które przydzieli się na stałe poszcze­
gólnym tym organizacjom, za wyjątkiem Stow. Hutn. Pol­
skich, reflektującego tylko na używanie sali. Kol. przewodni­

czący wyraża nadzieję, że projektowany sposób urządze­
nia lokalu (czytelnia, bridge, bufet) przyczyni się do roz­
woju życia towarzyskiego na tym terenie. Gospodarczą 
stronę administracji lokalu obejmie Naukowa Organizacja 
Gospodarstwa Domowego na własny rachunek. Urządze­
nia sali podjęła się Izba Lekarska, koszt urządzenia ubi­
kacyj Stowarzyszenia pokryje Rada wspólnie z Kołami 
katowickiem i chorzowskiem. Na gospodarza lokalu 
wybrano kol. Wiorogórskiego.

Zkolei w ramach wolnych wniosków kol. prze­
wodniczący przedstawia koncepcję budowy własnego 
domu wspólnie z Kołem Towarzyskiem w Katowicach 
i organizacjami lekarskiemi, z któremi projekt taki już 
konkretnie omawiano. Do akcji tej przystąpi przypuszczal­
nie również Izba Adwokacka.

Koszt budowy domu o pojemności około 6000 m kub. 
wyniesie przypuszczalnie około 250.000 złotych.

Przewidujemy przyjęcia zasady kooperatywnej, 
t. zn. udziałowcami byliby poszczególni członkowie, 
a powyższe organizacje byłyby lokatorami.

Koło Towarzyskie mogłoby włożyć gotówki 
około 30.000 zł.

Saldo budżetowe Stowarzyszenia wynosi obecnie 
około 20.000 zł, które częściowo mogłoby być na ten cel 
zużyte.

Na poczet reszty udziałów złożyliby członkowie 
swoją Pożyczkę Narodową, którą prawdopodobnie uda się 
zlombardować w Banku Gospodarstwa Krajowego, albo 
też użyć jako podkład długoterminowej pożyczki bankowej.

Na prace wstępne, jak wyszukanie parceli, opraco­
wanie projektu itd. Koło Towarzyskie przeznaczyło zł 1000 
i poruczyło wykonanie tych prac kol. Dietz d ’Armie.

Sprawą tą zajmie się z ramienia Kola Towarzyskiego 
komitet złożony z 5 członków Koła.

Kol. przewodniczący, omawiając korzyści, jakie 
przedstawia powyższa koncepcja, apeluje do Rady, aby 
postanowiła przyłączenie się naszego Stowarzyszenia 
do tej akcji.

Po dyskusji, Rada postanawia przystąpić do udziału 
w budowie własnego domu, na zasadach, wyłuszczonych 
przez kol. przewodniczącego.

Na wykonanie wstępnych prac uchwalono zł 500.
Dla traktowania sprawy imieniem Rady wybrano 

komitet w składzie kol. kol. Myciński, Klimko, Ćwiżewicz 
i  Hohnheiser.

Komitetowi temu polecono m. in. przekonanie Kół 
pozamiejscowych o celowości budowy własnego domu 
w Katowicach, jako centrum życia zawodowego i towa­
rzyskiego i skłonienie ich, aby swe oszczędności oddały 
na ten cel do dyspozycji komitetu.

Na tem porządek obrad wyczerpano.
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Nadmieniamy, że wspomniany w powyższem spra­
wozdaniu kurs ogólno-uzbrojeniowy został otwarty 
w dniu 9. 10. br. i cieszy się nadspodziewanie dużą 
frekwencją, bo liczy około 340 frekwentantów.

Biura Stowarzyszenia zostały z dniem 15. 10. br. 
przeniesione do nowego lokalu w Katowicach przy placu 
Wolności 8.

Koło Katowickie Polsk. Stow. Inż. i Techn. Woj. Śl.

Koło odbyło w miesiącu październiku br. dwa ze­
brania zarządu, oraz jedno Nadzwyczajne Walne Zebranie
— wszystkie poświęcone głównie sprawie nowego lokalu. 
Sprawa ta doczekała się nareszcie realizacji w tej formie, 
że Kolo korzystać będzie w najbliższych dniach razem 
z Radą Stowarzyszenia 3-ch pięknych pokoi na I. piętrze 
przy Placu Wolności 8. z prawem używania dużej sali 
oraz stałego bufetu. Nadzwyczajne Walne Zebranie uchwa­
liło wyasygnować jednorazowo kwotę do wysokości 
2500,— zł. na umeblowanie pow. lokalu, które nadto 
w przyszłości zasili urządzenie projektowanego własnego 
domu. Zatwierdzono również wysokość czynszu mię-

sięcznego zł. 100,— plus ok. 50,— zł. na koszta opału, 
światła i obsługi. Spodziewać się należy, że zdobycie 
własnej siedziby stanowić będzie dla naszego Stowarzy­
szenia punkt zwrotny w jego działalności.

W październiku odbył się staraniem Koła Katowic­
kiego interesujący odczyt prof. R. Witkiewicza na temat 
„Ruch ciepła", który zgromadził ok. 50 osób; nadto urzą­
dzono zbiorową wycieczkę do zakładów fabryki porcelany 
„Giesche" przy współudziale ponad 50 osób.

W poczet członków przyjęto: Inż. / .  Koszutskiego  
i E. Steczkę.

Przystąpienie zgłosili: St. Zawidzki z kopalni Fer­
dynand. Przeniesiono do Koła Chorzowskiego Kol. Ba- 
djana  i Ztowodzkiego, zwolniono od obowiązków człon­
kowskich na czas służby wojskowej Kol. Kanię.

Skreślono spowodu niepłacenia składek: Kol. Be- 
rezę, Czapika, P. Kuliga i St. Nobisa.

Wreszcie należy wspomnieć o wszczęciu energicznej 
akcji na rzecz Wojskowo-Technicznych Kursów, w których 
bierze udział przeważna część członków Koła.

Zarządzenia Władz Górniczych.
L ista  z a k w a lif ik o w a n y c h  p rze z  O k r ę g o w e  U rzęd y  G órn icze .

Zakwalifikowano w miesiącu lipcu, sierpniu i wrześniu 1934 r. jako uprawnionych do wykonywania czyn­
ności organów nadzorczych na kopalniach.

N A Z W I S K O  i I M I Ę KOPALNIA F U N K C J A

0. U. G. Katowice
Kowalski Franciszek Szczęście Luizy pomocnik kier. ruchu zakładu górniczego
Inż. Skrzywan Michał Kleofas kier. działu ruchu mech., elektr. i budowlanego

, Podstawski Ignacy _ technik strzel, do czasu uruchomienia kopalni
„ Śmigielski Aleksander Wujek sztygar działu ruchu nadziem. i zast. kier. działu 

ruchu nadziemn. na czas urlopu, choroby itp.
Kulawik Konrad V nadgórnik i zast. sztyg. zmian, na czas urlopu, cho­

roby itp.
Inż. Janik Paweł Mysłowice osoba dozor. roboty w szyb. wentyl, i wydob. wyko­

nująca analizy prób powierza oraz zast. kier. działu 
ruchu nadziem. na czas url., chor. itp.

Gabzdyl Emil n sztygar zmianowy
Tomczok Piotr Emanuel wydawca materjałów wybuchowych
Pilarski Tomasz Kleofas nadgórnik
Inż. Jagielski Tadeusz Mysłowice sztygar oddziałowy

. Jaśkiewicz Henryk Wujek kier. działu robót górn.
Kanwiszcz Henryk Giesche dozorca ruchu elektr.
Wiśniowski Rudolf Richter sztygar oddziałowy
Gniełka Jan Mysłowice wydawca materjałów wybuchowych
Deja Piotr w ' »
Żernik Wilhelm •
Koralewski Eugenjusz * nadgórnik i zast. sztyg. zmian, na czas url., chor. itp.
Kołder Karol • » n w n » w n
Górecki Roman 
Wróbel Herman

» n n » » » » » » »
Oleś Ryszard » • » » » » * » » »
Stefanek Kazimierz »
Pawłowski Józef » ] * »
Sikorski Ignacy Giesche dozorca ruchu maszynowego
Wolnik Antoni Boer budowlany
Szafraniec Jan Maks wydawca materjałów wybuch.
Pendras Jakób » »  » »
Knapik Piotr » • » •
Pawleta Jan * n i l
Słota Wincenty n dozorca przy wydobyciu, przewozie i rabunku
Ochmann Rudolf sztygar oddziałowy
Inż. Krygier Ryszard • » »
Nobis Leon 9 sztyg. masz. na powierzchni i na dole
Związek Jan n zmian, i zast. sztyg. oddz. na czas url., chor. itp.
Zając Józef » , pomoc, i zast. sztyg. zmian, na czas urlopu, 

choroby itp.
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Inż. Żyła Józef Maks pomoc. kier. działu rob. górn. i jego zast. na czas 
url., chor. itp.

Szoll Edward Mysłowice nadgórnik i zast. sztyg. zmian, na czas url., chor. itp.
Mysłowski Jan , dozorca robót naprawy w szyb. wentyl, i podsadzk.
Inż. Dudek Mieczysław Wujek, Jerzy 

Hohenl. Fanny
sztyg. objazd, i zast. kier. działu rob. górn. na czas 

url., chor. itp. dla kop. Wujek, jako osoba dozor. 
prace likwidac. na kop. Jerzy i Hohenlohe-Fanny 
oraz prace akcji rat. dzik. kop. na teren, tych kop.

Herich Józef Wujek sztygar maszynowy zmianowy
Sapa Jan Mysłowice nadgórnik i zast. sztyg. zmian, na czas url., chor. itp.
Wybraniec Klemens Giesche pomoc, dozorcy składu mat. wyb. pod ziemią
Wróbel Teodor n tt tt tt tt tt it tt

Inż. Suszyński Tadeusz n pomocnik kier. działu mech.-elektr. dla ruchu elektr.
Neumann Brunon Mysłowice dozorca markowni
Zagłówek Franciszek . sztygar lampiarni
Knapek Alfons , dozorca
Abt Alfred Silesia technik laboratoryjny
Sojka Jan Aleksander-Ksią-

żątko-Brade
dozorca rabunkowy

Bula Paweł Giesche nadgórnik
Strama Tadeusz it sztyg. zmian. oddz. zamułk. na dole i zast. sztyg. 

oddz. na czas url., chor. itp.
Konecki Kazimierz ł» dozorca oddz. zamułk. na pow. i zast. sztyg. zamułk. 

na czas url., chor, itp.
Marnot Józef li dozorca oddz. zamułk. na dole i zast. sztyg. zamułk. 

na czas url., chor. itp.
Inż. Przedpełski Jan it nadgórnik i zast. sztyg. zmian, na czas url., chor. itp.

, Jakubowski Alfred tt tt tt tt tt tt tt tt tt a

Stuchlik Karol ,, tt tt a  tt tt tt tt a  ft

Wiewiórka Józef tt tt tt a  t i tt tt tt tt tt

Makosz Antoni tt tt tt j» a  tt »» tt a  tt

Wybraniec Klemens tt tt tt a  a  tt tt a  tt a

Piecka Konrad tt tt tt a  tt tt tt tt tt tt

Dzionsko Augustyn tt it it it tt tt tt it tt tt

Clilewicki Eugenjusz tt it a  a  ii a  tt ii ii tt

Sikora Józef Aleks. - Książ. - Brade dozorca składu mat. wybuch.
Rzymanek Jan Silesia budowlany i doz. ruchu nadziemn.
Korfanty Jan Hohenl. - Fanny 

i Jerzy
osoba dozor. prace likwid. oraz przy akcji rat. dzik. kop.

Inż. Przybyłowicz Przemysław Polska kierownik ruchu zakładu górniczego
Malcharek Jakób Ferdynand dozorca rabunkowy
Inż. Skowron Wilhelm Szczęście Luizy pomoc. kier. ruchu zakł. górn. i zast. kier. ruchu na 

czas url., chor. itp.
Sierszecki Aleksander Aleks. - Książ. - Brade sztygar oddziałowy
Dzionsko Augustyn Giesche nadgórnik i pom. doz. składu mat. wyb. pod ziemią, 

wzgl. doz. składu mat. wyb. pod ziemią w dni 
świąteczne i świętówki

Śliwa Emanuel tt nadgórnik i zast. sztyg, zmian, na czas url., chor. itp. 
i pom. doz. składu mat. wyb. wzgl. doz. skład. mat. 
wyb. pod ziemią w dni świąteczne i świętówki

Piontek Jan tt nadgórnik i pom. doz. skład. mat. wyb. pod ziemią 
wzgl. doz. sład. mat. wyb. pod ziemią w dni 
świąteczne i świętówki

Bunczek Alojzy tt sztyg. zmian, i zast. sztyg. oddz. na czas url., chor. itp.
Wacławczyk Ryszard Ferdynand doz. dworca kop. boczn. kol. przy szyb. Ludwik i Norma
Krasnokutski Włodzimierz Maks sztygar gosp. do specjalnych poruczeń i zast. techn. 

strzel, na czas url., chor. itp.
Ochman Wilhelm Giesche doz. ruchu samochod. i warsztatów ruchu samochod.
Kandziora Antoni tt tt ii H  it 11 ii

Ślązak Sylwester )) zarządca ruchu samochod. i warszt. ruchu samochod.
Hardt Wilhelm tt oddziałowy zawodowej straży pożarnej
Olej Jan tt plutonowy straży pożarnej 1 dowódca oddz. oraz zast. 

komend, straży na czas url., chor. itp.
Kucka Jerzy Richter doz. urządzeń elektr. w Elektrowni Ficinus
Skolik Augustyn Maks „ warsztatu
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Manterys Kazimierz Maks doz. i zast. sztyg. zmian, sortowni i ruchu przeładunk. 
na czas url., chor. itp.

Hotewicz Fryderyk „ sztygar oddziałowy
Cabon Tomasz ft doz. w magazyn, na pow. i zast. zarządcy materj. na 

czas url., chor. itp. przy nadzorze magaz., składu 
drzewa, tartaku, ładów, i wyładow. materjałów.

0 . U. G. Chorzów
Strużek Jerzy Gotthard 1. sztygar zmianowy oraz p. o. sztyg. oddz. w czasie 

urlopu lub choroby osoby stale w tej funkcji 
zatwierdzonej

Kondera Edmund Pokój sztygar oddziałowy
Wojciechowski Stanisław Gotthard jak pod 1)
Lorek Józef Matylda sztygar oddziałowy
Kott Jerzy Hillebrand sztygar ruchu elektr. na pow. i pod ziemią
Krajczyk Paweł Koks. Wolfgang dozorca dla robót dekarskich do 1. 7. 1935 r.
Inż. Derwojed Władysław Niemcy sztygar oddziałowy
Rajda Wincenty Hillebrand dozorca elektr. urządzeń pod ziemią i na pow.
Węgierkiewicz Jan Wolfgang-Wawel sztygar oddziałowy
Spyra Ryszard Pokój p. o. kierownika działu maszyn elektrotechn. w cza­

sie choroby lub urlopu (itd. jak pod 1)
Inż. Nida Tadeusz Śląsk sztygar oddziałowy
Słowik Wiktor Wolfgang-Wawel sztygar zmianowy
Skowronek Józef • ' sztygar zmianowy i p. o. sztyg. oddz. w czasie 

(itd. jak pod 1)
Szuścik Józef Litandra nadgórnik do dn. 31. 12. 35 r.
Inż. Serafin Karol n kierownik robót przy pogłębianiu szybu Kohler 

do dnia 31. 12. 35 r.
Pacha Ludwik » nadgórnik do dnia 31. 12. 35. r.
Bogawski Jan św. Jacek sztygar zmianowy
Barchański Kajetan Hillebrand sztygar zmianowy oraz p. o. sztygara oddz. w cza­

sie (itd. jak pod 1)
Inż. Pieniążek Jan » sztygar ruchu powlerzchn.

„ Kluszczyński Stanisław Litandra sztygar pomocniczy
„ Biały Zbigniew n sztygar objazdowy
, Piwowarczyk Wiktor n technik strzelniczy

Buglowski Konrad Hillebrand sztygar oddziałowy
Winkler Herman n sztygar zmianowy oraz p. o. sztygara oddz. w cza­

sie choroby (itd. jak pod 1)
Wierzgoń Franciszek Śląsk wagomlstrz
Rudzki Jan Litandra nadgórnik
Luka Antoni Wolfgang-Wawel nadgórnik 1 p. o. sztygara oddz. w czasie choroby 

lub urlopu właściwego sztygara oddz.
Szefer Ryszard . . »
Chrobok Maksymiljan » » *
Knop Józef Niemcy spedytor prow, do 1. 10. 1935 r.
Inż. Przybyłowicz Stanisław Koks. Wolfgang inżynier ruchu koksowni
Karkowski Alfred Litandra sztygar zmianowy
Wowro Józef Hillebrand p. o. dozorcy lampowni w czasie choroby lub (itd. 

jak pod 1)
Łomozik Wilhelm św. Barbara dozorca przy wydobyciu
Painta Ignacy Koks. Wolfgang osoba dozorującą przy remoncie wieży do gaszenia 

koksu do dnia 1. 10. 1934 r.
Kotschy Jan Śląsk nadgórnik
Kowoll Antoni Matylda dozorca przy demontażu do dnia 15. 10. 1934 r.
Karwaczyński Aleksander V dozorca inarkownl
Rożyński Józef św. Jacek sztygar zmianowy
Witulski Gustaw Litandra dozorca maszyn, pod ziemią i dozorca elektr. urzą­

dzeń pod ziemią.
Czogała Jerzy Hillebrand dozorca przy kolumnie wentylacyjnej
Bojko Jan p. o. kierownika stacji ratowniczej w czasie urlopu 

(itd. jak pod 1)
Kotschy Jan Śląsk sztygar zmianowy
Woźnica Jan ■„ ' » »
Nowicki Bernard Litandra dozorca maszyn na dole i dozorca urządzeń elek­

trycznych na dole
Tomczyk Ryszard , dozorca przy robotach szybowych do 31. 12. 1935 r.
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N A Z W I S K O  i I MI Ę KOPALNIA F U N K C J A

0. U. G. Rybnik:
Glenc Ignacy Anna sztygar oddziałowy
Sperling Wilhelm „ sztygar objazdowy
Świerży Jerzy » nadgórnik i sztygar zmianowy
Grzenia Franciszek , sztygar zmianowy
Inż. Urbańczyk Józef * kierownik działu górn. i zast. kierownika zakładu 

na wyp. choroby lub urlopu tegoż
Gojny Teodor " dozorca maszyn, dla ruchu maszyn, z działem elek­

trycznym na powierzchni z prawem zast. sztyg. 
na czas choroby lub urlopu

Inż. Hardt Wojciech „ kierownik ruchu zakładu
, Lis Tadeusz Bielszowice sztygar oddziałowy
, Grabianowski Edmund • kierownik działu górn. i zast. kier. ruchu zakładu 

w czasie choroby lub urlopu tegoż
, Czechowicz Wincenty Charlotta kierownik działu górn. pom. kier. ruchu zakładu, oraz 

zast kier. zakładu na wyp. chor. lub url. tegoż
Marcinek Władysław Koksown. Dębieńsko koksmistrz
Inż. Turkiewicz Władysław Emma kierownik działu górniczego i zast. kierown. zakładu 

na wypadek choroby lub urlopu
Motyka Józef Jankowice wydawca mat. wybuchowych
Kwitek Józef Knurów dozorca maszynowy
Hała Józef n » »

Kropczyński Tadeusz Zakłady Knurów kierownik laboratorjum i zast. kier. fabryki amonjaku 
syntetycznego na wypadek chor., lub url. tegoż

Inż. Szajnowski Władysław Roemer technik strzelniczy
, Daniec Stefan W sztygar wentylacyjny i kier. stacji ratown.

0 .  U. G Tarnowskie Góry
Baron 1'ranciszek Florentyna nadg. uprawn. do zast. sztyg. w razie potrzeby
Kilka Wilhelm * » >i » » » » »  n

Johan Franciszek * ji * w tt n n n »

Baron Augustyn n dozorca sortowni i ruchu powierzchn.
Inż. Piecha Jan • sztygar zmianowy
Błażyca Karol » dozorca maszyn na czas trwania robót z ramienia 

firmy A. Rembalski
Sala Walenty * dozorca budowlany na czas trwania robót z ramienia 

firmy A. Rembalski.
Kolloch Augustyn n nadg. uprawn. do zast. sztyg. w razie potrzeby
Wodarczyk Franciszek Szarlej-Biały dozorca o mniejszym stopniu odpow. na czas trwa­

nia robót z ramienia firmy Żużel
Drąg Ryszard Brzozowice sztyg. maszyn, o mniejszym stopniu odpow.
Kwapuliński Stanisław Ce cyl ja dozorca techniczny
Apostoluk Leon Florentyna dozorca na czas trwania robót z ramienia f-my Gabryś
Szwarc Józef » nadg. upraw, do zast. sztyg. oddz. w razie potrzeby
Korcala Jan » sztygar zmianowy
Korfanty Jerzy II nadgórn. uprawn. do zast. sztyg. oddz. w razie potrzeby
Spodzieja Herman ii H  » » tł » ł» »  » »
Bartosz Ludwik ii n » » » »  » > » l l  w

Knappik Emil n sztygar oddziałowy
Cyrol Wacław^ ii » «
Klimsa Paweł ii sztygar zmianowy
Gajdzik Paweł ii nadsztygar objazdowy
Inż. Cierpisz Stanisław ii sztygar wiatr, i sztygar stacji ratown.
Parzyk Robert

ii sztygar zmianowy
Speth Juljusz

ii technik strzelniczy, sztygar obudowy i zamułkowy
Tesarczyk Franciszek

ii sztygar objazdowy
Jaskuła Jerzy

ii „ oddziałowy
Multana Jan li sztygar sortowni i ruchu powierzchn.
Inż. Dzierzyński Jerzy Radzionków kier. stacji ratowniczej
Inż. Nechrebecki Lucjan Hr. Laura kier. elektrowni
Borowski Stefan II sztygar elektrowni
Mikołajczyk Alfred li kier. działu elektrotechn. z prawem zast. kier. elektr.
Kisiela Ryszard II dozorca maszyn.
Jutsch Eryk II elektrotechn.
Duda Henryk II sztygar maszyn.



Fabryki Elektrotechniczne
w Łagiewnikach (G órny ś ią s k )

Z A K R E S  F A B R Y K A C J I :
Transform atory olejowe :: Skrzyn­
ki przyłączowe okapturzone sa ­
moczynne do zabezpieczania sil­
ników :: Odłączniki 1- i 3-biegu- 
nowe U rządzenia rozdzielcze 
wodoszczelne w okapturzeniu że- 
liwnem, oraz o tw arte  :: W yłącz­
niki olejowe wysokiego napięcia 
z samoczynnem wyzwalaniem ::
Izolatory przepustow e i wsporcze 
niskiego i wysokiego napięcia ::
N asadki do izolatorów, zaciski 
koncentryczne i t. p. :: Żelazka 
elektryczne.
Naprawa, przewijanie, oraz prze­
budowa wszelk. maszyn elektr.

Powszechne Towarzystwo Elektryczne A E G
Sp. z ogr. odp.

Warszawa, M azowiecka 7 - Katowice, M arjacka 23 
Kraków, Tom asza 8 — Łódź, Piotrkow ska 105 
Sosnowiec, W arszaw ska 6 — Gdynia, S-to Jańska 

róg D erdow skiego — Lwów, K opernika 9/II

Fabryka Chemiczna P. Strahl & Co
___________ w Szopienicach___________

poleca znane ze swej dobroci: 

„A lb o r i l ‘ (
aromatyczne mydło do prania i mycia

„A lb o r i l“
samodziałający proszek mydlany

„A lb o r i l "
płatki mydlane dla delikatnych tkanin 
oraz
Perfumowane mydło

„ S t r a h l  z J a s z c z u r k ą "

FABRYKA KWASU WĘGLOWEGO
llllll

C. G. Rommenholler
Spółka z ogr. odp. 

RYBNIK

Specjalna fabrykacja obrotowych maszyn  
do w y d r ą ż a n i a  i g łę b o k ie g o  w ie r c e n ia

S y s t e m  „Craelius" ze wszystkiemi przyna- 

leżnościami jak p o m p y ,  rury, wiertła itp.

LANGE, LORCKE & Co., G. m. b. H., Heidenau (Sachsen) S k r z y n k a  poczt. 31 
Zastępstwo: H an d el & S ch a b o n , G liw ice  1. S k r z y n k a  p o c z t o w a  221.

DO FIRM i WYTWÓRCÓW KRAJOWYCH!
O G Ł O S Z E N IA  W „T E C H N IK U " ,  KTÓRY 

CZYTANY J E S T  P RZEZ WSZYST­
KICH P R A C O W N IK Ó W  PRZEM Y­
S ŁOW YCH, W P R O W A D Z Ą  WAS 
na RYNEK ŚLĄSKI D O T Ą D  PRZEZ 

W AS N I E W Y K O R Z Y S T A N Y  N A L E Ż Y C I E

W Y D A W C A :  POLSKIE STO W ARZYSZENIE INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW WOJ. ŚLĄSKIEGO. 
R ed a k c ja  i A d m in is tr a c ja :  Inż. E U G E N J U S Z  D A N I E C

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  dla członków Stow. Inż. i Techn. — 12 zł. rocznie, dla nieczłonków — 20 zł. rocznie, 
płatnych w ratach  kw artalnych. C e n a  p o j e d y n c z e g o  n u m e r u — 2 zł. — Rach. bież. w P. K. O. Nr. 304-918

Druk: Zakłady Graficzne „MERCURIA* Siemianowice Śl.


